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POCZYNANIA PANA BIDAULT Z KRAJU I ZE ŚWIATA Z KBAIU I ZE ŚWIATA Z KRAJU I ZE i

NA CZEŚĆ II ZIAZDU PARTII
DOMINIK HORODYŃSKI

W O S T A T N IM  d n iu  k o n fe re n c ji be r­
liń s k ie j,  godzinę za ledw ie  przed 
koń cow ym  posiedzeniem, trze j m i­
n is tro w ie  zachodni zna leź li czas, 
by odw iedzić  na db u rm is trza  B e r­

lin a  zachodniego, S chre ibera, i  wziąć 
ud z ia ł w  m ale j, ale znam ienne j m a n ife ­
s ta c ji p o lityczn e j. W  salach ratusza zna­
laz ło  się całe „dobo row e11 i  m ia roda jn e  
tow a rzys tw o  zachodnich sek to ró w  m ia ­
sta. Opaśli, h a ła ś liw i i  o rd y n a rn i fa b ry ­
ka n c i z cyga ram i w  zębach, c i sam i, 
k tó rz y  b y w a li tu ta j przed p ię tnas tu  la ­
ty , dziś ta k  samo b u tn i i  pew n i siebie, 
ja k  wówczas, t ło c z y li się w o k ó ł Dullesa, 
Edena i  B id a u lt.

W  ic h  im ie n iu  S c h re ib e r  w y g ło s ił  je d n ą  z 
s e r ii  s w y c h  m ó w  do  z n u d z e n ia  s te re o ty p o ­
w y c h , w u lg a rn ie  p rz y p o c h le b ia ją c y c h  się 
„ w o ln e m u  ś w ia tu “  i  ró w n ie  w u lg a rn ie  a ta ­
k u ją c y c h  N R D . „L u d n o ś ć  B e r l in a  chce  w a m  
p o d z ię k o w a ć , p a n o w ie  m in is t r o w ie !  — w o ­
ła ł  n a d b u rm is t r z  — z n a le ź liś c ie  s ło w a  p e łn e  
g łę b o k ie g o  z ro z u m ie n ia  i  z a c h ę ty  p o d  a d re ­
sem  u c iś n io n e j lu d n o ś c i w  o k u p a c y jn e j s tre ­
f ie  s o w ie c k ie j.  W a łk a  o  w y z w o le n ie  s t re fy  
w esz ła  w  s ta d iu m , w  k tó r y m  n ie  w y s ta rc z a ­
ją  ju ż  s i ły  lu d n o ś c i b e r l iń s k ie j . . . "  — N a  te  
bezcze ln e  s ło w a , p o d ż e g a ją c e  c h u lig a n ó w  
i  b o jó w k a rz y  d o  n o w e j a k c j i  ty p u  17 c z e rw c a , 
m in is te r  B id a u lt  o d p o w ie d z ia ł u ś m ie c h e m  
p e łn y m  z ro z u m ie n ia  i  a p ro b a ty . I  w ła ś n ie  
on, m in is te r  F ra n c ji ,  n ie  w ia d o m o  ju ż  k tó r y  
ra z  z k o le i  w y s u n ię ty  p rz e z  D u lle s a  w te d y , 
g d y  trz e b a  s ię  k ła n ia ć  n ie m ie c k im  o d w e to w ­
com , z a b ra ł g łos , b y  w  im ie n iu  s w y c h  k o le ­
g ó w  p o d z ię k o w a ć  za g o śc in ę . M in . B id a u l t  
m ó w ił  w  te n  sposób n ie  t y lk o  na  ra tu s z u  za - 
c h o d n io -b e r liń s k im . P rz e z  c a ły  czas k o n ie -  
r e n c j i  b e r l iń s k ie j  za ch ę ca ł d o  o k a z y w a n ia  n ie ­
n a w iś c i d o  N R D , w y c h w a la ł  p o l i t y k ę  ą d e n a u - 
e ro w s k ą , w s k a z y w a ł, że d ro g a  p o  k tó r e j  s ta ­
ra ją  s ię  p ro w a d z ić  n a ró d  n ie m ie e 'tx  A d e n a u e r  
i  K a is e r , O b e r lä n d e r  i  S c h r e P jr  — w s p ó ln ie  
z K ru p p e m  i  G u d e r ia n e rn  / _  je s t  je d y n ie  
s łuszna , że m a  p e łn e  p o p if fe ie  F r a n c ji ,  że je s t  
w y ra z e m  w s p ó ln e j „ e u r o p e js k ie j “  k o n c e p c ji.

W  n a g ro d ę  za c a łk o w ite  o d d a n ie  s ię  s p ra ­
w ie  A d e n a u e ra  r is o w a n o  B id a u l t  w  „ w y ż ­
s zym  to w a rz y s tw ie “  z a c h o d n io  -  b e r l iń s k im  
i  w  c a łe j r e a k c y jn e j p ra s ie , k ie ro w a n e j p rzez  
B o n n  —  k,u  z a ż e n o w a n iu  fra n c u s k ic h  d z ie n ­
n ik a r z y  n a  n a jw ię k s z e g o  e u ro p e js k ie g o  
(w  z n a n y m  sensie  te g o  s ło w a ) m ęża  s ta n u , na 
, ,m in ig t r a , ja k ie g o  F ra n c ja  n ig d y  n ie  m ia ła “  
i t p
.. M o ż n a 'b y  n a p is a ć  ca łą  k s ią ż k ę  o p rz e d z iw -  

_ n y c h  w y p o w ie d z ia c h  i.  p o s u n ię c ia c h  m in .  B i ­
d a u lt  w  c ią g u  b e r l iń s k ic h  c z te re c h  ty g o d n i.  
N ie s te ty ,  k s ią ż k a  ta , ch oć  m ie js c a m i n ie ­
z m ie rn ie  za ba w n a , b y ła b y  je d n a k  n ie z m ie r ­
n ie  s m u tn a . K o n fe re n c ja  b e r l iń s k a  i  p o s ta ­
w io n e  p rz e z  n ią  w ie lk ie  p ro b le m y  p o l i ty c z ­
ne —  to  s p ra w a  b a rd z o  p o w a żn a . W szyscy  
w ie m y , że w y n ik  k o n fe r e n c j i  oznacza  z w y ­
c ię s tw o  zasady ro k o w a ń  w  ż y c iu  m ię d z y n a ­
ro d o w y m  n a d  zasadą ro z w ią z a ń  je d n o s tro n ­
n y c h  i  p ró b  d y k ta tu ,  w ie m y  ja k  w ie lk ie  p e r ­
s p e k ty w y  p o k o jo w e g o  ro z w ią z a n ia  w s z y s t­
k ic h  z a g a d n ie ń  s p o rn y c h  n a k re ś lo n e  z o s ta ły  
p rz e d  n a ro d a m i.  I  t r u d n o  p o z b y ć  s ię  u c z u c ia  
s m u tk u , że w  ta k  d o n io s ły c h  ro z m o w a c h  
F ra n c ja , w ie lk ie  m o c a rs tw o  e u ro p e js k ie , n ie  
o d e g ra ła  ż a d n e j s a m o d z ie ln e j r o l i ,  n ie  w n io ­
s ła  ż a d n y c h  k o n s t r u k ty w n y c h  p ro p o z y c ji,  n ie  
b y ła  p a r tn e re m , lecz  c u d z y m  p o m o c n ik ie m . 
T a k  w ła ś n ie  m uszą  o c e n ia ć  p o li ty c z n a  ro lę  
F r a n c ji  —  i  to  w ła ś n ie  w  n a jż y w o tn ie js z e j 
d la  n ie j  s p ra w ie  n ie m ie c k ie j  — c i w s z y s c y , 
k tó r z y  u to ż s a m ia ć  b ęd ą  s ta n o w is k o  F r a n c ji  
z p o c z y n a n ia m i m in .  B id a u lt .

N ie  na leży je d n a k  sądzić, by m in . B i­
d a u lt b y ł d la  po lityczn e j w o li narodu 
francusk iego  cz łow iek iem  m ia roda jn ym . 
G rudn io w e  w y b o ry  p rezydenta  R e pu b li­
k i,  w  k tó ry c h  na ponad 900 głosu jących 
B id a u lt  o trz y m a ł za ledw ie 120 głosów, 
b y ły  ja sn ym  dowodem  ja k  słaba je s t je ­
go pozyc ja  n a w e t na te re n ie  c ia ł us ta ­
wodawczych. W  podobnie k o m p ro m itu ­
ją c y  sposób p rze pa d li wszyscy in n i zde­
k la ro w a n i zw o lenn icy  E u ro pe jsk ie j 
W spó lno ty  O bronne j, ja k  np. Delbos.

Dlaczego wobec opozyc ji pa rlam entu  
i  jeszcze poważnie jszego sprzeciw u k ra ­
ju  w  s tosunku  do  u k ła d ó w  o a rm ii eu­
ro p e jsk ie j B id a u lt pozostał je d n a k  m i­
n is trem  sp ra w  zagran icznych i  m ia ł 
możność rep rezentow ać F ranc ję  w  B e r­
lin ie ?  —  W  w a lce  p rze c iw ko  EVG  p o w ­
sta ł w e F ra n c ji w  n ie d łu g im  czasie sze­
ro k i i  po tężny f r o n t  na rodow y. A le  n ie  
w o lno  zapom inać o is tn ie ją cym  fronc ie  
k lasow ym . L in ie  tych  fro n tó w  n ie  po­
k ry w a ją  się z sobą. P rzec iw n icy  EVG , 
szczególnie w  parlam encie , m a ją  b a r­
dzo różne koncepcje  po lityczne  i  spo­
łeczne. W  decydu jącym  m om encie, w  
czasie g łosowania styczniowego, n ie  m o­
g li się o n i pogodzić m iędzy sobą i  p ra ­
w ica  zdecydowała, że B id a u lt  o trzym a ł 
pe łnom ocn ic tw a na B e r lin . Z  zastrzeże-

niem  jednak, że n ie  w o lno  m u się anga­
żować w  spraw ie  EVG . W ie lu  z g łosu­
jących za n im  m ia ło  nadzie ję , że po­
t ra f i się on zdobyć na p o lity k ę  n ieza­
leżną, że pode jm ie  dw ustronne  rozm o­
w y : F ranc ja  —  ZSRR. że uczyn i wszyst­
ko, by  doprow adzić do kom prom isow ych  
iozw iązań  w  k w e s tii N iem iec i  pode jm ie 
próbę uzyskan ia  m e d ia c ji ra d z ie ck ie j w  
Indochinach.

Tym czasem  w  B e r lin ie  B id a u lt b y ł 
konsekw en tn ie  ba rdz ie j am erykańsk i 
n iż  sam i A m eryka n ie . W łaśnie dlatego, 
że ta k  m ało rep rezen tu je  we F ra n c ji, że 
ro z trw o n ił doszczętnie k a p ita ł p o lity c z ­
n y  z czasów i  uchu oporu, że jego s tro n ­
n ic tw o , M RP, w  m ia rę  ześlizgiwania się 
w  praw o, u tra c iło  swe początkow e 
w p ły w y , B id a u lt  s ta ra ł się za wszelką 
cenę uzyskać poparcie w p ły w o w y c h  k ó ł 
W aszyngtonu i Bonn. P rzekroczy ł swe 
pe łnom ocn ictw u w  stosunku do EVG , 
k tó re  tra k to w a ł ja ko  is tn ie jące  i  obo­
w iązujące, i rep rezen tow a ł w ytyczne 
„m a łe j E u ro py “  w  sp raw ie  N iem iec i  
A u s tr ii.  B y  u n ikn ąć  ja k ic h k o lw ie k  p o ­
zorów, odprężenia, og ran iczy ł nawet 
kom petencję  francusk iego  w y s ła n n ika  
handlow ego, C harpentie ra , k tó ry  w  cza­
sie k o n fe re n c ji b a w ił w  M oskw ie. Po­
stępu jąc ta k  konsekw entn ie , B id a u lt 
równocześnie k lu c z y ł i dyp lom atyzow a ł, 
by  zm y lić  op in ię  pub liczną  F ra n c ji i  
przedstaw ić, że u c z y n ił w szystko  dla 
osiągnięcia kom prom isu . W  ty m  celu 
w yg łasza ł p rzem ów ien ia  pe łne sprzecz­
ności. inacze j p rzeds taw ia ł sprawę EVG  
wobec N iem ców, inaczej wobec F rancu ­
zów, z tym , że podleg ła  m u prasa pa­
ryska  tuszow ała pierwsze akcenty , ro z ­
dm u ch iw a ła  drug ie . G dy m in is te r M o - 
ło to w  przed łoży ł na jdon ioś le jszą z 
w szys tk ich  p ro p o zyc ji dysku tow anych  
w  to ku  k o n fe re n c ji w  sp ra w ie  ogólno­
europejskiego system u zb iorow ego bez­
pieczeństwa, B id a u lt po s ta ra ł się, b y  
p rz y n a jm n ie j część p rasy fra n cu sk ie j w  
stosunku do p ro p o zyc ji zastosowała 
konsp irac ję  m ilczen ia , ogran icza jąc się 
do nega tyw nych  ogó ln ików .

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że w  tych  ko ­
lach, o k tó re  zabiegał, m in . B id a u lt  od­
n ió s ł pe łn y  sukces, Panow ie B la ncke n- 
ho rn  i  G reewe, be rlińscy reprezentanci 
Adenauera, ze w zruszen iem  dz ię ko w a li 
m u w ie lo k ro tn ie , am basador w ło s k i z 
B onn specja ln ie  p rz y b y ł do B e rlin a , by 
w y ra z ić  sw ó j zachwyt.

A le  teraz, gdy kon fe renc ja  się skoń­
czyła. czekają m in is tra  francusk iego 
m iast ok laskó w  na ratuszu zaehednio- 
b e rliń sk im , trudne  pytan ia  w  Paryżu. 
T rzeba odpow iadać przed kom is ją  spraw 
m iędzynarodow ych Izby  D epu tow a­
nych, k tó re j w iększość s tanow ią p rze­
c iw n icy  EVG. Trzeba się będzie b ro n ić  
przed groźbą ustąp ien ia  m in is tró w  ga u l- 
lis to w sk ich  i  no w ym  kryzysem  rządo­
w ym . Trzeba w yw iązać  się z zobow ią ­
zania zaciągniętego przed Dullesem  i  
Adenauerem  i  za ryzykow ać w  n a jb liż ­
szym czasie próbę przyspieszenia ra ty ­
f ik a c j i  u k ła d ó w  bońsko -parysk ich . A 
przede w szys tk im  trzeba stanąć przed 
op in ią  na rodu  francuskiego, k tó ra  o be r­
liń s k ic h  sukcesach m in is tra  m a inne  
zdanie od p. Schreibera.

B id a u lt, k tó ry  w  B e rlin ie  g ra ł ya  
banque: p re m ie ro s tw o  lu b  kon iec k a r ie ­
ry  po lityczn e j —  przyszykow a ł sobie na 
P aryż dw a c h w y ty . P ie rw szy, k tó ry  ma 
podnieść jego a u to ry te t, to  przedsta­
w ie n ie  ja k o  rzekom o osobistego sukcesu 
k o n fe re n c ji w  spraw ie  Ind och in . D ru g i 
polega na zastąpieniu dotychczasowej 
w e rs ji EVG  tzw . p lanem  zam iennym , 
p lanem , k tó ry  n ie  zm ien ia jąc  is to ty  u -  
k ła d ó w  o a rm ii eu rope jsk ie j p rzyb ie ra  
ją  w  szat.v ba rdz ie j s traw n e  d la  na c jo ­
n a lis tó w  francu sk ich . P lan ten  w y p ra ­
cow any przez ko ła  w o jskow e  F ra n c ji 
zna lazł ju ż  poparcie  u  Adenauera, k tó ry  
łaskaw ie  zgadza się p e rtra k to w a ć  w  
sp raw ie  fo rm y  EVG.

Czy ta  gra może się udać, czy może 
oszukać op in ię  pub liczną F ra n c ji?  — 
N ie  baw iąc się w  p ro roc tw a  można po­
w iedzieć z całą pewnością, że naw  et, 
gdyby uda ło  się p rzeprow adzić „zam ien ­
n y  p lan “  EVG  prze?. Izbę D epu tow a­
nych, to  i  ta k  sukces B id a u lt  b y łb y  k ró t ­
k o trw a ły . A m e ryka n ie  muszą zażądać 
w y k o n y w a n ia  tra k ta tó w , a w te d y  K ry ­
zys —  k tó ry  ch w ilo w o  m ożna odłożyć 
w yb u ch n ie  ze zdw ojoną siłą.

C A F

Pracownicy Laboratorium Zakładów Farmaceutycznych w Starogardzie podjęli zo­
bowiązanie dla uczczenia I I  Zjazdu P artii. Opracują oni do dnia 22 lipca br. metod' 
produkcji dotąd w  kra ju  nie wytwarzanego leku na reum atyzm i choroby serca.

WIZYTA ZAGRANICZNYCH UCZONYCH

C A F

Przez 10 dni gościła w Polsce wycieczka muzeologów i historyków sztuki z Francji, 
Belgii, Szwajcarii, Danii i Szwecji. Zw iedzili oni k ilka  naszych muzeów i pracowni 
oraz wykopaliska historyczne pod Poznaniem i we W rocławiu. Nawiązali z polski­
mi specjalistami osobiste kontakty, które sprzyjać będą dalszej współpracy.

FRANCJA PRZECIW WOJNIE

Mieszkańcy ulicy Sw. Anastazji w  I I I  obwodzie Paryża wypowiedzieli się w 90%  
przeciwko układom z Bonn. —  A kcja  protestacyjna rozszerza się na całą Francję.
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DZIŚ JEST 
I N A C Z E J
Tekst:  K A M I L A  C H Y L I Ń S K A  

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁ AWNY

UC H W Y T  7, d ru tu  zaczepił o przewód e lektryczny, 
ktoś szybk im  ruchem  zaciągnął sznur, u rw a ł — 
i  czerwone p łó tno zatrzepotało w  pow ie trzu . Bo 
w tedy, w  Łodzi, trzeba by ło  rozw ieszać sztandary 
chy łk iem , podstępnie...

Dziś jes t inacze j. Dziś, w łaśn ie  w  te j c h w ili,  W ik ­
to r  W encek siedzi w  sa li Z jazdow e j, us tro jon e j czer­
w ien ią  sztandarów . S pe c ja liśc i zas ta naw ia li s ię  pewnie 
ju ż  d ługo przed Z jazdem , ja k a  dekoracja  bedzie n a j­
lepsza i  pew nie n ie  szczędzili s ił, an i czasu, by w ypad ła  
dobrze.

W tedy, w  Łodzi, W encek p rzyn o s ił czerwone p łó tno  
z domu, przez żonę zaobrębione, żeby się n ie  w ys trzę ­
p iło . N auczył się od tow arzyszy ce ln ie  przerzucać sznur 
przez te legra ficzne p rzew ody i  zręcznie m anew row ać 
„żabką “  czy li d ru c ia n ym  uchw ytem , U m ie li wszyscy 
razem  w ypatrzeć m om ent ta k i, żeby u lica  by ła  p raw ie  
pusta. P o lic ja n tó w  o m ija li z daleka. O perację w y k o ­
n y w a li b łyskaw iczn ie . G dy ludzie  w y s y p y w a li się ż fa ­
b ry k  —  sz tandar w is ia ł wysoko, w ia tre m  ty lk o  p o ru ­
szany. Zbiega ła się po lic ja  i k lę ła . T rudn o  i  da rm o — 
n ie  dosięgną. D opiero straż pożarna zdziera ła  n ie le ­
ga lną czerw ień...

Dziś je s t inaczej. Dziś W ik to r  W encek, delegat na 
I I  Z jazd P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i  R obotn icze j, sie­
dzi w  sa li z jazdow ej i  uw ażn ie  słucha przem ówień. 
A  w tedy, na łó dzk ich  w iecach, uwagę m ia ł rozproszo­
ną. bo na leża ł do ek ip y  chron iące j, m ów ców . N ie  w o lno  
by ło  czujności osłabić a n i na chw ilę : w  Chojnach 
k tó re  dziś są ćM eln icą  Łodzi, a w te d y  b y ły  n iem al wsią, 
przem aw ia w  św ięto R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j m ło ­
dociany ag ita to r. „P o lic ja !“  —  ostrzega ktoś z tłum u . 
„P o lic ja !“  —  krzyczy  W encek do chłopca. Ten nie prze­
ry w a : „C h w a ła  R e w o luc ji! Hańba szp ic lom !“  P o lic ja n t 
je s t tuż — o k ro k . C hw yta  chłopaka za ko łn ie rz . T o ­
warzysze zb liża ją  się do opraw cy, o d ryw a ją  go, pow a­
la ją  na ziem ię. W  sam raz, by chłopiec zdążył uciec, 
a t łu m  zdążył się rozpierzchnąć.

B y ły  la ta  trzydzieste. .Wencek p racow a ł w  fab ryce  
„U n io n  T e x tile “ , należącej do fra n cu sk ie j spó łk i 
Dessurm ont M otte . F ab ryka n ck ich  in te resów  francu s­
k ich  p iln o w a li ja k  n a jg o r liw ie j tu te js i nam iestn icy. 
Re z po raz o b ry w a li rob o tn iko m  prem ie, z w a ln ia li 
z p racy dw a dn i przed up ływ e m  te rm in u  dającego p ra ­
w o do u rlo p u , lu b  dzień przed up ływ e m  te rm in u  da­
jącego p ra w o  do zapomogi. Z ak ład  n ie  p ro du kow a ł 
zresztą pe łną parą, ro b o tn ikó w  za trudn iano  na jw yże j 
przez t rz y  d n i w  tygodn iu . W encek b y ł ju ż  od la t  k ilk u  
cz łonk iem  K om un is tyczne j P a r t i i P o lski. O rgan izacja  
fab ryczna  rzuc iła  hasło s tra jk u  okupacyjnego. N ie r u ­
sza li się z m ie jsca przeszło tydzień. Żona W eacka z p ó ł­
rocznym  dzieckiem  na rę ku  p rzynos iła  jedzenie . F a ­
b ryka n c i zem ścili się lokau tem . Gdy przyszło do po­
nownego p rzy jm ow a n ia  ludz i, k ie ro w n ik  S che lle r n ie  
chcia ł za trud n ić  W eneka. Co dzień szedł W encek do 
k a n to rk u  — i  co dz ień kazano m u  „zg łosić się naza­
ju t r z “ . Co dzień, przez pó ł ro ku , ja d a ł m ag istracka 
zupkę. K iedyś  pow zią ł decyzję. Poszedł do Scheflera 
i  w  obecności u rzę dn ików  k rzy c z a ł: „M o je  dzieci m u ­
szą żyć!“  W  k rz y k u  W eneka b y ło  w idać coś, czego 
Sehefle r z lą k ł się. S t łu m ił w  sobie złość i '  jakoś spo- 
ko rn ia ł. R uchem  g ło w y  da ł znać pom ocn ikow i, by W en- 
cka p rz y ją ć  z pow rotem ...

Dziś je s t inaczej. Dziś pokó j, gdzie b y ł n iegdyś ka n ­
to re k  f irm y  „U n io n  T e x tile “ , jes t siedzibą Podstaw o­
w e j O rgan izac ji P a rty jn e j Z ak ła dó w  Przem ysłu  W e ł­
nianego im ie n ia  generała K a ro la  Świerczewskiego. 
W ty m  w łaśn ie  poko ju , gdzie n iegdyś w a lczy ł o p raw o  
do p racy —  fa rb ia rz  W ik to r  W encek re fe ro w a ł to w a ­
rzyszom  p a r ty jn y m  sw ó j p ro je k t ulepszenia organ iza­
c j i  p ra cy  w  fabryce . C hodziło o spraw nie jszą k o o rd y ­
nac ję  m iędzy fa rb ia rn ią  a suszarnią. W encek i  ko ledzy 
w p raw dz ie  zawsze na  czas fa rb o w a li n iedoprząd —1 
cóż, skoro  n ie  nadążała obsługa suszarek i  p rasow a­
czek. W encek tw ie rd z ił stanowczo, że p rzy  w p ro w a ­
dzeniu norm  lu dz ie  p ra co w a lib y  w y d a jn ie j. P o ra dz ił 
się in żyn ie ra . N o rm y  wprow adzono. WTk ró tce  potem  
okazało się, że ludz ie  n ie  (ty lko d a li radę, a le  można 
by ło  na każdej zm ian ie  zaoszczędzić po je dn ym  ro b o t­
n ik u  w  fa rb ia m i i  zw o ln ić  dw óch z obs ług i suszarek, 
aby za trud n ić  ich na in n y c h  odcinkach p ro d u kc ji. 
A  w  k la p ie  m a ry n a rk i W eneka p o ja w iła  się odznaka 
P rzodow n ika  Pracy.

W poko ju , gdzie n iegdyś kom unikow ano* robo tn ikom , 
że fa b ry k a  je s t zmuszona ogran iczyć p ro du kc ję  —  
ob radu je  się dz is ia j nad ró ż n y m i ś rodkam i rozszerzenia 
i  ulepszeąia p ro d u k c ji. Na te j sam ej K o n fe re n c ji D z ie l­
n icow e j, na k tó re j w yb ra n o  W ik to ra  W eneka delega­
tem na II"  Z jazd P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t i i R o bo tn i­
czej —  pokazano zgrom adzonym  towarzyszom  z łódz­
k ie j dz ie ln icy  G órna P raw a owoc p ro d u k c ji ubocznej 
Z ak ładów  im ien ia  Św ierczewskiego, u ruchom ione j po 
IX  P lenum . B y ła  to w ysokogatunkow a w łóczka, w y ra ­
biana /  odpadków , zw anych p ierśc ien iam i. Dodano do 
surow ca pewną ilość angory, drogą spec ja ln ie  zasto­
sowanych m etod zdołano w ye lim in o w a ć  proces cze­
sania — w ąsk ie  gard ło  całego przem ysłu  w e łn ianego —  
i uzyskano oto p iękną, puszystą w e łnę, doskonale się 
nada,jat a na w y k w in tn e  stroje... d la  n iem ow lą t.

Na dzisiejsze' „in a cze j“ , na czasy dzisiejsze, w  k tó ­
rych  nie ma sprzeczności m iędzy in teresem  ta b ry k i a 
in te resem  rob o tn ików , W ik to r  W encek uczciw ie  sw ym  
życiem  zasłużył. U rodzony na wsi, z ojca nieznanego, 
ledw ie  pod rós ł —  ju ż  m usia ł Orać u chłopa. Potem 
przym usow a włóczęga za Chlebem, aż na Saksy \v y - 
w ędrow a ł. w ró c ił i  znów  za chlebem  ob jechał k a w a ł 
P o lsk i. Na Pomorzu, w  h ra b io w s k im  fo lw a rk u , gdzie 
b y ł m ura rzem  i  cieślą, sto la rzem  i  ro ln ik ie m , poznał 
swą obecną żonę. P os ta n o w ili szukać szczęścia w  Łodzi, 
gdzie żona pracow ała od dz iec iństw a (do dziś zresztą 
przechow uje  paszport, w  k tó ry m  m usia ła  dodać sobie 
dwa la ta , gdyż do fa b ry k  p rzy jm ow a no  „do p ie ro “  od 
10 ro ku  życia). U dało się W enckow i znaleźć pracę w  
„U n io n  T e x tile “ , a żonie u S te inerta . I  nada l trw a ła  
codzienna, zacięta w a lka  o życie.

Jak w a lczyć o to. by  n ie  trzeba by ło  bać się ju tra , 
u czy li Weneka kom uniśc i. W stąp ił do P a rt ii.  Sprzeda­
w a ł w  fab ryce  b loczk i na . Czerwoną Pom oc“ , k o lp o r­
to w a ł p a rty jn e  odezwy, na przewodach e lektrycznych  
rozw ieszał sztandary, c h ro n ił m ów ców  na robotn iczych 
w iecach, rw a ł z łódzk ich  b ru k ó w  kam ien ie , by ciskać 
n im i w  a taku jących  po lic ja n tó w , nos ił na ram ionach 
tru m n y  ze zw ło ka m i po leg łych towarzyszy. N ieraz, 
gdy p o lic ja  o tw ie ra ła  szarżę na tłu m , m u s ie li rzucać 
tru m n ę  na ziem ię, lecz za k ilk a  c h w il podnos ili ją  
in n i. k tó rzy  p rzysz li po n ich. Córkę swą kom un is ta  
W ik to r  W encek w ych o w yw a ł na tow arzyszkę. W  p ie r­
wszom ajowe św ięto zakładała czerw ony beret, szła 
przed szkołę, by zw o ływ ać ko leżanki, w e rbow a ła  od­
ważnie jsze i  p row adziła  do pochodu. M u ry  ob lep ia ła  
u lo tk a m i, a podczas w yb o ró w  do Rady M ie js k ie j ro z ­
daw a ła  nu m e rk i, a g itu ją c  za lis tą  robotniczą. Dopiero 
h itle ro w ska  in w a z ja  roz łączyła  W eneka z rodziną. Żona 
z m łodszym  synem  została w  Łodzi, córkę .N iem cy w y ­
w ieź li na ro b o ty  w  oko lice Szczecina, jego zaś do 
K annow eru . Potem  zaw ędrow a ł do gór H arcu, w resz­
cie do H a lle .

K ie d y  w o jska  radz ieck ie  u m o ż liw iły  m u p o w ró t do 
P o lsk i p ie rw szym  pow o jennym  transportem  — w  Łodz i 
by ło  ju ż  inaczej. U c ie k li op raw cy h itle ro w scy  i  o p ra w ­
cy p rzedw o jenn i: S che fle rcw ie , S te inertow ie . Schei- 
b le row ie . A le  ko ło  Opoczna grasowała banda Szew­
czyka. A le  w  K onsk iem  bandyci ra b o w a li sk lepy spó ł­
dzielcze i  m o rd ow a li O rm ow ców . W  nocy. pod desz-

W iktor Wencek (z prawej), delegat z dzielnicy łódzkiej 
Górna Praw a na I I  Zjazd PZPR, w  otoczeniu rodziny.

czem, kom u n is ta  W ik to r  W encek, uzb ro jony  w  k a ra ­
b in , jecha ł, zastąpić po leg łych tow arzyszy. Potem, pod­
czas re ferendum , podczas ka m p a n ii p rzygo tow aw cze j 
do p ie rw szych  w yborów , zawsze s ta w a ł na o rm o w sk im  
posterunku. Podczas a k c j i skupu zboża śpieszył na 
w ieś i  pom agał dem askować ku ła k ó w . Jest — ja k  
d a w n ie j —  w ie rn y m  żołn ierzem  P a rt ii.  T y lko , że dziś 
w  sw o je j w a lce  z w rog iem  W ik to r  W encek m a potęż­
nego sprzym ierzeńca: Polskę Ludow ą.

I  d la tego w łaśnie dziś je s t inaczej. Dziś z W ik to ra  
W eneka dum na jest jego fa b ry k a  w yko nu jąca  i  p rze ­
kracza jąca p lany, dum na je s t Rada Zak ładow a, k tó re j 
je s t członkiem . Dziś córka jego, do w a lk i zap raw iana od 
dziecka, je s t cen ionym  p ra co w n ik ie m  urzędu pańs tw o­
wego, a. syn zaawansow ał w łaśn ie  na po ruczn ika  
W ojska Polskiego. Dziś o ludz iach ta k ich  ja k  W encek 
m ów i t ię  i  pisze. Dziś na p rzyk ład z ie  dz ia ła lnośc i lu d z i 
ta k ic h  ja k  W ik to r  W encek m łods i towarzysze uczą się 
bohaterstw a. Dziś życ io rysy  łu d z i ta k ich  ja k  on brzm ią  
głośno i  dum n ie  na zebran iach i  kon fe ren c jach  p a r ty j­
nych.

Chociaż w  w yp a d ku  W eneka n iezupe łn ie  ta k  było. 
K ie d y  z K o n fe re n c ji w  d z ie ln icy  G órna P raw a, gdzie 
w yb ran o  go delegatem  na I I  Z jazd  P o lsk ie j Z je d n o ­
czonej P a r t i i R obotn iczej, w ró c ił dc dom u —  zw ie rzy ł 
się żonie i  córce:

—  Jakoś ta k  się s trem ow ałem , że zapom nia łem  p o ­
w iedzieć po łow ę życ io rysu.

Z odpadków zwanych „pierścieniami“ fabryka produkuje wysokowartościową włóczkę. Od lewej: tow. Wencek, 
przewodnicząca Rady Zakładowej tow. Kw iecik. dyrektor Zakładów tow. Kobus i tow. Kopacki z Rady Zakładowei
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,,B o h a te rs k a  w a lk a  „P ie rw s z e g o  P ro ­
le ta r ia tu “ , b o h a te rs k a  p os ta ć  L u d ­
w ik a  W a ry ń s k ie g o , p ie rw s z e g o  w ie l ­
k ie g o  p rz y w ó d c y  p o ls k ie j k la s y  r o ­
b o tn ic z e j,  s to ją  u k o le b k i k la s o w e g o  
ru c h u  p ro le ta r ia c k ie g o  w P o lsce  i 
p rz y ś w ie c a ją  ja k o  w z ó r  n a jle p s z y m  
b o jo w n ik o m  ro b o tn ic z y m  n a s tę p n y c h  
p o k o le ń “ . — Te  s ło w a  z a c z e rp n ię te  z 
D e k la ra c j i  Id e o w e j P Z P H  w id n ie ją  
la k o  m o tto  w y d a n e g o  o s ta tn io  a lb u ­
m u , p o ś w ię c o n e g o  W a ry ń s k ie m u  i 
p ro le ta r la tc z y k o m .

A lb u m  z a w ie ra  33 p la n sze  z ry s u n ­
k a m i w sp ó łc z e s n y c h  p la s ty k ó w  p o l­
s k ic h , i lu s t r u ją c y m i b o h a te rs k ie  d z ie ­
je  p ie rw s z e j o rg a n iz a c ji  p ro le ta r ia tu  
p o ls k ie g o .

R e p ro d u k u je m y  o b o k  k i lk a  r y s u n ­
k ó w  z te g o  p ię k n ie  w y d a n e g o  a lb u m u .

WI E L KI  P R O L E T A R I A T
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ry s . Ja nu sz  S trz a łe c k i
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r  y s . -S t an ¡s ław  P ozna ńsk i
S tr a jk  ro b o tn ik ó w  ś lą s k ic h  w  k o p a ln i „ K ö n ig in  L o u is e “  w  Z a b rz u

A R S ZA W A  zebra ła  nas po 
raz d ru g i. M y ś lim y  o ty m  
zebran iu, o fe torym  m yś la ł 

F e liks  D z ie rżyńsk i, gdy z w ięz ie ­
nia  p isa ł do s io s try  w  m arcu  1915 
ro k u : „Sądzę, że W arszawa, k tó ra  
w szys tk ich  nas pociąga fcu sobie, 
zbierze nas razem  w  in n y c h  w a ­
runkach , w  in n y m  życiu . G dy 
m yślę o tym , co się te raz dz ie je  —
0 powszechnym  n ib y  ro zb ic iu  
w sze lk ich  nadzie i —  dochodzę do 
pew n ika , że życie z a k w itn ie  tym  
prędzej i  s iln ie j,  im  s iln ie jsze  dziś 
jes t rozb ic ie “ .

Przed p ięc iom a la ty ,  w  g ru d n iu  
ro k u  1948, zebrała W arszawa de­
lega tów  na p ie rw szy  Z jazd  P a rt ii,  
p rzezw yciężający rozb ic ie . Z e b ra ­
ła, ja k  i  teraz, n ie  ty lk o  de legatów , 
a le  uczucia i  m y ś li ca łe j po lsk ie j 
k la s y  robo tn icze j, p racu jących  
chłopów , p racu jące j in te lig e n c ji, 
w szystk iego co w  na rodzie  dobre
1 czyste. D z i i znów  m y ś li i  uczuc ia  
całego na rodu  s k ie ro w a ły  się k u  
te j sa li, z k tó re j P a rtia  m ó w i do 
w szys tk ich  P o lakó w  —  do p a r ty j­
n ych  ł  bezpa rty jnych .

Z jazd  P a rt ii,  s łow a P a rt ii,  g ło ­
szone przez Bolesław a B ie ru ta , 
w p row adza ją  nas w  w ie lk i ś w ia t 
ide i, k tórego n ie ra z  n ie  dostrze­
gam y, zapatrzen i w  p ro b le m y 
i  t ru d y  dn ia  codziennego. Na m a ­
p ie  h is to r ii w ie k u  X X  pokazu je  
nam  P a rtia  nasze m ie jsce w  św ię ­
cie, pokazu je  drogę naszego roz ­
w o ju , każe m yśleć o nas, o  n a ro ­
dzie naszym  w  ka tego riach  św ia ta  
i h is to r ii. Ś w ia t i  dzie jąca się h i­
s to ria  m a ją  w ie lk i,  decydu jący 
w p ły w  na nasze losy I  o d w ro tn ie  
—■ m y m am y w p ły w  na św ia t i  h i ­
storię .

R o z u m i e n i a  naszych spraw
w  zw iązku  z sze rok im i zagad­
n ie n ia m i —  uczy nas P artia . 

Sojusz robo tn iczo -ch łopsk i to za­
gadn ien ie  każde j w si, każdej k o ­
m ó rk i naszego życia w  m ieście. 
A le  to n ie  ty lk o  nasze zagadnienie. 
Sprawa, ja k  te n  sojusz jes t rozu ­
m iany, re a lizo w a ny  i ro z w ija n y  w  
te j czy in ne j po lsk ie j W ólce —  to  
ważna spraw a d la  U kładu stosun­
k ó w  m iędzy n ie je d n ym  chłopem  
i  ro b o tn ik ie m  na da lek ich  roz ło ­
gach św ia ta , m iędzy n ie je d n ym  
chłopem  i  ro b o tn ik ie m  w a lczącym  
jeszcze z przem ocą im p e ria lizm u , 
n ie raz  z b ro n ią  w  ręku , ja k  na 
p rz y k ła d  w  dżunglach da lek iego 
W ietnam u. B o jo w n ic y  W ie tnam u, 
b o jo w n icy  k ra jó w  k o lo n ia ln ych  
i zależnych, bo jo w n icy  k ra jó w  k a ­
p ita lis tyczn ych  pa trzą  na nasz so­
jusz robo tn iczo-ch łopsk i, na tę  
jakże w ażną dźw ign ię  w a lk i o 
przyszłość narodów .

Jeś li im p e ria liś c i i  ich  agenci 
s ta ra ją  się sojusz ten  podważyć, 
to  d latego, że n ie  m a ta k ie j s iły , 
k tó ra  b y  oprzeć się m ogła z jedno­
czonym  s iło m  ro b o tn ikó w  i  p ra ­
cu jących ch łopów , zarów no w ó w ­
czas gdy bu du ją  one, ja k  w  P o l­
sce, socja lizm , czy też  jeszcze do­
p ie ro  w a lczą  o  w yzw o len ie  p rze ­
c iw ko  im p e ria lizm o w i.

Podobnie ze spraw ą podn ies ie­
n ia  s topy życ iow e j. Chodzi n ie  
ty lk o  o nasze lepsze życie, k tó re  
n ies ie  socja lizm . Chodzi o to, że 
nasze lepsze życ ie  po tw ie rdza  w o ­
bec lu d z i całego św ia ta  s iłę  socja­
lizm u , po ryw a  in n y c h  do w a łk i o 
socja lizm . Sojusz robo tn iczo - 
ch łopsk i i  podn ies ien ie  s topy ży ­
c iow e j w  Polsce —  to  w szystko  
ma znaczenie za ró w n o  d la  P o lsk i 
ja k  i  znaczenie m iędzynarodow e.

N ie  ty lk o  ja k o  p rzyk ład , a le  także 
i  ja ko  w zm ocnien ie, da lszy ro z ­
w ó j s ił P o lsk i, a w ięc ty m  sam ym  
obozu poko ju . W  prosty, gdy nad 
ty m  się zastanow ić, sposób (gdy 
iść za m yślą P a r t i i ła tw o  to  pojąć)
—  spraw a, życie, czyny każdego 
z nas złączone są ze sp ra w a m i m i­
lio n ó w  ludz i. K ażdy z nas w  pe­
w ien  sposób jes t tw ó rcą  h is to r ii. 
P a rtia  chce, by każdy z nas ja k o  
budow niczy, obyw a te l, b o jo w n ik  
p o ko ju  i  soc ja lizm u b y ł do b rym  
b o jo w n ik ie m  o dobro sw o je j O j­
czyzny i  dobrym , to  znaczy św ia ­
dom ym  tw ó rc ą  h is to r ii.

D R U G I Z JA ZD  PZPR od p ie rw ­
szych s łów , k tó re  na n im  pad­
ły , po  s łow a osta tn ie  uczy 

w ie lk ie j p ra w d y  naszej epoki: k a ­
p ita liz m  ch c ia ł nas —  naród p o l­
sk i, nas —  całą ludzkość m ieć ja ­
ko  p rzedm io t dz ie jów , ja k o  n ie ­
w o ln ik ó w  i  m ie rzw ę  h is to r ii.  So­
c ja liz m  da je  nam  w ie lk ą  szansę 
s tan ia  się tw ó rc a m i h is to r ii,  da je  
na m  — ludziom , to, co na jb a rdz ie j 
lu d zk ie : w łasne sp ra w y  i  Własne 
dżie je  w e  w łasne  ręce.

D z ie ło  to  w ie lk ie  i  trudne . To 
P a rtia  p ro w a dz i nas do ty c h  za­
dań. To P a rtia  uśw iadam ia  nam  
tę naszą ro lę, ro lę , ja k ie j lu d z ie  
jeszcze w  ta k ie j masie, w  s k a li 
ca łych  na rodów  jeszcze n ie  spe ł­
n ia li.

Te nowe dz ie je  znaczą się p ię k ­
n y m i i  na jce nn ie jszym i sp ra w a ­
m i. Jakże b lis k ie  i lu d z k ie  sp ra w y  
b rz m ia ły  w  spraw ozdan iu  K o m i­
te tu  Centra lnego, z łożonym  przez 
B o les ław a B ie ru ta . P okó j, p rz y ­
jaźń, so lida rność narodów , dob ro ­
b y t i  bezpieczeństwo m iędzynaro­
dowe —  to  b y ły  s łowa, k tó re  
m ó w ił na jczęście j B o les ław  B ie ­
ru t,  gd y  m ó w ił o ja kże  w ażne j 
sp ra w ie  zw iązku  naszego na rod u  
ze św iatem , z in n y m i na rodam i.

W  ty m  w szys tk im  tk w i poczucie 
s iły , b io rą ce j się z w łasnych , w ie l­
k ich , na rodow ych  dokonań i  ze 
ścisłego zw iązku  naszego z ZSRR. 
„Jesteśm y s iln i s iłą  tego so juszu“
—  pow iedz ia ł B o les ław  B ie ru t. 
Jesteśm y s iln i s ilą  p ierwszego 
państw a socja listycznego, k tó re  
p o tra f iło  rozg rom ić  faszyzm , dać 
nam  w olność i  skutecznie ch ro n ić  
p o k ó j przed jego zac ie k łym i, a le  
coraz ba rdz ie j tra c ą c y m i m oc 
w rogam i.

Czy słuszną k roczym y drogą?
Na to py ta n ie  Z jazd  d a je  P a r t i i 
i  na rod ow i odpow iedź. W ie lk a  to  
chw ila , gdy ca ły  na ród  W raz ze 
swoiją p rzodu jącą m u  P a rt ią  zda­
je  sobie z tego sprawę. A  w  każ­
de j w s i po lsk ie j, w  każdej osadzie, 
w  każd ym  m ieście i  m iasteczku 
zna jdz iem y po tw ie rdzen ie  d la  
s łó w  P a r t i i ,  że id z iem y drogą 
słuszną. Rzeczy jasne, w idoczne 
i  n ie w ą tp liw e  s tanow ią  w span ia łą  
ilu s tra c ję  d la  s łó w  P a rt ii.

Z jazd  ob radu je  w  W arszaw ie, 
a le  t rw a  w  ca łe j Polsce. Wszędzie, 
gdzie jesteś P o laku , znajdziesz 
p raw dę P a rt ii,  w  m a łych  i  w ie l­
k ic h  dokonan iach , w  budow ach 
i  w  m aszynach, a nade w szystko  
w  mózgach i  sercach lu dzk ich .

S łucham y w  ca łe j Polsce p iln ie ' 
s łó w  Z jazdu . W y ja śn ia ją  nam  one *> 
nasze w łasne m yś li. Rośnie w  nas 
w ie lk ie , coraz w iększe zrozum ie­
n ie  ro l i P a r t ii.  P a rtia  —  to  w  n a ­
szym  życ iu  to, co na jw ażnie jsze, 
na jcennie jsze. To jes t p raw da. 
P a rtia  to  praw da.

JA N  SZELĄG
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C hadecki b u rm is trz  w y d a ł p o lic ja n to m  rozkaz rozpę­
dzenia dem onstrac ji. N a ludność m iasteczka, c ie rp iące­
go na s ta ły  n iedostatek w ody, posypa ły się razy  i'b o m b y  
łzaw iące. O ga rn ię ty  pa n iką  t łu m  rz u c ił się do ucieczki, 
szukając schronien ia  w  ciasnych u liczkach  m iasta. 
Podczas tego zam ieszania pon ios ły  śm ierć trz y  kob ie ty  
i  szesnastoletni chłopiec.

W ypadek ten w e w ła śc iw y  sposób odzw ie rc ied la  s to ­
sun k i panu jące w  dzis ie jszych Włoszech. Jest on tak  
przeraża jący, że m ożna b y  go uznać za w ydarzen ie  
w y ją tk o w e , gdyby tego stanu rzeczy n ie  po tw ie rdza ły... 
w iadom ości o fic ja ln e  o nędzy lu d u  w łoskiego. M am  
na m y ś li czternaście g rubych  tom ów  sprawozdania 
w ło s k ie j k o m is ji pa rla m e n ta rn e j, k tó ra  w  osta tn im  
okresie p rzep row adz iła  w  ca łym  k ra ju  badania nad 
w a ru n k a m i życia ludności.

K o m is ja  sk łada ła  się z cz łonków  pa rlam en tu , przez 
tenże pa rla m e n t w yb ra n ych  spośród p rze ds taw ic ie li 
różnych p a r t i i po litycznych . Na je j czele stanął Ezio 
V ig o re lli,  działacz p a r t i i  soc ja ldem okra tyczne j, k tó ra  
przez d ług ie  la ta  d z ie liła  rządy  z chadecją i  jes t w sp ó ł­
odpow iedzia lna za s tosunk i ekonom iczne i  po lityczne  
w  k ra ju . D latego też n ie  m ożna ow e j k o m is ji pode jrze­
wać o ja k ą k o lw ie k  skłonność do p rze ja sk ra w ian ia  fa k ­
tów . A  m im o  to  fa k ty , zanotowane w  czternastu tom ach 
sprawozdania, są wstrząsające.

„O p in ia  pub liczna —  czy tam y w  ‘sp raw ozdan iu  —  nie 
zdaje sobie zupełn ie  sp raw y z nędzy ludności... W  w ie l­
k ic h  m iastach zam ożni obyw a te le  n ie  w idzą  s trasz liw e j 
nędzy, ja k k o lw ie k  oc ie ra ją  się o n ią  na każdym  k ro ku . 
R zym ianie, na  p rzyk ła d , m ieszka jący w  dz ie ln icy  P a- 
r io l i  (jedna z na jboga tszych dz ie ln ic) n ie  w iedzą i  n ie  
m yślą  o tym , że w  odległości k i lk u  k ro k ó w  od ich do­
m ostw  in n i rzym ia n ie  ży ją  w  g ro tach i  lep iankach , k tó ­
re są hańbą naszej s to lic y “ .

N ie zw yk le  w ym o w ne  są c y fry  przytoczone w  dalszym  
ciągu spraw ozdan ia . A n k ie ta  w ykaza ła , że w e W łoszech 
„232 000 rod z in  m ieszka w  p iw n icach , na s trychach  
1’ w  składach, 92 000 ro d z in  —  w  barakach i  grotach. 
Ogółem  22# ludn ośc i n ie  m a odpow iedn ich  m ieszkań“ .

A  teraz p ro b lem  w yżyw ien ia . K o m is ja  ogran iczy ła  
się do badania spożycia trzech podstaw ow ych a r ty k u ­
łó w : m ięsa, c u k ru  i  w ina . O kazało się, że 869.000 rodz in  
w  ogóle n ie  spożywa tych  a r ty k u łó w , zaś _ 1.032.000 ro ­
dz in  —  ty lk o  w  m in im a ln y c h  ilościach.

Te ogólne dane n a b ie ra ją  ba rdz ie j jeszcze w y ra ­
z istych ba rw , gdy rozważa się k o n k re tn ą  sytuację  b y ­
tow ą lu d z i określonego re jon u . O to d la  p rzyk ła d u  w eź­
m y  Rzym : w  dzie ln icach robo tn iczych  przecię tny 
dochód jedne j osoby w yn os i pon iże j 6 000 l i ró w  m ie ­
sięcznie —  podczas gdy k ilo  m ięsa kosztu je  1 200 liró w , 
a k ilo  chleba 120 liró w !

W  in n ych  m iastach spraw a w yg ląda jeszcze gorzej. 
W  N eapolu p rzec ię tny  dochód w aha się m iędzy 2 000 
a 5 000 liró w . N a S y c y lii zaś nędza w yraża  się liczba 
zgonów: śm ierte lność dzieci ro b o tn ik ó w  ro ln ych  jest 
tam  czte ry  razy w iększa, n iż  dzieci sfer zamożnych.

M ożna b y  jeszcze w ie le  w ym o w nych  c y fr  zacytować 
z owego spraw ozdan ia : w a rto  je dn ak  zaznaczyć, że na ­
w e t one n ie  odda ją  ca łe j p ra w d y ; liczne bow iem  fa k ty  
z całą pewnością zostały zata jone przed op in ią  publiczną. 
A le  też trzeba przyznać, że ko m is ja  pa rla m e n ta rn a  n ie  
ogran iczy ła  się ty lk o  do zanotow an ia pew nych z jaw isk , 
lecz także zastanaw ia ła  się nad ich przyczynam i. 
S tw ie rd z iła  ona, że źród łem  nędzy lu d u  w łoskiego jest 
bezrobocie oraz n ie zw yk le  n is k ie  zarobki.

„B ad an ia  przeprowadzone przez K o m is ję  —  czytam y 
w  jednym  z dokum entów  —  w yka za ły , że w iększość 
ro b o tn ik ó w  na jem nych  na P o łu d n iu  p ra cu je  ty lk o  do­
ryw czo  — są bo w iem  za tru d n ie n i ty lk o  przez 78 dn i 
w  ro k u ; ta  c y fra  przecię tna ulega jeszcze zm nie jszeniu 
do 43 d n i w  n ie k tó ry c h  re jonach  C am pan ii i  do 73 dn i 
na S y c y lii.  Z a robek  dz ienny  mężczyzn. W ynosi p rzy  
ty m  651 liró w , a k o b ie t —  474 l i r y “ .

T a k  w yg ląda  sedno zagadnienia. T rzeba ty lk o  dodać, 
że ko m is ja  pom inę ła  w  sw ym  spraw ozdan iu w ie le  in ­
nych fa k tó w . N ie  w spom n ia ła , że ro b o tn icy  w łoscy, w y ­
zysk iw a n i do ostateczności, św iadom i są sw oich p ra w  
i  że w ycze rpu je  się ich  c ie rp liw o ść  w  oczek iw an iu  na 
re fo rm y , k tó re  n ie  następu ją . Że rob o tn icy  n a je m n i w  
P o łudn iow ych  W łoszech coraz częściej dem onstru ją  
p rzec iw ko  bezrobociu i  w yzysko w i. Ze —  wreszcie —  
coraz w ięce j w yzysk iw a n ych  w stępu je  w  szeregi P a r t i i 
K om u n is tyczne j i postępowych o rg an izac ji zw iązko­
w ych. N ie  pragną on i ja łm użn y , ale dom agają się sw o­
ich p ia w  i  o te św ięte p ra w a  do życia —  będą walczyć.

Miejscowość Badolato zniszczona jest prawie całkowicie przez powódź, która nawiedziła niedawno te tereny. 
Inżynierowie twierdzą, że można było uniknąć tej klęski przeprowadzając zabezpieczające roboty ziemne

Obłąkana analfabetka z prowincji M atera. W  Południo­
wych Włoszech na każdym kroku spotyka się bezdom­
nych starców, żyjących wyłącznie z jałmużny.

1 4  T O M Ó W  
O S K A R Ż E N I A

TEKST: TOMMASO CHIARETTI ZDJĘCIA: FRANCO PINNA

A N IM  nas tąp iła  traged ia  w  M assum eli, n ie ­
k tó rz y  W łosi m o g li s ię jeszcze łudz ić , że po 
os ta tn im  przes ilen iu  rządow ym  coś się  zm ie­
n i na  lepsze. D z ie n n ik i chadeckie p is a ły  n a ­
w e t, że „nędza w łosk iego  lu d u  na leży do 

przeszłości“ .
A  oto ja k  w yg ląda  rzeczyw istość,
W  tym  sam ym  czasie, gdy os ław iony Scelba przys tą ­

p i ł do tw orzen ia  nowego rządu, na S y c y lii,  w  m a łym  
m iasteczku M assum eli, zg rom adz ili s ię  pewnego-.dn ia  
na ry n k u  wszyscy m ieszkańcy, aby zaprotestować p rze­
c iw k o  w prow adzen iu  o p ła t za wodę, pobieraną z pu b ­
liczne j s tud n i na ry n k u .



Grupa dzieci z Colobraro w Lukanii. Śmiertelność dzieci robotniczych i chłopskich —  według danych komisji 
parlamentarnych —  jest w  Południowych Włoszech czterokrotnie wyższa niż wśród dzieci sfer zamoż­
nych. Wysoka liczba zgonów dzieci jest tragicznym dowodem n ę d z y ,  w  jak ie j żyją m iliony robotników i chłopów

Bagnara —  miasteczko rybackie w  Calabrii. Bezpośred­
nio do murów kościoła przylegają rudery rybaków

W  Lukanii sezonowi robotnicy rolni bardzo często 
mieszkają w jednej izbie z końmi, bydłem i trzodą

W  sprawozdaniu swoim włoska komisja parlam entarna pominęła milczeniem fakt, że masy wyzyskiwane coraz 
częściej występują do w alki z kapitalizmem. N ie pragną one jałm użny, ale żądają realizacji należnych im praw

F f U K C I S
C R EM 1EU X

KORESPONDENCJA
W Ł A S N A
„ Ś W I A T A "  
Z P A R Y Ż A

F ra n c ja  1940—1944... F c d  s a lw a ­
m i h it le r o w s k ic h  p lu to n ó w  
e g z e k u c y jn y c h  p a d a ją  f r a n ­
c u s c y  p a t r io c i .  T y s ią c e  in n y c h  
g in ą  w  obo za ch  ś m ie rc i.  T a k  
je d n i ja k  i  d ru d z y  u m ie ra ją  z 
lo z k a z u  g e n e ra ła  SS O b e rg a ...

ODROCZONY PROCES
B E N E R A Ł SS Oberg i  jego a d iu ta n t K nochen sta­

n ę li p rzed fra n c u s k im  tryb u n a łe m  w o jskow ym , 
w  w ięz ie n iu  Cherche M id i dopiero w  dziesięć la t  

po ich  aresztow aniu . A  przecież o b a j c i zbrodn iarze 
m ają na sum ien iu  śm ierć dz ies ią tków  tys ięcy  f ra n ­
cuskich w ięźn iów , k tó ry c h  zesła li do obozów konce tra - 
ey jnych . Do ro ku  1942 O berg —  dowódca oddz ia łów  
SS i  p o lic ji w  R adom iu  —  p a s tw ił się nad ludnością  
polską. Od ro ku  1942 aż do c h w ili w yzw o le n ia  k ie ro ­
w a ł h it le ro w s k im  te rro re m  w e  F ra n c ji, gdzie bardzo 
szybko zasłużył sobie na m iano  ka ta  Paryża. Jego ad iu ­
ta n t K nochen b y ł w e F ra n c ji k ie ro w n ik ie m  h it le ro w ­
sk ie j p o lic j i (SD).

Z redagow any w  języku  fra n cu sk im  a k t oskarżenia 
lic z y ł 240 s tro n  i  odczytyw an ie  go za ję ło  p ierwsze 
i  d rug ie  posiedzenie sądu. Poczerń obrońcy Oberga 
i  Knoohena w y s tą p ili z  żądan iem  odroczenia procesu. 
M o ty w y  tego żądania? To, że a k t  oskarżen ia „n ie  zo­
s ta ł doręczony o b w in io nym -na  trz y  tygodn ie  przed p ro ­
cesem“ . T ry b u n a ł w n iosek  od rzuc ił.

„O berg  i  K nochen n ie  są jeńcam i w o je n n ym i, aresz­
tow ano ich  ja k o  osoby cyw ilne , n ie  do tyczy ich  K o n ­
w encją  G enewska“ .

P rzew odniczący z w ró c ił s ię  też do tłum acza oska r­
żonych :

„Proszę w y ja śn ić  oskarżonem u O bergow i, ŻŁ try b u n a ł 
od rzuc ił w n io s k i obrońców  w  spraw ie  zastosowania 
wobec niego K o n w e n c ji G enew skie j, gdyż n ie  ¡jest on 
jeńcem  w o jen nym , a le  zbrodn ia rzem  W ojennym “ .

T łum acz p rze tłum aczy ł, O berg uśm iechną ł się, a ad­
w o kac i generała SS m ie li okaz ję  s tw ie rdz ić  co nastę­
pu je :

„P rzew odniczący try b u n a łu  skonsta tow a ł, że Oberg 
jes t zbrodn iarzem  w o jen nym . A le  aż do c h w il i  osta­
tecznego w y ro k u  n ik t  ta k  tw ie rd z ić  n ie  może. O zna­
czałoby to bow iem  przesądzanie w y ro k u , ja k i  zapaść 
po w in ie n  dopiero po zam kn ięc iu  p rzew odu sądowego*'.

D ia log  ten oznaczał w  p ra k tyce  odroczenie o cztery 
miesiące procesu jednego z n a jk rw a w szych  siepaczy 
h itle ro w s k ic h  w e  F ra n c ji. O fic ja ln ie  w ch o d z iły  w  grę 
v;zględy n a tu ry  p ra w n icze j. B y ły  je d n a k  i  w zg lędy 
o w ie le  ba rdz ie j is to tne.

Na k ilk a  dn i przed rozpoczęciem procesu odw e tow y 
dz ienn ik  adenauerow ski „G ene ra l A nze iger“  s tw ie rdza ł 
n iedw uznaczn ie: „P rzyw ó dcy  p o lity c z n i F ra n c ji i  N ie ­
m iec zachodnich po­
w in n i s ta rać  się o  ogra­
niczenie ka ta s tro fa lne go  
oddz ia ływ an ia  procesu 
O berga na op in ię  p u ­
bliczną... Proces O berga 
w  Okresie deba ty  nad 
„eu rope jską  w spólnotą 
obronną“  b y łb y  d la  p rze­
c iw n ik ó w  „w sp ó ln o ty  
e u rop e jsk ie j“  zna kom i­
ty m  argum en tem “ .

Odroczenie procesu 
b y ło  je d n a k  d la  zw o len ­
n ik ó w  nowego W e h r­
m ach tu  ka ta s tro fą  n ie  
o w ie le  m niejszą. O bu­
rzen ie o p in ii pub liczne j 
b y ło  jednom yślne. Spo­
łeczeńs tw o  [francuskie  
w y ra z iło  zdecydowany 
pro test p rzec iw  tuszow a­
n iu  spraw y człow ieka, 
k tó ry  ponosi odpow ie­
dzialność za śm ierć i  m ę­
czeństwo tys ięcy p a tr io ­
tów . Na nową m o b iliz a ­
cję m ilita ry s tó w  i  op ra ­
w ców  naród fra n c u s k i 
odpow iada jeszcze p o w ­
szechniejszą m o b iliza c j ? 
s ił poko ju , w a lczących 
p rze c iw ko  uzb ra ja n iu  
odw e tow ców  Adenauer.

P a ry ż  1954. G e n e ra ł SS O b e rg  
u ś m ie c h a  s ię  na  s a li są d o w e !. 
P rz e d  c h w ilą  u s ły s z a ł w ia d o ­
m ość o o d ro c z e n iu  p roce su ...
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ZOFIA ZOŁOTAJKIM
z a jm u je  s ię  g o s p o d a rs tw e m  d o m o w y m

NAPRAWILI DACH I PODŁOGI

STANISŁAW LELEK
p o d s o łty s  g ro m a d y  K rzę c in , p o w . S k a w in a

SIECZKARNIĘ POŻYCZĘ SĄSIADOM

PAWEŁ WRONA
g ó rn ik  k o p a ln i „ B o le s ła w  Ś m ia ły "

ZBUDOWAŁEM SOBIE DOMEK
trcchę  prz^5Cłinie, to  zaraz się 
w p row adz im y. M yślę, że na 
W ie lkanoc będziem y tu  m iesz­
kać.

Na pa rte rze  m am y d w a  sło­
neczne pokoje, obszerną ku ch ­
n ię  i łazienkę, a na p ię trze  d a l­
sze dw a  po ko je  i  s trych . Jest 
jeszcze dużo do zrob ien ia . M eb­
l i  na całe m ieszkan ie n ie  m am y. 
A  trzeba przecież to  w szystko  
jakoś urządzić. Są ty lk o  m eble 
z dawnego poko ju .

C hc ia łbym  m ieć jeden pokó j 
w y łączn ie  d la  siebie. N ieraz 
cz łow iek, ja k  -wróci z kop a ln i, 
chce poczytać, czy coś napisać. 
C z łow iek z radością  będzie w ra ­
cał z p racy do domu.

życie. I  rozu m ie ją  tez coraz le­
p ie j, że, aby się nam  debrze po­
w odz iło , to  zależy to  od nas sa­
m ych : czy będziem y rac jon a ln ie  
up ra w ia ć  ro lę , czy rozw in ie m y  
naszą hodow lę , czy będziem y 
używ ać maszyn.

M y, cz łonkow ie  p a r t i i,  często 
rozm a w ia m y z naszym i sąsiada­
m i i  tłum a czym y  im , do czego 
p ro w a d z i nas nasza p a rtia  i  
rząd lu do w y , co dajfe w szys t­

k im  sojusz ro b o tn ika  i  chłopa.
Teraz to  ju ż  w  naszej w s i m a ­

ło k to  zalega z odstaw am i d la  
państwa. C h łop i n ie  odm aw ia ją  
rob ó t społecznych. D la  uczcze­
n ia  I I  Z jazd u  P a r t i i w ieś posta­
n o w iła  w ybudow ać jeden k i lo ­
m e tr  drog i.

M a m y też trochę  k ło po tó w . 
N ie  ca łk iem  u nas dobrze z za­
opatrzen iem  sk lepów . Za m ało 
je s t p e rk a li, f la n e li,  p łó tna  po­
ścielowego, f ira n e k .

Jeśli o  m n ie  chodzi, to gospo­
daruje na 4,5 hektarach . M o je  
b u d y n k i gospodarskie są ju ż  
stare i  muszę w ybudow ać sobie 
nowe —  m urow ane. S topn iow o 
d o kup u ję  nowe narzędzia i  m a­
szyny ro ln icze . O sta tn io  w łaśn ie  
k u p iłe m  sieczkarn ię. Jak  k toś z 
sąsiadów będzie je j po trzebo­
w a ł, to  m u  pożyczę.

.TEFAN KASPROWICZ
z e la d n ik  k o w a ls k i W a rs z a w s k ic h  H u t S zk ła

S J « S J  r - T A r  L 1 A  D A T D V \ A / t f l

—  W  ro k u  1969 spłacę osta t­
n ią  ra tę  —  180 złotyg*’ —e — ~d - 
wvbudowąp.Tf— "re k u  bieżą- 
cym  in d y w id u a ln y  dcm ek ro ­
dz inny . Jako  p ie rw szy  z g ó rn i­
k ó w  naszej ko p a ln i rozpocząłem  
budowę. Pom aga li m i wszyscy: 
tow arzysze z kopa ln i, sąsiedzi i  
rodzina. O bo je z żoną n ieraz 
przez d łu g ie  godziny p racow a­
liś m y  p rzy  s ta w ia n iu  dem u. B y ­
le  p rędze j, b y le  wreszcie żyć w  
no w ym , w łasnym  m ieszkan iu . 
C ó rk i będą m ia ły  osobne poko­
je . Będą m og ły  spo ko jn ie  o d ra ­
b iać lekc je , czytać i  w ypoczy­
wać. R adu ję  się z żoną, k ie dy  
pa trzę  na  ukończony ju ż  m u ro ­
w a n y  dom . Jak  ty lk o  jeszcze

—  M ąż m ó j jes t u rzędn ik iem  
w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a . 
P ó łto ra  ro k u  tem u dostałam  
m ieszkan ie w  now ym  b loku , 
na Ż y tn ie j 31/33. K ie d y  się 
sprow adziłam , woda przecieka­
ła  nieszczelnym  dachem, na­
w e t ściekała ze ścian. W  pod­
łodze, po ro k u  m ieszkania, zro­
b iły  się szpary na szerokość 
palca. W  lis topadz ie  zeszłego 
ro k u  p o p ra w ili,  dach i  ryn n y . 
Potem  na in te rw e n c ję  k o m ite tu  
b lokow ego p rzedsięb iorstw o 
prowadzące budowę b lo k u  k a ­
zało zerwać całe pod łog i w  po­
ko jach  i  w  k u c h n i i  po łożyć 
jeszcze raz nowe. Doczekałam  

się w  le li sposób usunięcia  u - 
sterek. A le  jeszcze o je d n ym  
z?pom n ie li: aczko lw iek do p ro ­
w a d z ili nasze podw órko  do po­
rządku, p o ło ż y li cho dn ik i, za­
sadz ili naw e t drzew a i  zas:a li 
tra w ę  —  kosze od śm ieci w  
da lszym  ciągu n ie  m a ją  po­

m ieszczenia.

—  W  G m inne j S pó łdz ie ln i w  
S ka w in ie  ku p iłe m  w łaśn ie  za 
1.096 z ło tych  sieczkarn ię. Ten 
zakup  p lanow a łem  sobie dość 
dawno.

Znam  dobrze sw o ją  w ieś i  ży­
ję  je j tro ska m i i  radościam i. Do 
K rzęc ina  zb y t rzadko p rzy jeż ­
dża k ino . W  styczn iu  w y ś w ie tla ­
no c h iń sk i f i lm  „D z iew czyna  o 
s iw ych  w łosach“ . Bardzo się 
w szys tk im  podobał. Jednak do ­
brze by  by ło , gdyby  w ieś o trz y ­
m yw a ła  w ięce j f ilm ó w  gospo­
darczych, -pokazujących now o­
czesne m etody u p ra w y  ro li.  Bo, 
w idz ic ie , m y  chcem y naszą go­
spodarkę podnieść na ja k  n a j­
w yższy poziom . Chcem y m ieć 
w zorow e gospodarstwa. Czasa­
m i p rzy jeżdża ją  do nas z odczy­
ta m i fachow cy z dośw iadcza l­
nego in s ty tu tu  krakow sk iego . 
C hętn ie  na te  odczy ty  chodzim y.

Z początku cześć naszych go­
spodarzy n ie  by ła  przekonana 
do nowego u s tro ju . A le , ja k  po­
tem  na w łasne oczy w id z ie li, ja ­
k ie  do kon u ją  się zm iany, że w  
naszej w s i riie  m a ju ż  lam p  n a f­
to w ych  ty lk o  w  każdym  m iesz­
k a n iu  p a li się jasne ś w ia tło  e- 
lek tryczne , że w  ogóle r,a w s i 
coraz le p ie j, zaczęli p rze kon y­
w ać się, że dop ie ro  teraz d la  
chłopa może być dobre, w o lne

__ M ieszkam  w  M iedzeszy­
nie  nad W isłą , p ra cu ję  w  P a­
len icy . Jeszcze trz y  miesiące 
tem u  chodziłem  do p racy p ie ­
szo. P ięć k ilo m e tró w  do F a le - 
n ic y  i  d ru g ie  p ięć z pow ro tem . 
Na jes ien i p u ś c ili au tobusy do 
F a len icy , te  same, co d a w n ie j 
cho dz iły  ty lk o  do osied la  Las. 
T eraz skończyło się m o je  w s ta ­
w an ie  o św ic ie  i  c iągłe obawy, 
że n ie  zdążę do pracy. M ó j 
o jc iec  też p ra cu je  w  Fa len icy , 
a le  n ie  w  W arszaw skich  H u ­
tach Szkła, ty lk o  w  ta rta ku . 
P rzedtem , k ie d y  jeszcze nie  
chodz iły  au tobusy M P A , b y ło  
m u bardzo c iężko ta k  stale 
chodzić na p iechotę do p racy 
i  z pow ro tem .

T ak, to  je s t duża różnica. 

P rzed tem  m usia łem  w staw ać o 
5 rano, a teraz w s ta ję  o 6. Po 
p racy  by łem  w  dom u o 5 po 
p o łu dn iu , a te raz jestem  o 4. 
Czasu m am  w ięce j na ro z ry w ­
k i. A  ja , na p rzyk ład , bardzo 
lu b ię  chodzić do k ina .

Ludzie, k tó rzy  dziś zabierają głos na 
szpaltach naszego działu, czy ta li Te­
zy na I I  Z jazd P a rtii nie ty lk o  w  ga­
zecie. O dczyta li je  —  podobnie jak  
tysiące innych  obyw ate li —  z tab licz ­
k i now ej l in i i  autobusowej, z lis ty  
loka to rów  bloku, w  k tó rym  o trzym a­
l i  nowe mieszkanie, z cennika narzę­
dzi ro ln iczych, z pokw itow ań  za prze­
prowadzone rem onty. O dczyta li je  
bez zdziw ienia  —  wiedzą, że Partia  
rozm aw ia z narodem w  języku , tu 
k tó rym  za słowam i idą zawsze fak ty .
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JÓZEF MORAWICKI

STANISŁAW WILTOS
s tru g a c z  m e ta lo w y  h u ty  im . L e n in a

OTRZYMAŁEM MIESZKANIE
— L u b ię  czytać naszą gazetę 

„B u d u je m y  S oc ja lizm “ . D a je  ona 
dużo k r y t y k i- i  ty m  nam  pom a­
ga ulepszyć pracę' podnieść w y ­
dajność. Dobrze in fo rm u je  • o 
w szys tk im , co się dz ie je  w  na ­
szej huc ie  im . Le n in a  i  w  na ­
szym m ieście. W szystko  m n ie  tu  
bardzo in te resu je . M im o  że w  
N ow e j H u c ie  m ieszkam  dop ie ro  
od k ilk u ' m iesięcy, bardzo się z 
ty m  m iastem  zżyłem.

— D osta łem  w  s tyczn iu  2 -po- 
ko jow e  p iękne  m ieszkanie, spro­
w adz iłem  żonę i  dzieci. B a r ­
dzo m i b y ło  źle, k ie d y  by łem  tu  
sam. M us ia łem  o w szys tk im  m y ­
śleć i  n ie  m ia łe m  czasu na k ino , 
an i na poczytanie ks iążk i. Te­
ra z , k ie d y  m am  dom , mogę so­
bie sw o je  za jęcia  poza pracą le ­
p ie j rozłożyć. W  na jb liższych  
dn iach zapiszę się do b ib lio te k i. 
Chcę czytać, bo bez k s ią ż k i źle. 
Dobra ks iążka pomoże w  pracy, 
n ie jednego nauczy, lu b  za jm ie  
c iekaw ą opowieścią. Dobrze b y  
też było, gd yb y  zorgan izow a li tu  
jak ieś  k u rs y  p ływ a ck ie . Na ta ­
k ich  ku rsach  m ożna by  się na ­

uczyć pop ra w nych  s ty ló w  i  m o­
że s tan ą łb ym  do  zaw odów. K to  
w ie? Co p raw da, m ów ią , żem na 
to  za s tary. A le  przecież 38 la t  
to  w ca le  n ie  ta k  w ie le , praw da? 
Chcę 'ró w n ie ż ' nauczyć się grać 
w  szachy. T o  bardzo c iekaw a gra 
i  od d a w n a  się n ią  in te resow a­
łem , ty lk o  że n ig d y  n ie  m ia ­
łe m  o k a z ji g ru n to w n ie  je j po­
znać. M yślę, że ja k  u rządz im y 
sobie/* ca łkow ic ie  m ieszkanie, to 
na w szystko  zna jdz ie  się czas. 

. I  do  śwdetlicy będę częściej cho­
d z ił i  z k u ltu ra ln y c h  ro z ryw e k  
po p racy ko rzys ta ł. W  te j c h w ili 
jeszcze n ie  w szystko  je s t ta k , ja k  
być pow inno . M us im y  w  p ie rw ­
szym -rzędzie k u p ić  sobie po­
rządne m eble i rad io . Po trochu  
na w szystko  sobie uzb ie ram . Ro­
bię  przeszło 200% n o rm y  i  n ie ­
ź le  zarabiam .

—  Na la to  po s ta n o w iliśm y  po je ­
chać z  żoną na wczasy nad  m o - 

- rze. O bo je  n ie  w id z ie liś m y  jesz­
cze m orza. C h c ie lib yśm y też zo­
baczyć jez io ra  m azursk ie . T y le  
się już  o n ich  słyszało. Chyba 
strasznie p rzy jem ne  m uszą być 
wczasy w ę d ro w ne  na jez iorach.

g ó rn ik  k o p a ln i „ K le o fa s ”

MAM WŁASNY SAMOCHÓD

WŁADYSŁAW TOMASZEWSKI
ś lu s a rz  z a k ła d ó w  m e c h a n ic z n y c h  G a z o w n i W a rs z a w s k ie j

WYKONAŁEM SWOJE ZOBOWIĄZANIE

— B yłe m  w łaśn ie  w  M y s ło w i­
cach sw oją „ I f ą “ . C hcia łem  k u ­
pić 13-le tn iem u synow i, Rom a­
n o w i —  akordeon. B y ły  tarn 
dw a: jeden  w iększy , d ru g i
m nie jszy, nie ' m og łem  się zde­
cydować. Muszę po radzić  się żo­
ny. Rom an to  ch łopak zdo lny, 
m u zyka ln y  —  czemu w ięc n ie  
ma się uczyć grać,

—* P racu ję  w  k o p a ln i ja ko  rę ­
bacz na chodn iku . P rzecię tn ie  
w y ra b ia m  250% no rm y . D la  ucz­
czenia I I  Z jazdu  P a rt ii zobow ią ­
załem  się  zw iększyć swoją w y ­
dajność. Już w  s tyczn iu  osiąg­
ną łem  320%.

—  N ie  m am  jeszcze ¡garażu. 
Samochód m ój s to i w ięc  tym cza­
sem na te ren ie  kopa ln i.

—  N a przyszłą n iedzie lę  w y ­
b ie ram y się do o jców  do R yb­
n ika . W ypadnie m i przed w y ja z ­
dem wyczyścić samochód „na  
g lanc“ , bo będą go wszyscy 
przecież og lądali. Muszę też po­
jechać jeszcze do M otozbytu , że­
by zobaczyli, dlaczego sygnał 
n iedobrze działa. Na osta tn im  
spacerze m a js tro w a ł p rzy  n im  
Leon. Pew nie coś znowu synek 
zm a js trow a ł.

—  Przed w o jną , k ie d y  m iesz­
ka liś m y  w  je dn e j izb ie  i  m ie liś ­
m y ty lk o  jedno łóżko, s tó ł i  szafę, 
to n ieraz m ów iłem , że chc ia łbym  
nareszcie po lu d z k u  mieszkać. 
D ługo na to  czekaliśm y, bo w  
ta m tych  czasach b y ło  to  n ie m o ­
ż liw e. D oczeka liśm y się tego 
dz is ia j. M ieszkam y w  dużym  sa­
m odzie lnym  dom ku  fiń s k im . Jest 
sucho i  m am y dużo słońca.

— O sta tn io  p ra cu ję  p rzy  b u ­
dow ie  k o ry t  koksow ych  do w y ­
ciągu koksu  w  p iecow ni. K ie d y  
po IX  P lenum  towarzysza i  ko ­
ledzy pode jm ow a li zobowiązania 
na cześć XI Z jazdu  P a rt ii,  ja  też

przy łączy łem  się do tego: zobo­
w iąza łem  się skróc ić  czas budo­
w y  jedenastu k o ry t  koksow ych  
z czterech m iesięcy do trzech. 
A  ja k  dobrze przem yśla łem  m o­
ją  robotę — to  n a w e t n ie  by ło

ta k ie  trudne. O pracowałem  po 
p ro s tu  in n y  system pracy: z n i ­
tow an ia  be lek żelaznych prze­
szedłem na ich  spawanie. Osz­
czędność na czasie je s t d z ię k i 
tem u duża, w yn os i p rzy  tych  je ­
denastu ko ry ta ch  koksow ych  200 
godzin, a  może i  w ięcej.

—  Zobow iązan ie w ykona łem  
ju ż  2 m arca —  na 3 d n i przed 
te rm inem . D z ię k i zobow iązaniu 
n ie  ty lk o  skróc iłem  czas budo­
w y, a le  także za ro b k i m o je  w z ro ­
s ły  w  ciągu trzech m iesięcy 
o 700 zło tych.

LEOKADIA PARZYSZEK
z a jm u je  s ię  g o s p o d a rs tw e m  d o m o w y m

SKLEP SPOŻYWCZY JEST TERAZ BLIŻEJ
—  • M ieszkam y w  W iśn iew ie  

pod W arszawą, na W ik lin o w e j 
pod n r  3. M ąż m ó j p ra cu je  w  
Fabryce Samochodów Osobo­
w ych  na Żeran iu , córka w  Fa­

b ryce  im . Św ierczew skiego na 
W o li, syn  je s t k ie row cą  M ie j­
skiego P rzedsięb io rstw a A u to ­
busowego, a  synow a też p ra cu ­
je  —  je s t urzędn iczką. Ja gospo­

darzę rod z in ie : go tu ję  p o s iłk i i  
sprzątam ,

ja k  się wszyscy ze jdą z  p ra ­
cy, muszą zaraz dostać obiad, 
D latego d la  m nie sk le p  „pod  rę ­
k ą “  —  to  w ie lk a  wygoda. A  jesz­
cze do n iedaw na m us ia łam  na­
w e t ch leb p rzynosić  z u l ic y  S re- 
b rn og órsk ie j, a lbo  z P ie k ie łka , 
A  ja k  to  da leko! Do sk lepu  na 
S rebrnogórską będzie d o b ry  k i ­
lo m e tr, a  do P ie k ie łka  jeszcze 
da le j. N ie raz  m ąż p rz y w o z ił 
chleb z P rag i, a lbo  z Żeran ia . 
D op ie ro  dw a  m iesiące tem u za­
ło ż y li nam  sklep W SS na So­
bieskiego 23. Teraz sk lep  m am  
ju ż  b lisko  i  mogę kup ow ać  p ie ­
czywo, m le ko  i  in ne  a r ty k u ły  
bez żadnych trudnośc i, a n a jw a ż ­
nie jsze że bez tło k u . T y lk o , że w  
sk lep ie  b ra k  je s t jeszcze n ie k tó ­
rych  a r ty k u łó w : śledzi, o le ju  i  
innych .

W. PRAŻUCH
Zdjęcia:

Z . M A Ł E K
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p i j l l  A M. B O Z I E  C Z A S  
H ł a S H I E  M A  W Y T C H N I E N I A

O LA K , k tó ry  po raz p ie rw szy  w  życ iu  przybędzie

P do P ra g i —  n ie  ty lk o , że n ie  czuje się obco w  ty m  
m ieście, a le  ma na w e t w rażen ie, że je s t w  gościnie 
u  starego znajom ego. W ędru jąc  po m ieście o d ­
n a jd u je  bez t ru d u  szlak, k tó ry m  je cha ł Ju liusz  
F uez ik  w  sw ą os ta tn ią  drogę, po k tó re j zosta­

w i ł  nam  n ieśm ie rte ln y  ’ „R eportaż spod szub ien icy“ ; 
odna jdu je  u licę , na  k tó re j w  pochodzie m a jo w ym  A n ­
ną P ro le ta riuszka  pow iedz ia ła  swem u m ężow i, iż  
czu je  budzące się w  n ie j nowe życie. T u  ro zg ryw a ją  
się „O pow iadan ia  ze s ta re j P ra g i“  Jana N e rudy , a 
przecież to  tęd y  d z ie łn y  w o ja k  S zw e jk  od w o z ił do  do­
m u p ijanego  kape lana polowego O tto  K a tza  —  tu  zno­
w u, w  je d n e j z nor, k tó re  otacza ły n iegdyś R ynek 
W arzyw ny, „sza le jący re p o rte r“ , Egon E rw in  K isch , 
spo tka ł dziewczynę, k tó re j trag iczne dzie je  op isa ł w e 
„W n ie bo w s tąp ien iu  Szubienicznej T o n i“ .

118 ZEG A RÓ W

W a rto  je s t w d rap ać  się na k tó rą ś  z w ież m iasta, 
zwanego przecież „S tuw ieżow ą  P ragą“ . N a jle p ie j w y ­
brać się na obchód z konserw ato rem  p ra sk ich  zega­
ró w  —  cz łow iek iem , k tó ry  odpow iada za spraw ne iu n -  
c jonow an ie  50 zegarów  w ieżow ych  i  68 u licznych . 
C złow iek te n  codziennie przem ierza ze swą m a łą  w a ­
lizeczką z .  na rzędz iam i k ilk a d z ie s ią t p ię te r, aby czu­
wać nad m echan izm am i, w y lic z a ją c y m i czas od stu leci. 
Po s trom ych  schodkach, płosząc p ta k i gnieżdżące się 
na w ieżach, „zega rm is trz  m iasta  P ra g i“  śpieszy regu­
la rn ie  w  odw ie dz iny  do sw ych zegarów. A  niem alże 
każdy z n ic h  m a odm ienny  m echanizm !

C z ło w ie k  te n , ro z m iło w a n y  w  s w y m  z a w o d z ie , o p o w ie  w a m , 
że ju ż  w  ro k u  1354 ze ga r w y b i ja ł  g o d z in y  n a  Z a m k u  P ra s k im  
i  że ó w  p ie rw s z y  p ra s k i z e g a rm is trz , k tó re g o  d z ie ło  sp rze d  
d o k ła d n ie  600 la t  p ro w a d z i n a d a l nasz ro z m ó w c a  —  n a z y w a ł 
s ię  M a rc in ,  je g o  to  z n o w u  n as tę pca , k tó r y  o p ie k o w a ł s ię  b i ­
ją c y m  z e g a re m  w  p a ła c u  a rc y b is k u p im  n a  M a łe j S tro n ie  
(d z ie ln ic a  P ra g i g d z ie  m . in .  m ie ś c i s ię  a m basada  P R L ) — 
z w a ł s ię  A lb e r t .  W  d ru g ie j  p o ło w ie  X V  w ie k u ,  k ie d y  to  p e w ie n  
że g la rz , im ie n ie m  K rz y s z to f  K o lu m b , s p o s o b ił s ię  d o  w y p ra w y  
k u  d a le k im  lą d o m  — ra tu s z  p ra s k i w z b o g a c ił s ię  o  p ię k n y ,  n o ­
w y  ze g a r. W s k a z y w a ł o n  n ie  ty lk o  24 g o d z in y  s ta ro c z e s k ie g o  
czasu, a le  ta k ż e  d n i,  m ie s ią c e  i  la ta , r u c h y  s łoń ca , k s ię ż y c a  
i  g w ia z d  n a  s k le p ie n iu  n ie b ie s k im , z n a k i z o d ia k u . T e n  n ie ­
z w y k ły  z e g a r d z ia ła  w  te n  sposób, że co g o d z in a  o tw ie r a ją  się 
n a d  n im  o k ie n k a , w  k tó r y c h  u k a z u je  s ię  k o le jn o  12 p o s ta c i 
b ło g o s ła w ią c y c h  a p o s to łó w , podczas k ie d y  k o ś c io tru p  k iw a  
g ło w ą  i  d z w o n i n a  m a łe j s y g n a tu rc e , u m ie s z c z o n y  zaś p o  d r u ­
g ie !  s tro n ie  ze ga ra  k o g u t  — g ło ś n o  p ie je . C a łość  je s t  d z ie łe m  
w  i c i ce p o m y s ło w y m , z b u d o w a n y m  na  p o d s ta w ie  p to lo -  
m e u s z o w s k ie j a s tro n o m ii.

S Ł A W N Y  K L E JN O T
„S ła w n y  k le jn o t tego m iasta , p ra s k i zegar, n ie  jes t 

ja k o  inne  zegary, gdyż budz i podz iw  u w szys tk ich  lu  ­
dzi uczonych, a zwłaszcza astronom ów “  —  p isa ł Jan

Taborsky, op iekun  zegara w  d ru g ie j po łow ie  X V I  s tu ­
lecia. N ic  prze to  dziwnego, że ty m  w iększy  podz iw  
otaczał p ra sk i zegar ze s tro n y  p ros tych  łu d z i, k tó rz y  
z czasem osn u li w ie le  legend na t le  tego m echanizm u. 
Jedno z podań m ów i, że tw ó rcą  dzie ł*' b y ł m ło d y  w ie ­
śn iak, na rozkaz ra d y  m ie js k ie j pozbaw iony późnie j 
w z ro ku  (ten m om ent m am y d w  po lsk ich  legendach!), 
aby n ig d y  n ie  m óg ł ju ż  w ybudow ać zegara, mogącego 
zaćm ie s ław ę praskiego. O ślep iony tw ó rca  p ros ił, aby 
raz jeszcze zaprowadzono go na w ieżę ra tuszow ą 
i  tam  m echan izm  zepsuł ta k  dok ładn ie , że n ik t  ju ż  
n ie  p o tra f i ł go na p ra w ić . Inn e  podanie m ów i, że zegar 
ten staje, k ie d y  Pradze g roz i ja k ieś  niebezpieczeństwo.

H is to r ia  p rz e c z y  le g e n d z ie . Z e g a r z b u d o w a ł o k o ło  ro k u  1490 
m is tr z  H an u sz . Z e g a r  s ta n ą ł d o p ie ro  o k o ło  ro k u  1550 i  u r u ­
c h o m io n o  go d o p ie ro  za czasów  w s p o m n ia n e g o  T a b o rs k y 'e g o . 
P o  je g o  ś m ie rc i —  z n o w u  ze ga r z a trz y m a ł s ię  —  a n a re p e ro -  
w a n y  _  w k ró tc e  p rz e s ta ł d z ia ła ć . O s ta te c z n ie  d o p ie ro  w  r o k u  
1666 p rz y w ró c o n o  go  d o  d a w n e j ś w ie tn o ś c i. S ły n n y  J ó z e f M a - 
nesz n a m a lo w a ł k a le n d a r iu m ., b ęd ą ce  je d n y m  z a rc y d z ie ł n o ­
w o c z e s n e j c z e s k ie j s z tu k i  m a la rs k ie j .  N a  k a le n d a r iu m  m a la rz  
z o b ra z o w a ł w  d w u n a s tu  scenach  ż y c ie  i  p ra c ę  cze sk ie g o  lu d u  
n a  p rz e s trz e n i ca łe g o  ro k u . T a k  w ię c  ze g a r p ra s k i z a p is a ł się  
ta k ż e  n a  k a r ta c h  h is t o r i i  s z tu k i,  g d y ż  M anesz z a p o c z ą tk o w a ł 
n o w y  k ie r u n e k  w  c z e s k ie j sz tu ce  p la s ty c z n e j, o p ie ra ją c  s ię  na  
p o z n a n iu  lu d u  i  je g o  ż y c ia . U s z k o d z o n y  podczas p o w s ta n ia  
p ra s k ie g o  w  ro k u  1945, k ie d y  to  w y b u c h ł p o ż a r ra tu s z a , ze ga r 
d z iś  z n o w u  o d m ie rz a  czas —  ta k  ja k  p rz e z  ty le  d a w n y c h  ła t .

ZE G A R Y , I..UDZIE, L E G E N D Y

W ie lką  osobliwością P rag i je s t je d yn y  ria św iecie ze­
gar, k tó reg o  w ska zów k i obraca ją się w  k ie run ku ... 
o d w ro tn ym ! Jest to  m ia n o w ic ie  zegar z h e b ra js k im i 
znakam i i  tw ó rc y  jego uw aża li, że ta k  ja k  p ism o h e ­
b ra js k ie  czyta się od p ra w e j do  le w e j —  ta k  i  w ska ­
zów k i zegara w in n y  obracać się w  od w ro tn ym  k ie ­
runku .

N a  H ra d c z y n ie  w z n o s i s ię  o d  ro k u  1626 w y s m u k ła  w ie ż a  z ze­
g a re m . k tó re g o  m e c h a n iz m  p o łą c z o n y  je s t  z c a ły m  ze spo łe m  
d z w o n ó w . Z  w ie ż y , z b u d o w a n e j n a  w z ó r  s ły n n e j Casa S ane to  
w e  w ło s k im  L o re t to ,  ro z b rz m ie w a  co  g o d z in ę  p ie ś ń  28 d z w o ­
n ó w  i  d z w o n k ó w . M e c h a n iz m  ze g a ra  u ru c h o m io n o  w  r o ­
k u  1695. L o re ta ń s k ie  d z w o n y  s ta ły  s ię  z b ie g ie m  czasu ta k  n ie ­
o d łą c z n ą  częśc ią  ż y c ia  P ra g i, że p ro s ty  lu d  o to c z y ł je  l ic z n y ­
m i le g e n d a m i. C h y b a  n a jp ię k n ie js z a  je s t  ta , k tó ra  o p o w ia d a  
o  u b o g ie j w d o w ie  z N o w e g o  Ś w ia ta  — s ta ro d a w n e j u l ic z k i  
H ra d c z y n u  z m a ły m i d o m k a m i.

B y ło  to  w  czasach, k ie d y  lo re ta ń s k ie  d z w o n k i jeszcze  n ie  
g r a ły  ż a d n e j m e lo d ii  a t y lk o  w y b i ja ły  g o d z in y . U bo g a  w d o w a  
m ia ła  ty le  d z ie c i —  l i c  b y ło  d z w o n k ó w  n a  w ie ż y . K ie d y  P ra g ę  
n a w ie d z iła  za raza  — je d n a  z ty c h ,  k tó r e  w te d y  d z ie s ią tk o w a ły  
iu d n o ś ć  E u ro p y  —  u b o g ie j w d o w ie  u m ie ra ło  je d n o  d z ie c k o  
po  d ru g im . Po” k a ż d y m  z g o n ie  sw ego  d z ie c k a , n ie s z c z ę ś liw a  
b ie g ła  do  L o r e t ty ,  a b y  ta m  w y p ro s ić  p o d z w o n n e  d la  z m a rłe g o . 
K ie d y  na  k o n ie c  ś m ie rć  w y r w a ła  j e j  i  n a jm ło d s z e , o s ta tn ie  d z ie ­
cko , i  z w ie ż y  L o r e t ty  o d e z w a ! s ię  n a jm n ie js z y  d z w o n e k , w d o ­
w a  z n a la z ła  s ię  ju ż  u k re s u  s w y c h  s ił.  C z u ją c , że c h o ro b a  i  ją  
p o w a liła ,  że n a d c h o d z ą  o s ta tn ie  c h w ile ,  k o b ie ta  łk a ła :  „ A c h ,  
d ro g ie  d z ie c i, ja  p o s ta ra ła m  się , a b y  d ia  ka żd e g o  z w as  ro z ­
le g a ło  s ię  p o d z w o n n e  —  a łe  k tó ż  to  d ia  m n ie  u c z y n i? “  w *o r tv

ro z le g ły  s ię  p ię k n ą  m e lo d ią  w s z y s tk ie  d z w o n k i na  'w .e /y . 
a m a tk a  p o z n a ła  o d  ra z u , że to  są g ło s y  je j  w s z y s tk ic h  d z ie c i 
O d  te g o  to  w ła ś n ie  czasu —  m ó w i le g e n d a  —  lo re ta ń s k i s 
d z w o n k i „ ś p ie w a j? “  —  s tw a rz a ją c  ta k  c u d o w n y  nastró j,- c h a ­
r a k te ry s ty c z n y  d la  s ta re j P ra g i, a w  szcze gó ln ośc i d la  H vad - 
e zyna  i  M a łe j S tro n y .

C ie k a w e , że jeszcze  je d n a  w ie ż a  p ra s k a  m ia ła  w s k a z y w a ć  
czas lu d n o ś c i, ja k k o lw ie k  n ie  b y ło  w c a le  n a  n ie j . . .  zega ra . 
J e s t to  m ia n o w ic ie  w ie ż a  k le m e n tiń s k ie g o  o b s e rw a to r iu m  
a s tro n o m ic z n e g o  (w y b u d o w a n a  w  r .  1751), z k tó r e j  o z n a jm ia ­
n o  ty lk o  p o łu d n ie . K i lk a  s e k u d  p rz e d  g o d z in ą  d w u n a s tą , n a  
g a le ry jc e  w ie ż y  z ja w ia ł  s ię  c z ło w ie k  z c h o rą g w ią  w  rę k u , 
w z n o s ił ją  n a d  g ło w ą  i  ró w n o  z u d e rz e n ie m  p o łu d n ia , p o c h y ­
la ł  p rz e z  b a lu s tra d ę . Z a s tę p y  m ie s z k a ń c ó w  m ia s ta  c z e k a ły  na  
te  c h w ilę ,  a b y  u re g u lo w a ć  sw e  z e g a rk i — n a  w ie le ,  w ie le  la t  
p rz e d  ra d io w y m  s y g n a łe m  czasu —  n o  i  ra d ie m  w  ogó le .

Sześćset la t  p ra sk ich  zegarów —  to  dz ie je  w ie lk ie j 
zręczności praskiego rzem ieś ln ika , szukającego w ciąż 
now ych, o ryg in a ln ych  pom ysłów , A łe  k ie d y  spogląda 
się z w ieży na Pragę, to  dochodzący z ta k  b lis k a  
dźw ięk  w y b ija n y c h  godzin, każe dostrzec ową całą 
h is to rię , k tó rą  dz ień po dn iu , ro k  po ro k u  —  odm ie­
rz a ły  p rask ie  zegary,

H IS T O R IA  ZE G A R A  I  ZEG A R H IS T O R II

A ż dz iw n ie  pom yśleć, że zegar z w ieży  ra tuszow e j 
k tó rego  dz ie je  pokró tce  op isa łem , b i ł  ju ż  w tedy, k ie ­
dy  po w ygaśn ięc iu  ze śm iercią  Z ygm un ta  A ugusta  
d y n a s tii po lsk ich  Jag ie llonów  (1572) —  n a jp o w a ż n ie j­
szym kandyda tem  na tro n  b y ł m agna t czeski, W ilh e lm  
z Różom berka, S ejm  czeski p o w o ły w a ł się w te d y  na 
„daw ną, dobrą  p rzy jaźń , m iłość  i  życzliw ość m iędzy 
k ró les tw e m  p o lsk im  a czeskim “ .

Tu, ko ło  zegara, pod p o m n ik ie m  Jana Husa. zb ie ra ­
l i  się też m ieszkańcy P rag i, k ie d y  w ró g  zagrażał o j­
czyźnie.

Przed sześciu ła ty  zim a ro k u  1S48 by ła  bardzo 
ostra, a ra n k ie m  21 lu tego  ń iias to  zostało u ję te  w  oko­
w y  szczególnie s ilnego m rozu, A le  zegar odm ie rza ł 
n iep rzerw an ie  godziny, k ie d y  u stóp jego w ieży usta­
w ia ły  się nadchodzące m ia ro w y m  k ro k ie m  oddz ia ły  
robotn icze. C a ły  P lac S ta ro m ie jsk i i  p rzy lega jące doń 
ubce b y ły  szczelnie w ype łn ione  lu dźm i, k tó rz y  z rę ­
k a m i w  kieszeniach, p rz y tu p u ją c  na m rozie  —  cze­
k a l i na szefa -rządu, K lem en ta  G Ottwałda. O b łok pa ry  
z oddechów dz ies ią tków  tys ięcy  łu d z i un os ił się nad 
placem , k ie d y  o godzin ie  10 — K le m e n t G o ttw a lń  
p rze m ów ił do zebranych z ba lko n u  pałacu Kańskich. 
Na jego w ezw an ie  pow sta ła  k lasa robotn icza, aby 
b ron ić  swego k ra ju  przed zakusam i re a k c ji.

Sześć la t  m in ę ło  od tych  lu to w y c h  dn i, K le m en t 
G o ttw a ld  u b y ł z szeregów —  ale lu d  C zechosłow acji 
z ro k u  na ro k  zw iększa bogactw o R e p u b lik i, je j siłę 
i  potęgę,

w n ę trz u  m e c h a n iz m u ), podczas k ie d y  k o ś c io tru p  (na  z d ję c iu  1Co g o d z in a  u k a z u ją  się w  o k ie n k a c h  zegara  K a tu s z a  S ta ro m ie js k ie g o  w  P ra dze  p o s ta c i 12 a p o s to łó w  (s fo to g ra fo w a n e  we



N ie o p o d a l te g o  zega ra  p rz e m a w ia ł 21 lu te g o  1948 do lu d u  P ra g i 
K le m e n t G o ttw a ld , k tó re g o  p ie rw s z ą  ro c z n ic ę  zg on u  te ra z  
o b c h o d z im y . N a  je g o  w e z w a n ie  p o w s ta ła  k la s a  ro b o tn ic z a  do 
o b ro n y  C z e c h o s ło w a c ji p rzed  z b ro d n ic z y m i z a k u s a m i re a k c j i .

M a lo w a n e  p rz e z  s ły n n e g o  J ó ze fa  M anesza  k a le n d a r iu m  zegara 
o b ra z u je  z a ję c ia  lu d u  cze sk ie g o  na p rz e s trz e n i ca łego  ro k u

w  czasie  p ra c  re m o n to w y c h  w  1945 r .)  d z w o n i na s y g n a tu rc e

U B IE G Ł Y M  roku  dane muł b y ło  odw iedz ić  P o l­
skę Lu dow ą  i  na  w łasne oczy przekonać się, ja k  
naród p o lsk i budu je  w  sw o im  k ra ju  podw a­

l i n /  soc ja lizm u. T w ó rcy  i  budow niczow ie  P o lsk i L u ­
dow e j, k tó ra  w  1954 r. obchodzi 10 ¡rocznicę swego na ­
rodowego i  społecznego w yzw o le n ia , mogą z  zadow ole­
n iem  i  uczuciem  u s p ra w ie d liw io n e j du m y spojrzeć na 
n iezw yk łe  osiągnięcia, ja k ic h  dokonała ic h  poko jow a 
praca na drodze do odbudow y k ra ju .

K ie d y  s p o tk a ł m n ie  w ie lk i  z a s zczy t o d b y c ia  w  ce la ch  n a u k o ­
w y c h  p o d ró ż y  p o  P o lsce  L u d o w e j i  n a w ią z a n ia  s to s u n k ó w  
z m o im i k o le g a m i -  d z ie n n ik a rz a m i,  m o le  z d u m ie n ie  i  po ­
d z iw  n ie  m ia ły  g ra n ic .

O c z y w iś c ie , ró w n ie ż  w  N ie m ie c k ie j R e p u b lic e  D e m o k ra ty c z ­
n e j m ia łe m  m ożność o b s e rw o w a ć  1 w c ią ż  jeszcze  w id z ę , z ja ­
k im  z a p a łe m  k la s a  ro b o tn ic z a  p rz y s tą p iła  do  u s u n ię c ia  r u in  
p o  h it le r o w s k ie j  w o jn ie ,  ja k  z a b ra ła  s ię  d o  b u d o w y  n o w e g o  
i  szczę ś liw eg o  ż y c ia . W y n ik i,  k tó r e  w id z ia łe m  w  P o lsce  są 
godne  p o d z iw u , a je d n o c z e ś n ie  są b a rd z o  p o u c z a ją c e  d la  ca ­
ły c h  N ie m ie c .

Z n a n e  m i ju ż  b y ło  p rz e d te m  —  je s t  o n o  zn an e  c a łe m u  ś w ia ­
tu  _  o k re ś le n ie  „w a rs z a w s k ie  te m p o " .  J e d n a k  to , co  p rz e ż y ­
łe m  w  W a rs z a w ie  i  co  w id z ia łe m  w ła s n y m i o c z a m i, p rze sz ło  
w s z y s tk ie  m o je  o c z e k iw a n ia .

C zęsto  s ły s z a łe m  ł  c z y ta łe m , że W a rsza w a  zo s ta ła  z b u rz o n a  
p rz e z  h it le ro w c ó w  n ie m a l w  90% i  że m ie l i  o n i n a m ia r d o - 

n i f . ze trz e ć  to  m ia s to  z p o w ie rz c h n i K ie m t. I  o to  o d b u d o ­
w a  W a m z a w y  w y d a ła  m i się  c zym ś  w  ro d z a ju  b a jk i  lu b  c u d u . 
O d b u d o w a n e  z o s ta ły  d a w n e  p a m ią tk i  a r c h i te k tu r y ,  g m a c h y  
o u b lic z n e  i p a łace , p o w s ta ły  n o w e  d z ie ln ic e  m ie s z k a n io w e , 
całe U a s y  o p rz e p ię k n y c h  s ta ry c h  d o m a ch  s ta re j W a rs z a w y  
-  w s z y s tk o  to  o p ro m ie n ia  d a w n e  l  n o w e  p ię k n o .

7  z a c h w y te m  p a trz y łe m  w  M u z e u m  N a ro d o w y m  n a  o b ra z y
c a n a le t tó  a p rz e c ie ż  m u s ia łe m  s tw ie rd z ić :  „ T a k .  p ię k n a  b y ła  
d a w n a  W a rsza w a , a le  ja k ż e  p ię k n a  je s t d z iś ! "  W szędz ie  g d z ie  
rz u c ić  o k ie m  — w rz a ły  p ra c e  b u d o w la n e , tu  w a l i ły  i r l o l k  , 
ta m  m a lo w a n o ... W s z y s tk im i u lic a m i i  p la c a m i W a rs z a w y  b ie g -  
la ^ o d n io s ła  p ie ś ń , k tó ra  m ó w iła  o  p ra c y  i  p o k o ju . J u ż  z d a ­
le k a  w id a ć  b y ło  o g ro m n e  d ź w ig i ta m , g d z ie  b u d u je  s ię  P a ła c  
K u P u r y i  N a u k i.  M ia łe m  m ożność  p o b ie żn e g o  p r z y jr z e n ia  s ię  
te  i  m o n  am en  ta  1 ne j  b u d o w ie  -  t r u d n o  b y ło  je d n a k  o g a rn ą ć  
w ie lk o ś ć  p o tę gę  i  p ię k n o  w ie k o p o m n e g o  d a ru  Z w ią z k u  R a­
dzieckiego  W te d y  z ro z u m ia łe m  to  o g ro m n e  z a in te re s o w a n ie , 
z ja k im  P o la c y  ś ledzą  s z y b k i p os tę p  p ra c  p rz y  w zn o s z e n iu  
L u d o w e g o  P a ła cu .

N a  w y s ta w ie , z o rg a n iz o w a n e j w  W a rs z a w ie  w  z w ią z k u  z M ię ­
d z y n a ro d o w y m  K o n g re s e m  A r c h ite k tó w ,  w id z ia łe m  n ie z w y k le  
ś m ia łe  p r o je k ty  o d b u d o w y  w ie lu  in n y c h  m ia s t p o ls k ic h . T a  

g o rą c z k a  o d b u d o w y " , ja k  m o g łe m  s tw ie rd z ić ,  o b ję ła  m e  t y l ­
k o  S to licę , lecz  c a ły  k r a j  — a p rz e c ie ż  w s z y s tk o  to  n ie  m a  n ic  
w sp ó ln e g o  z ja k im iś  c u d a m i. K a ż d y  b o w ie m  p rz y b y w a ją c y  do  
P o ls k i L u d o w e j n ie  m oże  n ie  d ozn a ć  g łę b o k ie g o  w z ru s z e n ia  
n a  w id o k  te g o , ja k  n a ró d  p o ls k i,  k tó r y  ty le  p rz e s z e d ł i  p rz e ­
c ie rp ia ł,  d a je  ś w ia d e c tw o  s w e j n ie u g ię te j ż y w o tn o ś c i, ja k  p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  s w e j Z je d n o c z o n e j P a r t i i.  R o b o tn ic z e ; w  n ie ­
z w y k le  s z y b k im  te m p ie  o d b u d o w u je  k r a j  i  u su w a  s tra s z liw e  
ra n y  w o je n n e .

Je s t b o w ie m  rze czą  s tw ie rd z o n ą , że te n  p ra c o w ity  i i n t e l i ­
g e n tn y  n a ró d , d z ię k i s w y m  n ie s p o ż y ty m  s i ło m  i  p o m o c y  o k a ­
z y w a n e j p rz e z  Z w ią z e k  R a d z ie c k i, z d o ła ł w  p rz e c ią g u  10 ła t  
d o p ro w a d z ić  d o  te g o , że P o ls k a  R z e c z p o s p o lita  L u d o w a  n a le ż y  
d z iś  p o d  w z g lę d e m  p rz e m y s ło w y m  do  c z o ło w y c h  p a ń s tw  w  
E u ro p ie . P odczas m o je g o  p o b y tu  w  N o w e j H u c ie  m ia łe m  spo ­
sobność p rz e k o n a ć  s ię , ja k  d o s ło w n ie  „ z  z ie m i"  w y ro s ło  ta m  
z u p e łn ie  n o w e  p ię k n e  m ia s to  i  p o tę ż n y  k o m b in a t  p rz e ­
m y s ło w y .

D o w ie d z ia łe m  się , że b u d o w n ic z o w ie  p o ls c y  re a liz u ją c  w s p a ­
n ia ły .  6 - le tn i p la n  z b u d o w a li ju ż  1425 n o w y c h , w ie lk ic h  z a k ła ­
d ó w  p rz e m y s ło w y c h . Z  ja k ą  m iło ś c ią  m ó w ią  p r z y  ty m  P o ­
la c y  o  Z w ią z k u  R a d z ie c k im , z d a ją c  sob ie  c o d z ie n n ie  s p ra w ą  
z tego , że p o m o c  i  d o ś w ia d c z e n ie  p ie rw s z e g o  na  ś w ie c ie  p a r.-  
s tw a  s o c ja lis ty c z n e g o  je s t  ź ró d łe m  ic h  o s ią g n ię ć .

N iem iecka R epub lika  D em okratyczna śledzi odbudo­
wę P o lsk i z og rom nym  zainteresowaniem . Podczas m o- 
jego pobytu  w  Polsce zebrałem  w ie le  m a te n o łó w  fo to - 
¡graficznych, zwłaszcza dotyczących odbudow y W arsza- 
>wy. Na w yk ładach , ja k ie  odbyw am  d la  s tuden tów  i  ro ­
b o tn ikó w  lipsk ich , pokazu ję te zd jęcia  na przezioczach 
i mogę s tw ie rdz ić , że m ó j podz iw  dla tych  osiągnięć 
udzie la się rów n ież moim. słuchaczom. Podobnie, ja k  w  
w ie lu  ¡miejscowościach N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j. ta k  i  w  L ip s k u  w yśw ie tla no  do kum e n ta ln y  f i lm  
pt. „W arszaw a“ . K ie d y  „T ow a rzys tw o  W spółpracy K u l­
tu ra ln e j z zagran icą“  zw ró c iło  się do m nie  z propozycją  
wygłoszenia wstępne j p re le k c ji do tego f ilm u , chę tn ie  

■ /Skorzystałem  z te j o k a z ji i  w  w ie lu  k in a ch  i  zakładach 
J/ p racy m ów iłe m  o m oich w rażen iach z p o by tu  w  Polsce 

Ludow e j.
Nazw ałem  f i lm  „W arszaw a“  —  je s t ito m o je  n a jg łę b ­

sze przekonanie —  je dn ym  z na jb a rdz ie j d ra m atycznych  
film ó w , ¡jaki ¡k iedyko lw iek został nakręcony. Bo czyz 
może ¡być coś wspanialszego n iz  ¡pokazanie, ja k  na ród  
w sp ó ln ym i s iła m i bu du je  d la  siebie szczęśliwsze życie?

W  m oich  odczytach o Polsce Lu do w e j, ilu s tro w a n ych  
przezroczam i, pośw ięcam  pow ażną część op iso w i zw ie ­
dzonego przeze m n ie  obozu w  O św ięcim iu . M o im  ro ­
dakom , a zwłaszcza naszej ¡młodzieży, ra z  jeszcze z ca­
łą  dob itnością  uka zu ję  zbrodn ie popełnione przez h it le ­
ryzm  i' s trasz liw e  o fia ry  poniesione przez na ród  po lsk i. 
S praw ę O św ięcim ia , gdzie zam ordowano czte ry  m ilio n y  
ludz i, łączę ze spraw ą ¡naszej po ko jow e j g ran icy  z P o l­
ską na O drze i  Nysie.

Czyż można zapomnieć, że podczas p ie rw sze j i  d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j N iem cy d w u k ro tn ie  w  c iągu d w u ­
dziestu p ięc iu  la t  na p a d ły  Polskę w łaśn ie  z tych  te re ­
n ó w  leżących pom iędzy P rusam i 'W schodnim i a Ś lą­
skiem ? Czyż m ożna zapomnieć, że podczas d ru g ie j w o j­
n y  o fia ra m i faszystowskiego te rro ru  padło sześć i  pó ł 
m ilio n a  o b y w a te li ¡polskich, a p ięć m ilio n ó w  dzieci p o l­
sk ich  zostało s ierotam i?

Ci, k tó rz y  dziś w  Niem czech prowadzą podjudza jącą 
kam pan ię  p rzec iw ko  g ra n icy  na  Odrze i  Nysie, są ty m i

W ilh e lm  E ild e rm a n n
P ro fe s o r  W ilh e lm  E i ld e r ­

m a n n , u ro d z o n y  w  ro k u  1897 
w  B re m ie , poch o d z i z  ro d z i­
n y  ro b o tn ic z e j. J a k o  15-le t- 
n i c h ło p ie c  w s tę p u je  do  so ­
c ja l is ty c z n e j o rg a n iz a c ji 
m ło d z ie ż o w e j „J u n g e  G a r­
d e " .  P b  u k o ń c z e n iu  s z k o ły  
pośw ięca  s ię  c a łk o w ic ie  p ra ­
c y  d z ie n n ik a rs k ie j w  p ra s ie  
p a r ty jn e j,

W  r o k u  1918 b ie rz e  c z y n ­
n i)  u d z ia ł w  n ie m ie c k ie j re ­
w o lu c ji  lis to p a d o w e j w  sze­
re g a ch  Z w ią z k u  S p a rta kusa . 
W  g ru d n iu  tegoż ro k u  o b e j­
m u je  s ta n o w is k o  re d a k to ra  
d z ie n n ik a  , ,K o m m u n is t"  w  
B re m ie . W  n a s tę p n y c h  la ­
ta ch  k ie ru je  p ra są  p a r ty jn ą  
w  B ru n ś w ik u ,  H a lle ,  L ip ­
s k u , W ro c ła w iu , H a n n o w e -  
rz e , S a a rb ru c k e n , M a gd e ­
b u rg u  i  R o s to c k u . W ie lo ­
k ro tn ie  a re sz to w a n y  p rzez  
h it le ro w c ó w  w y je ż d ż a  na  
e m ig ra c ję , n a jp ie rw  do  
C zech o s łow a c ji, a p o te m  do  
P a ry ż a . W  c h w il i  w y b u c h u  
w o jn y  zo s ta je  a re sz to w a n y  
p rzez  re a k c y jn y  rz ą d  f r a n ­
c u s k i i  p rzez  c z te ry  la ta  
p rz e b y w a  w oboz ie  ko nce n ­
tra c y jn y m .

W  ro k u  191)8 p rz e d o s ta je  
s ic  do Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go , g dz ie  b ie rze  c z y n n y  u - 
d z ia ł w  ru c h u  , ,F re ie s

D e u ts c h ld n d “ . P o  p o w ro c ie  
do N ie m ie c  o b e jm u je  s ta n o ­
w is k o  k ie ro u m ik a  s łu ż b y  in ­
fo rm a c y jn e j S E D . O d ro k u  
1951 je s t  p ro fe so re m  te o r i i  
i  p r a k t y k i  d z ie n n ik a rs k ie j  
na  U n iw e rs y te c ie ' K a ro la  
M a rk s a  w  L ip s k u  o ra z  d y ­
re k to re m  In s ty t u t u  P ra s o ­
znawczegou

sam ym i faszys tow sk im i agen tam i i  p ro w o ka to ram i, 
k tó rzy  17 czerwca 1953 r., za pomocą pożarów  i  p rzygo­
to w yw a n e j r£eżi w  N iem ie ck ie j R epublice D em okra tycz­
ne j chc ie li przeszkodzić poko jow e m u  z jednoczeniu N ie ­
m iec. T y m  lu d z io m  n ie  zależy n a  po m yś lnych  losach an i 
polskiego, a n i n iem ieck iego na rodu —  spe łn ia ją  on i w y ­
łączn ie  rozkazy am e rykań sk ich  im p e ria lis tó w , c iągną­
cych na jw iększe  zysk i w tedy , k ie d y  inne  na rody  broczą 
k rw ią  w  rozpętane j przez n ich  w o jn ie .

W  Polsce L u d o w e j spo tyka łe m  się z ty m  sam ym , co 
w id z ia łe m  w  N iem ie ck ie j R epub lice  D em okra tyczne j, 
a m ia n o w ic ie : prości ludz ie , lu dz ie  p ra c y  m yś lą  je d n a ­
kow o. M yś lą  rtak samo, ja k  te n  80 -le tn i cieśla F io d o r P o- 
ło w ik in , k tó ry  na I I I  Z w ią zkow e j K o n fe re n c ji O b roń ­
ców P oko ju  w  M oskw ie  po w ie dz ia ł: „N ie  m a m y czasu 
na prow adzen ie  ¡wojny. T ak, n ie  m am y na to  czasu! N a ­
ród rad z ie ck i ma znacznie p iln ie jsze , ba rdz ie j c iekaw e 
i  pociągające zadania do spe łn ien ia !“

W  N iem ie ck ie j R epublice D em okra tyczne j u p rz y to m ­
n iono  sobie, że Z w iązek R adziecki, okazu jąc pomoc n a ­
ro d o w i po lsk ie m u w  odzyskan iu p ra s ta rych  p ia s to w ­
sk ich  ziem, s taną ł w  ob ron ie  zasadniczych podstaw  p ra ­
w a i  sp raw ied liw ośc i. W  N iem ie ck ie j R epub lice  Dem o­
kra tyczne j, skąd w y p le n io n o  źród ła faszystow sk ie j 
ag res ji, uch w a ły , ja k ie  zapad ły w  Poczdamie, zosta ły 
zrozum iane i  uznane za słuszne.

Z  po lsk iego s tanow iska pow stan ie  N iem ie ck ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j, ja k  p o w ie dz ia ł B o les ław  
B ie ru t, s ta ło  się „w ie lk im  h is to rycznym  zw ro te m  w  roz­
w o ju  p o ko jow ych  i  p rzy jazn ych  stosunków’ m iędzy na­
rodem  p o ls k im  i  n ie m ie ck im “ .

Na obu brzegach „'G ran icy  P o ko ju " dym ią  kom in y , 
ludz ie  p ra cu ją  nad  s tw orzen iem  d la  siebie szczęśliwego 
życia i  zapew nienia .pokoju. Czemuż to  psy łańcucho­
we am erykańskiego im p e ria lizm u  szczekają p rzec iw ko  
poko jow e j g ra n icy  na Odrze i  Nysie, k tó rą  uroczyście 
uznano na kon fe ren c jach  w  Ja łc ie  i  Poczdamie?

P rzyczyna tego leży w y łączn ie  i  je d yn ie  w  tym , że n a ­
ród p o lsk i w s tą p ił na drogę postępu, de m okra c ji i  soc ja­
lizm u . Polska L u do w a  od gryw a  w  po tężnym  obozie 
O brońców  P oko ju  n iezm ie rn ie  doniosłą ro lę.

W ięzy p rzy jaźn i, um ow y gospodarcze i  w ym iana  k u l­
tu ra ln a  łą czy  dziś na ród  p o ls k i ze w s z y s tk im i pokó j ¡mi­
łu ją c y m i narodam i. N ie roze rw a lne  są rów n ie ż  w ięzy 
p rzy jaźn i, ja k ie  łączą naród p o ls k i z narodem  n iem iec­
k im , w e  w spó lne j w a lce o  po kó j, o rozw ó j gospodarczy 
i  k u ltu ra ln y .

W szyscy postępow i N iem cy czu ją ogrom ną wdzięcz­
ność d la  P o lsk i, k tó ra  w raz ze Z w ią zk iem  R adzieckim  
w sze lk im i s iła m i pop iera  naszą w a lk ę  o zjednoczenie 
dem okra tycznych  i  po ko jow ych  N iem iec.
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Zim ą i wczesną wiosną niestrudzony „Światowid“ codzien­
nie przemierza rozległe obszary lodowe Zalewu Szczeciń­

skiego przerąbując drogę do portu. Dzięki ofiarnej pracy 
naszych lodolamaczy port czynny jest przez okrągły rok.

L O D O ŁA M A C Z , ja k  sama nazwa ‘ w skazuje ,
1 ■przeznaczony je s t do ła m an ia  lodu. „Ś w ia to ­

w id “  fu n k c je  te  zazw yczaj w y k o n u je  św ie tn ie , 
a w  k ło p o tliw ą  sy tuac ję  popada ty lk o  w ó w ­
czas, gdy oprócz lodów  p rzychodz i m u  p rze ­
łam ywać.... lu dzk i,u pó r- i  fa łszyw ą am bic ję .

Z d a rzy ło  się ta k  na p rz y k ła d  w  czw a rtym  d n iu  naszej 
podróży na „Ś w ia to w id z ie “ . D z ie ln y  ten  lodołantacz, sze­
ro k i,  top o rny  w  rysu n ku  i m ocny ja k  koń  pociągow y, 
u w o ln ił w łaśn ie  z lodowego w ięz ien ia  sta tek ha nd low y  
„P oznań“  i  w ra c a ł tr iu m fa ln ie  do Szczecina. A le  ty m  ra ­
zem n ie  by ło  m u dane spo ko jn ie  zaw inąć do p o rtu : ra d io ­
te le fon, ob s ług iw any przez chudego i  bladego, ale sp ra w ­
nego w  robocie o fice ra  G alikow skiego, ozn a jm ił, iż  na 
Z a lew ie , w  pob liżu  Ś w inou jśc ia  „s to i w  lodzie cała kupa  
s ta tków  i  trzeba na tychm ia s t im  pomóc...“

Z a w ró c iliś m y  w ięc  i  po k i lk u  godzinach u jrz e liś m y  na 
nocnym  .n ieb ie  czerwone, z ie lone i  żó łte  ś w ia tła  sygna­
ło w e  tych  s ta tków , p rzypom ina jące  ilu m in a c ję  „ lu n a p a r­
k u “ .

Nasz k a p ita n  M ro tek , m a ryn a rz  ba rdzo  dośw iadczony, 
z u k ła d u  tych  św ia te ł ry c h ło  odczyta ł liczbę i  po łożenie 
s ta tków . B y ło  ic h  sześć, s ta ły  na tra s ie  jeden za d ru g im , 
n ieruchom e, obezw ładnione lodam i.

P ow iedz ia łem  „na  tra s ie “  i  muszę tu ta j dodać pewne 
w y jaśn ien ie . Z a le w  Szczeciński, oddz ie la jący p o r t od pe ł­
nego m orza, posiada k s z ta łt  g ru szk i (bardzo zresztą n ie - 
fo rem ne j), k tó ra  lic z y  u  s w o je j po ds taw y k ilk a d z ie s ią t m il  
szerokości. Cała ta  przestrzeń w odna zam ien ia  się zim ą w  
li tą  ta f lę  lodu, a ty lk o  je j ś rodk iem  p ro w a dz i trasa żeg lu -

Wachta na mostku nawigacyjnym w ypatruje, czy na ho­
ryzoncie nie widać już statku uwiezionego w  lodach. Jest!

gowa, co n a jw y ż e j trzydzieśc i m e trów  szeroka, p rze rą - 
byw ana codziennie s ta lo w ym  cia łem  lodolam aczy. rę d y  
chodzą s ta tk i.  Chodzą a lbo  też i  s to ją , bo n a jle p ie j p rze ­
orana trasa p rzy  s iln y m  m roz ie  „zam arza na p o w ró t po 
k ilk u n a s tu  m inu tach .

T ych  w ła śn ie  sześć —  „S a lam a nd ra “ , „K a r in  T horden  , 
„K u tn o “ , „W ie lu ń “ , „R iazań “  i  „S ig n a l“  —  u tk n ę ło  w  
podróży do Szczecina .i czekało na pomoc „Ś w ia to w id a “ . ■

__ T rzeba zatańczyć dookoła n ich , w y k ro ić  z lodu,-potem
stanąć na czele k o n w o ju  i  poprow adzić ' do p o rtu  —  po­
w iedz ia ł kap itan . M ro te k . —  A  k tó ry  okaże się s laby —  
¿odą ł —  tego w eźm iem y „n a  sznu rek“ ...

T a k  też uczyn iliśm y. T ru d n o  m i opisać w szys tk ie  w y ­
konane wówczas m a n e w ry : w ie m  ty lk o , że na naszym  
m ostku n a w ig a cy jn ym  dźw ięcza ły  dzw on k i i  rozb łyska ły  
św ia tła  m aszynowego te leg ra fu , pada ły  rozkazy d la  s te r­
n ika , k tó ry ; zdawało się, obo ję tn ie , a przecież w  w ie lk im  
nap ięc iu  ne rw ów  przesuw a ł szprychy koła. K a p ita n  M ro - 
tek , n is k i i  g ruby , a le  ru c h liw y  Jak tenisista; b iega ł od 
jednego okna do d rug iego  i  sp raw dza ł skuteczność w y d a ­
nych  poleceń. Obok nas p rze m yka ły  cien ie  s ta tków  n iczym  • 
groźne ska ły , a w  k ręgu  naszego re fle k to ra  czy ta liśm y  na - 
p isy : „K a r in  T ho rd en “ , „K u tn o “ , „R iazań  , „S ig n a l ...

Po k i lk u  m in u tach  k a p ita n  M ro te k  zd ją ł czapkę i  o ta r ł 
no t z czo ła : ju ż  b y ło  po w szys tk im . Pom yśla łem , że to  by -  
ła  b ra w u ra , ale k a p ita n  w y tłu m a c z y ł m i. zaraz, że inaczej 
tych  rzeczy n ie  m ożna rob ić . Żeby skruszyć lód  dookoła 
zam arzniętego sta tku , trzeba prze jść ja k  n ą jb liż e j jego 
b u r t,  n a jle p ie j w  od ległości m e tra  tak , ja k  to z ro b i­
liś m y  przed chw ilą .

A  w ięc na jgorsze —  ca ły  tru d , całe ry z y k o  —  m am y 
poza sobą? Zdaw a ło  się, że tak. U s ta w iliśm y  się na 
przedzie i syreną d a liś m y  znale, że ruszam y.

N a czele ko n w o ju , tuż  za nam i, s ta ł w ie lk i i  s iln y  s ta ­
te k  „S a lam andra “ . To św ie tn ie . Ten swoim  szerokim , 
c iem nym  kad łubem  ta k  „ro z ro b i“  trasę, że dalsze pó jdą 
za n im  ja k  po maśle. G orze j, gdyby zaw iod ły  jego m aszy­
n y : w te d y  za tarasuje drogę in n ym , k tó re  n ie -będą  p rze­
cież w  stan ie p rzeb ijać  się przez św ieży lód  obok trasy. 
A le  i  na to je s t rada: w eźm iem y go wówczas na ho l.
~  S a lam andra“  n ie  je s t p ra w d z iw ą  nazwą tego sta tku . 
W ym yś liłe m  ją  naprędce, aby n ie  kom p rom itow ać k a p ita ­
na, k tó ry ... Lecz op ow iad a jm y  po ko le i.

Na nasz sygna ł do odejścia „S a lam a nd ra “  na w e t n ie  
d rgnę ła . U p ły w a ły  cenne m in u ty , rozbe łtany  p rzy  s ta tkach 
żużel lo do w y p o w o li zam arzał. Sczerbo, o fice r n a w ig a c y j- . 
n y  „Ś w ia to w id a “ , w yszed ł na a ta kow a ny m roźnym  w ia ­
tre m  pom ost i  d a ł sygnał la ta rk ą : „R usza jc ie  za nam i, 
w szystko  gotow e“ .

N ie  b y ło  odpow iedzi.
„D laczego stoicie? Podać w a m  ho l?“
„S a lam andra “  m ilczy. Co się w ła śc iw ie  stało? Wszyscy 

p o m a rli, czy posnęli? K a p ita n  gra w  dom ino? M óg ł so­
bie na to  znaleźć dogodn ie jszy ezaś!...

R a d io -o fice r G a lik o w s k i w ys łuchu je  tym czasem  w y rz u ­
tó w  brzęczących w  m em bran ie  g łośn ika : „T u  S ignal, S w ia -

F rzy  radiotelefonie Alfons Galikowski. Właśnie usły­
szał wezwanie: „Woła „W ieluń“, utknęliśmy w lodach...“

tow id , dlaczego n ie  idzíecié, obm arzam y z pow ro tem ..." 
„W o ła  K u tn o , w iez iem y p iln y  ładunek, n ie  można ta k  tu ­
ta j stać...“  „Ś w ia to w id , co się dzieje, do d iab ła !...“

Cóż im  odpow iedzieć! M ożna by  podać ty lk o  nasze do ­
m ys ły  o s y tu a c ji na „S a lam andrze“ . S ta tek jes t domem 
i  w a rsz ta tem  p ra cy  m arynarza . -M arynarz jes t patriota, 
sw ojego s ta tku . Zbyteczne by łob y  W ywieszanie w  mesie 
hasła : m ó j s ta tek  św iadczy o m nie. K ażd y  t r iu m f s ta tku  
jes t tr iu m fe m  osobistym  w szystk ich  —  od kap itana  do 
stewarda, każdy dyshonor s ta tk u  bo leśnie porusza całą za­
łogę. N ie  u lega w ą tp liw o ś c i: m aszyny „S a lam a nd ry “  u leg ły  
uszkodzeniu; -kap itan  „w z ią ł na p rze trzym a n ie “ , n ie  odpo­
w iada  na nasze w o łan ia , a cichcem  każe m echan ikom  na ­
praw iać. W stydz i się w e jść do p o rtu  na holu.

Jednakże w szystko  m a sw o je  gran ice : dobra  jes t taka 
am b ic ja , je ś li n ie  szkodzi in n ym . „S a lam andra “  zaś p rze­
b ie ra  m ia rk ę  py ta jąc  w  końcu  z g łup ia  fra n t:

„Ś w ia to w id , dlaczego n ie  ruszacie?“
T rw a m y  n ieruchom o ju ż  p iętnaście m in u t, a z łoś liw a 

„S a lam a nd ra “  n iw eczy naszą pracę. —  Teraz ju ż  się ona 
n ie  odezwie —  m ó w i ka p ita n  M ro te k  tonem  głębokiego 
przekonania. Sprawa W kroczyła  bow iem  w  inną  fazę: a m ­
b ic ja  zeszła na da lszy p lan , a w  grę weszły  pieniądze. A l ­
bow iem  św ię tym  obow iązk iem  lodołam acza je s t p ize p ro - 
w adzanie s ta tków  do po rtu , jego ju ż  spraw a, ja k im i spo­
sobami. Jeśli trzeba  d e lik w e n ta  ho lować, b ierze się go „na 
sznu rek“ . Lecz je ś li s ta tek z a w a rią  maszyn sam o ten 
„sznu rek “  p ro s i —  m usi p łac ić . „S a lam andra  n ie  chciała 
p rzy jąć  naszej pom ocnej d łon i, teraz odpoku tu je  to 
w-., brzęczącej m onecie. Je j k a p ita n  wrzeszczy na m echa- 
fn ików , aby n a p ra w ia li prędze j, a  trasa tym czasem  za­
m arza.

K a p ita n  M ro te k  uzna je  w  końcu, że n ie w ie lka  op ła ta 
„S a lam a nd ry “  n ie  z rów now aży s tra t, pow sta łych  z opóź­
n ien ia  całego ko n w o ju . R ezygnuje p rzy  ty m  z d ro bn e j oso- 
b is te j u razy. W ychodzi na pom ost i  us taw ia  la ta rk ę  syg­
na łow ą, ab y  ponow n ie  zaproponować da rm ow y ho l, gdy... 
z „S a lam andry* dobiega ne rw ow y, w ś c ie k ły  sygna ł:-

„P od a jc ie  ho l, p rzyg o tu jc ie  rach un ek“ .
O b łok  p a ry  un ió s ł s ię  nad naszą w in d ą  ho low niczą, pięć 

p a r rą k  w yc iągnę ło  s ię  po lin ę  konopną, do k tó re j bos­
m an P a s o ń  p rz y tro c z y ł c iężk i s ta lo w y  ho l, g ru b y  ja k  ręka  
w  przegubie.

Po k ró tk ie j ope rac ji poszliśm y naprzód, ciągnąc naszego 
niesfornego de likw en ta . A le  inne s ta tk i n ie  podążyły  za 
nam i. B y ło  ju ż  za późno.

I  ponow nie  zag ra ły  u nas d z w o n k i maszynowego te le ­
g ra fu ; znów  od by liśm y od początku ca ły tan iec w y k ra ­
w a jąc  z lodu  s ta tk i, k tó re  p a d ły  o fia rą  „S a la m a n d ry “ : 
znow u s te rn ik , na  pozór obojętn ie , p rze k ła d a ł szprychy 

. ko ła . Na naszym  m ostku  toczyła  się jednocześnie rozm owa 
c tym , że n ie  ty lk o  lód  byw a przeszkodą w  w a lce  o życie 
p o rtu  szczecińskiego w  okresie  z im y.

ś w ite m  b y liś m y  w  Szczecinie, na  czele zwycięskiego p o ­
chodu. Zakończy ł się jeden z fragm en tów  b itw y  z lodam i 
N a za ju trz  m ia ł się rozpocząć następny



‘ r : „ .....  . c -  „okładu rozkazy wykonuje sprawnie więcej węgla: irzeo a  caiej sny maszyn, aoy tozdic iam;
.Św iatow id  idzie  n a  pomoc. K a p ita n  Jan M ro te k  rożka- S yg n a lizo w a n e  y  . t  N agrodv P ań s tw o w ej. lodow ą, k tó ra  na Z a le w ie  m a co n a jm n ie j 30 cm grubości.
IUje  m aszynow ni: „Cala naprzód... W yciągam y „W ie luń  “’ I  m echanik, O strow ski, la u i *  s -

lak się okazuje, ugrzązł nie tylko „W ieluń““, ale także 
.Signal“, „Kutno“, „K arin  Thorden“... Za chwilę „Swla-

ki. Poczem lodolamacz ustawi się na czele konwoju  
i trium faln ie poprowadzi swych „klientów “ do portu.

towid“ rozpocznie skomplikowane manewry, aby wzruszyć 
lód wokół niefortunnych więźniów naszej rodzimej A rk ty -
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Fot. W. Prażuch

P O D O B N IE  ja k  z w ęglem  kam iennym , n ie  
m og liśm y się d ług op lan ow o  nasta w ić  na ta k i 
ka ta liza to r. T rzeba będzie osadzać inne czą­
steczki: może ko b a lt, może to r, może magnez?

A  zatem  stanęło zadanie op racow an ia  zu ­
pe łn ie  now e j techno log ii. T ak  czy ow ak m u ­

s ie li nasi chem icy zasiąść do stw orzen ia  w łasnego k a ­
ta liza to ra .

D o da jm y  do tego potrzebę p rzebudow an ia  na w ęg ie ł 
kam ien ny  urządzeń części gazowej, a o trzym a m y obraz 
s y tu a c ji n ie le d w ie  ta k i sam, ja k  przed w y p ra w ą  do 
Schw arzheide l.

G łów n ie  chodziło  o ka ta liz a to r. P raca nad, n im  m ia ła  
być egzam inem  do jrza łośc i naszych chem ików . Czy je s t 
m ożliw e , aby zdać m a tu rę , je ż e li ma się poza sobą ty lk o  
szkołę podstaw ową? S koro  uda się to  kom uś, znaczy to, 
że je s t to cz łow iek  dużych  zdolności. S koro  naszym  
in żyn ie rom  uda się opracować now ą technolog ię  k a ta ­
liza to ra , znaczyć to  będzie, że to  chem icy dużych zdo l­
ności, Znaczy, że do g o n ili swoich ko legów , k tó rz y  ju z  
daw no p a ra li się benzyną.

N ad ka ta liz a to re m  zasied li in żyn ie ro w ie  S oka lsk i. Pę- 
do w sk i (k ie ro w n ik  w y tw ó rn i ka ta liza to ra ), S ob ie ra jsk i 
(naczelny d y re k to r  zak ładów ) Z ie leńsk i, Taban, Tom asik. 

B y ła  to  ich  benzynowa prem iera .
E m il P ołącarz b y ł zdum iony odwagą tych  ludz i. Jed ­

nocześnie zazdrościł im  hazardu, odczuw ał g łębok i boi, 
że n ie  uczestniczy w  ich  zmaganiach. To p rzyp om in a ło  
c zadaw n ionym  prob lem ie : s tud ia . A kura t, typow ano  
p rzodu jących p ra cow n ikó w  do tech n iku m . N ap isa ł na 
ka n c e la ry jn y m  papierze: „...proszę o dopuszczenie m n ie  
do egzam inów w  T echn iku m  w  G liw icach ..-

W  tvm  czasie rozeszła się w iadom ość: nasi in żyn ie ­
ro w ie  zn a jd u ją  się na dobre j drodze do u ruchom ien ia  
fa b ry k i s y n tin y  w ła s n y m i s iłam i.

W łasnvm i? ! Nad benzyną ła m a li sobie zęby na jtężs i 
chemicy." A  czy k to  k ie d y  słyszał, aby w  Polsce ktoś 
się pow ażnie za jm ow a ł benzyną? To nie  jazda na ro ­
werze, na to  trzeba w ie lo le tn ic h  doświadczeń.

To w szystko  by ła  p raw da . A le  m im o  to  po s taw iliśm y  
na naszych chem ików  w  D w orach.

Rozpoczęła się gra...
Dziś, k ie d y  je j w y n ik  je s t ju ż  przesądzony (wszak 

tysiące a u t ug an ia ją  się po u licach , m y je m y  się m y ­
dłem , p a lim y  św ieczk i —  a to  w szys tko  po p ro s tu  syn - 
t in a  z D w orów ), dziś w łaśn ie  m ożna się zastanow ić na 
jaką to  grę w a ż y li się w ówczas m ło dz i lu dz ie  w  D w o ­
rach . Zobaczym y, że nagle w trą c il i swoje t rz y  grosze 
w  spraw y, k tó re  k iedyś w a ż y ły  losy św ia ta  .

W  ty m  celu dobrze będzie, je że li zapoznam y się 
z d z ie ja m i benzyny. O to je j skondensowana h is to ria .

Rozdział IV 
SŁOWO O NAFCIE

T o w ie  każdy: benzyna na tu ra ln a  jes t pochodną n a f­
ty  N a fta  —  to ropa. H is to r ie  n a fty  spisane są w  ty ­
siącach książek. Pow tarzać ich  niesposób je d n a k ą  z 
d ru g ie j s tro n y  niesposób pom inąć k i lk u  na jb a rd z ie j za­
sadniczych m om entów  w  te j h is to r ii,  je że li m am y poz­
nać dzie je benzyny. Zna jąc losy n a fty , w  ¡pełni z rozu ­
m iem y ogrom  znaczenia pow stan ia benzyny nowoczes­
ne j, benzyny syn te tyczne j.

Można b y  to  p rzedstaw ić  m n ie j w ięce j ta k :

1.

E g ipc jan ie  czc ili O zyrysa, śm ie rte ln ie  b a li się ka p ła ­
nów , bu do w a li p ira m id y . N ieboszczyków  p rzy  ba lsam o­
w a n iu  sm a ro w a li dz iw ną cieczą. T aką  cieczą po lew a li 
rów n ież  sw oje drog i. Dziś pow iedz ie libyśm y po prostu  
__ asfa lt. To b y ła  —  ropa. W  Sodomie i  Gom orze zda­
n iem  b ib l i i  prowadzono się bardzo n iem ora ln ie . T rudn o  
dppiec, co się tam  w y ra b ia ło . W  każdym  raz ie  Sodoma 
i  G om ora po p rostu  zapadła się i  spłonęła. Geologowie 
ja k  w iadom o nie  za jm u ją  się p isan iem  b ib li i,  po p ro ­
stu bada ją  ziem ię. W  ten sposób n a p ra w ili repu tac ję  
i  pp in ię  m ieszkańców  Sodomy. O kazało się, że w zd łuz  
Jo rd an u  c iągnę ły  się w ie lk ie  złoża ropy. Z a p a liły  się, 
w y b u c h ły  i oczyw iście zb u rzy ły  dw a m iasta. T a k  tó 
ropa sięga n ie  ty lk o  głęboko w  ziem ię, ró w n ie  g łęboko  
tk w i w  h is to r ii.

2.

Ponad sto la t  tem u po w ioskach  S tanów  Z jednoczo­
nych w ę d ro w a ł n ie ja k i R ockefe lle r. M ia ł z sobą M u ­
rzynów—m uzykan tów . C za rn i g ra li a R o cke fe lle r rozda­
w a ł cho rym  ropę ja k o  le ka rs tw o . Na p łuca , na bóle w  
p iersiach, skurcze, na wszystko. Ludz ie  p ła c ili,  sm aro­
w a li się i  po sw o jem u um ie ra li.

3.

W  ro k u  1843 do ap tek i M iko lascha  we L w o w ie  p rz y ­
szedł pew ien p ro p in a to r z U laszow ie. T a rg a ł z sobą b la ­

szaną bańkę. Ten ch łop nazyw a ł się Schre iner, m ag i­
ster w  aptece —  Ignacy  Łukas iew icz. S chre iner ma 
czerwony, w ie lg a ch n y  nos. Pow iada, że p rzyn ió s ł w  
bańce pewną ciecz i  pyta , czyby z tego n ie  można pę­
dzić w ódk i. N ib y  je ś li można z k a r to f li ,  ku ku ryd zy , b u ­
raka. żyta, dlaczego n ie  można b y  z cieczy. N iech pan 
p ro w izo r sam pow ie. Ignacy Łukas iew icz  spogląda na 
czerw ony nos Schre inera, b ierze ciecz i  ra f in u je  z n ie j 
razem z Zehem czystą na ftę . W lew a ją  do skonstruo­
w a ne j przez siebie la m p k i i  o f ia ro w u je  to w szystko 
szp ita lo w i m ie jsk ie m u . Pewnego w ieczoru  c h iru rd z y  po 
raz p ie rw szy  p rzeprow adza ją  operację w  nocy. N ad s to ­
łe m  op eracy jnym  świecą dz iw ne lam py. S chre iner jest 
oczyw iście zmuszony pędzić po starem u b im be r po p ro ­
s tu  z  k a r to f l i ,  za to  świat, po raz p ie rw szy  dow ie­
dz ia ł się o w ła ś c iw y m  zastosowaniu ropy. D okona ł tego 
Igna  cy Ł a  d a -Ł u k  asiewicz.

4.
W  ro k u  1880 John D. R ocke fe lle r pożycza 10 tysięcy 

do la rów  i  zak łada m ałe tow arzystw o, k tó re  tru d n i się 
ra f in e r ią  i  w ydobyc iem  n a fty . P rzedsiębiorczy John 
odziedziczył po o jcu-znachorze dw a zam iłow an ia , m u ­
zykę i  na ftę . Potem , dz ięk i m ach inac jom , w a lce  k o n k u ­
re n cy jn e j, g ro m ien iu  ko n ku re n tó w , u tw o rz y ł „S tan da rd  
O il“ . Sprow adza ł sobie s łynnych  organ istów . O n i g ra li, 
a R ocke fe lle r og rab ia ł ludz i.

5,

Rodzice D e te rd inga  nie  le c z y li ropą. O n i ha nd low a li 
w  H o la n d ii b łę k itn y m i tu lip a n a m i. D e te rd ing  bierze 
pieniądze i  wyjeżdża do A n g lii.  W  ro k u  1897 zakłada 
„R o ya l D u tch  S he ll“ . O czyw iście —  na fta . Jest preze­

sem tow arzystw a. Ten nie  lu b i m uzyk i, w o li łyżw y. Lód 
to jego pasja. Po p rostu  tak  samo ja k  in te resy. W ie lka  
B ry ta n ia  ma ko lon ie . W  ko lon iach  są ludz ie  i  na fta . 
N a fta  jes t droga, tu b y lc y  w ręcz przeciw n ie . Za parę 
szy lingów  napom pu ją  ropą ca ły  pociąg cystern. Rząd 
m a u d z ia ły  w  „R o y a l D u tch u “ , popiera w e w szys tk im  
D ete rd inga . A  w łaśn ie  bardzo tego poparcia  p o trze ­
bu je . „S tan da rd  O il“  w yp ie ra  go z w ie lu  na fto w ych  
terenów . T u  n ie  ma ceregie li. Czas to pieniądz. P ie ­
n iądz to na fta . T rzeba się spieszyć z je j w ydobyciem , 
Hejże, k to  p ie rw szy ! „S tan da rd  O il“  i  „R o ya l D u tch “  
rozg n ia ta ją  po drodze w szys tk ich  kon ku re n tów . N a fta  
należy do n ich . P rzy  je j podzia le m iędzy siebie wa lczą
0 każdą krop lę .

6.
W  ra k u  1896 a u s tra li js k i in żyn ie r, W ill ia m  K n o t 

d ‘A rc y , o d k ry ł ży łę  z ło ta  w  M ou n t M organ. To p ra w ie  
zrozum ia łe : D ‘A rc y  jes t bardzo pobożny, m o d lił się
1 znalazł. Z ty m  z ło tem  jedzie do P ers ji. Tam  parę ty ­
sięcy la t  tem u Persow ie w a li l i  g łow a m i przed w iecz­
n y m i ko lu m n a m i boga O rm uzda. K o lu m n y  św iec iły  się 
dzień i  noc. O rm uzd b y ł wszechpotężny! D ‘A rc y  pod­
da je  to  w  w ą tp liw ość , to n ie  żadna ko lum n a  O rm uzda, 
to  po prostu  s łupy  zapalonej ropy. Jedzie ją  odnaleźć. 
W  Teheran ie  pa nu je  szach N asser-ed-D in . W  żaden 
sposób n ie  wpuszcza do k ra ju  n iew ie rn ych  g iaurów . 
A le  d ‘A rc y  pomaga m u zbudować ko le j. Szach jes t udo­
b ru ch a n y  i  zachwycony przedsiębiorczością m łodego 
A u s tra lijc zyka . Na jego prośbę w yp isu je  m u następu­
ją cy  p rz y w ile j:

„Inżynier W illiam  Knot d‘Arcy oraz wszyscy jego

\ A
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Bez przerwy postępują nadania w laboratoriach Zakładów. N a zdjęciu próba laboratoryjna nowego produktu

krew ni, potomkowie i spadkobiercy korzystać będą 
w  przeciągu 66 lat z pełnych praw i nieograniczonej 
swobody prowadzenia dowolnych poszukiwań w głębi 
ziemi na terenie państwa perskiego, przy czym wszelkie 
wydobyto przezeń kopaliny pozostają bezsporną jego 
własnością“.

Za ten „ f irm a n “  szach o trzym u je  200.000 fra n k ó w  
i  cieszy się ja k  dziecko, że n a b ił n iew iernego g iau ra  w  
bu te lkę . A  W ill ia m  D ‘A rcy?  Ten zaczyna bez pardonu 
p ruć ziem ię perską. N ic. D ‘A rc y  m o d li się w  nocy go­
rąco, a w  dzień rozbebesza ziemię. N ic ! Pusto. Sucho. 
Całe złoto M o u n t M organ zostaje u top ione w  pustych 
dołach po w iercen iach. D 'A rc y  siada na statek i  jedzie 
do Nowego Jorku .

Na s ta tku  zb liża  się do skromnego, cichego księdza. 
Ksiądz rozpacza: oto n ie  może p row adzić m is jona rsk ie ­
go dzie ła w  P ers ji. N ie  może nawracać tam  ludz i na 
w ia rę  Chrystusa. Szach na tym  punkcie  jest nad w yraz  
stanowczy. M ożna by  ew entua ln ie  pójść w  przebran iu , 
ale ja k  zyskać praw o swobodnego poruszania się: ^a k .

D ‘A rc y  zastanaw ia się i  opow iada o swoim  „ f irm a -  
n ie “ . G dyby  tak  m is jonarze w  p rzeb ran iu  inżyn ie rów , 
jego k rew nych , p rzy ja c ió ł, o k tó rych  wspom ina g ie jt, 
m og li pójść do perskiego lu d u  i  nauczac. Ksiądz sk ła ­
da d łon ie  i  wznosi oczy k u  niebu. „S ynu  czy me od­
dasz p rzys ług i K ośc io łow i Świętem u? W ill ia m  D A rc y  
jes t cz łow iek iem  pobożnym : odda je tę przysługę i  lis t.

W  Londyn ie , do gm achu In te ligence  Service w cho­
dzi m łody, e legancki mężczyzna. Z  tw a rz y  nadzw yczaj 
przypom ina nam  m is jonarza, k tó ry  jecha ł sta tk iem . 
vH a llo  R e illy !“  —  w ita ją  go d ruhow ie . Szef py ta : „ I  ja k  
się pow iod ła  kom edia  z przebran iem  za księdza?“  
W  odpow iedzi S idney R e illy *) składa p rz y w ile j D ‘A r -  
cy‘ego. P rz y w ile j k u p u je  A d m ira lic ja  B ry ty js k a , potem  
D eterd ing. Ten nie  tra c i czasu. M a nieco w ięce j p ie ­
niędzy od D ‘A rc y ‘ego: może sobie pozw o lić  na  d łuż­
sze w iercen ia . Posyła łu d z i do P e rs ji, tw o rz y  „A n g lo - 
Persian O il Com pany“  i  w  1901 ro k u  w  o ko licy  
Szustaru, 160 k ilo m e tró w  od M oham m ery, try s k a  ro ­
pa perska, o k tó rą  do dzisiejszego dn ia w a lczy na 
śm ierć i życie A n g lia  ze S tanam i Z jednoczonym i. 
Ściś le j —' „S tan da rd  O il o f N ew  Jersey“  i  „R oya l 
D u tch  S he ll“ . Wówczas —  w ra ż liw y  na m uzykę  Ro­
cke fe lle r i  ś lizga jący się D eterd ing.

W tedy jednocześnie ropa zysku je  na w artośc i. W yra ­
b ia  się z n ie j benzynę.

♦) S id n e y  R e i l ly .  T e n że  — z n a n y  z k s ią ż k i S a ye rsa  i  K h a n a  
. .W ie lk i  sp ise k  p rz e c iw k o  Z S R R “  — o rg a n iz o w a ł na  rze cz  w y ­
w ia d u  a n g ie ls k ie g o  in te rw e n c ję .

Dalszy ciąg nastąpi

Ü f ü  - H i  1 1 1 Ä s  1 iS
.

D eterding. nrezes w ielkiego trustu  naftowego „R o ya l-D u tch -  
s l ie l l ' ,  główny k o n ku ren t Rockefellera

Rocke teller, do roku 16 SV prezes 
koncernu „Standard OU“ i Co.

MARIAN BRANDYS I I NNE

NIESŁUSZNIE PRZEMILCZANA 
S Z T U K A

NA rynku wydawniczym coraz częściej pojawiają 
się książki, których opracowanie plastyczno-gra- 
ficzne osiąga niespotykany dotychczas poziom. Ale 

autorzy recenzji, omówień i wzmianek wydawniczych, 
zamieszczanych w pismach —  zdają się tego zupełnie 
nie dostrzegać. W  recenzjach literackich plastyczne ele­
menty książki pom ija się z zasady całkowitym  milcze­
niem. W  nielicznych tylko wypadkaeh szczególnie do­
brej woli autorów recenzji „szata zewnętrzna książki“ 
(tak -się to u nas archaicznie nazywa) bywa zaszczycana 
nic nie mówiącą jedno lub dwuzdaniową wzmianką.

Jest to niesłuszne i krzywdzące przemilczanie zasług 
ważnego współtwórcy książki, jak im  jest ilustrator 
i  autor układu plastyczno-graficznego. Zasługi plasty­
ków użytkowych w  dziedzinie wydawniczej są ogrom­
ne. Wystarczy porównać pierwszą lepszą książkę w yda­
ną obecnie z książkami z roku 1945, aby się przekonać, 
że ubożuchny kopciuszek zmienił się w strojną i w y ­
muskaną królewnę. Książki polskie już dzisiaj śmiało 
można zaliczyć do najstaranniej wydawanych książek 
na świecie.

Oczywiście, nie wszystkie. Skala walorów plastycz­
nych książki polskiej jest dość zróżnicowana i zależy 
od smaku i dobrej woli poszczególnych wydawnictw.

M oim  zdaniem, palmę pierwszeństwa w tej dziedzi­
nie przyznać należy Spółdzielni Wydawniczo-OśWiato-

w ej „Czytelnik“. Od chw ili przejęcia działu plastyczno- 
graficznego tego w ydawnictwa przez znanego artystę- 
plastyka Jana Samuela Miklaszewskiego, większość 
książek czytelnikowskich zaspokaja gusty najw ybred­
niejszych bibliografów. W ydawnictwo wprowadziło cen­
ną innowację, polegającą na tym, że wybitniejsze po­
zycje wydawane są w  twardych okładkach oprawnych 
w płótno. N a szczególne podkreślenie zasługuje także 
dbałość o piękną oprawę plastyczną tanich nakładów  
masowych („Biblioteka Nowego Czytelnika“, „Biblio­
teka Prasy“).

N ie ustępuje „Czytelnikowi“ w wyścigu plastycznym  
Państwowy Instytu t Wydawniczy. Specjalnie udanymi 
osiągnięciami P IW -u  są jego wydania klasyków pol­
skich i obcych. Szkoda tylko, że P IW  zbyt rzadko sto­
suje tw ardą oprawę. Przy wydawnictwach klasycznych 
taka oprawa powinna być regułą.

Duże i skuteczne w ysiłki w  kierunku podwyższenia 
poziomu plastycznego swych książek czyni W ydawnic­
two Ministerstwa Obrony Narodowej. Niestety, w yglą­
dowi książek M O N -u  szkodzi ich zle wykończenie in ­
troligatorskie.

Bardzo rozmaicie przedstawiają się sprawy plastyki 
w dziedzinie literatury dla młodzieży.

„Nasza Księgarnia“ potrafi wydawać książki w ypra­
cowane tak pięknie, jak ostatnie tomy Brzechwy, ery 
„Soso“ Bobińskiej. Ale czasem potrafi także zasko­
czyć czytelnika zupełnym brakiem smaku plastycznego. 
W ydawnictwo „Iskry“ przechodzi dopiero przez okres 
rekrucki, więc nie można się dziwić, że poziom p la­
styczny jego książek jest tak samo niewyrównany jan  
rekrucki siennik. Ciężką w iną obydwu wydawnictw  
jest to, że nie udało im  się dotychczas wychować do­
brych ilustratorów książek dla młodzieży, dla młodzie­
ży __ nie dla dzieci!

W każdym razie, już tych k ilka uwag dowodzi, że 
o stronie plastycznej książek pis u warto i należy.
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O JN O  i  „ s p o r to w o “  b y ło  w  c ią g u  o s ta tn ic h  ty g o d n i w  
K a rp a c z u . M is trz o s tw a  n a rc ia rs k ie  ju n io re k ,  z a w o d y  
b o b s le jo w e , n o  i  w re s z c ie  m o to c y k le :  p ie rw s z a  e l im i ­
n a c ja  do p a t ro lo w y c h  m is trz o s tw  P o ls k i.

M o to c y k le  w  z im ie ...?  P rz e c ie ż  to  n ie  sezon :
O tóż  w ła ś n ie  o  to  c h o d z i, a b y  z e rw a ć  z d o ty c h c z a s o w ą  

se zon o w ośc ią  w  s p o rc ie  m o to ro w y m , k tó r y  (w  fo rm ie  
im p re z  ra id o w y c h )  d o s k o n a le  n a d a je  s ię  do  u p ra w ia n ia  
p rzez  . .o k rą g ły  * ro k .

D o ty c h c z a s  m ożna  b y ło  p ra w ie  n a  p a lc a c h  p o lic z y ć  m o to ­
c y k l is tó w  je ż d ż ą c y c h  bez w z g lę d u  na  p og o d ę . O b e cn ie , co je s t 
w  g łó w n e j m ie rz e  za s łu g ą  o rg a n iz a to ra  ra id ó w  p a t ro lo w y c h  
— S e k c ji M o to ro w e j C e n tra ln e g o  K lu b u  L P 2 ,  n a  s ta rc ie  ra id u  
w  K a rp a c z u  s ta n ę ło  150 z a w o d n ik ó w  z c a łe j P o ls k i,  to  z n a czy  
ty lu ,  i lu  s ta r tu je  w  ra id a c h  o rg a n iz o w a n y c h  la te m .

P ogoda  d o p is a ła . W s p a n ia łe  g ó rs k ie  s łoń ce  s p ra w ia ło , że n ie

c z u ło  s ię  p ra w ie  p ię tn a s to s to p n io w e g o  m ro z u . Ś n ie g u  b y ło  
m a ło . Szosy, często  z u p e łn ie  suche , o d c in a ły  s ię  c z a rn y m i 
p a s m a m i o d  s k rz ą c y c h  się w  s ło ń c u  p ó l i  la s ó w . L e cz  suche  
szosy z m ie n ia ły  s ię  często  w  n ie b e z p ie c z n e  i  p o d s tę p n e  p u ­
ła p k i:  zza z a k rę tu  w y ła n ia ł  s ię  czasem  b ia ły ,  g ła d k i ja k  
s z k la n k a , o d c in e k  g o ło le d z i. I  t u ta j  n ie  p o m a g a ły  ju ż  żadne  
h a m u lc e  lu b  u m ie ję tn o ś c i.  K to  z a g a p ił s ię  ch oć  na  c h w ilę  
i w je c h a ł „g a z e m “  na  ló d , m ia ł  d u żo  szczęścia , je ś l i  s k o ń c z y ło  
się ty lk o  na  p rz e w ró c e n iu . O s tre  s e rp e n ty n y , c ią g łe  w z n ie s ie ­
n ia  i  s p a d k i z m u s z a ły  z a w o d n ik ó w  do  s ta łe g o  n a p ię c ia  u w a g i.

Je s te ś m y  w ła ś n ie  na  je d n y m  z p u n k tó w  k o n t r o l i  czasu. N a j-  
je ż d ż a  p a t ro l.  N ie s te ty ,  n ie  c a ły . P rz y b y ło  ty lk o  d w ó c h  z a w o d ­
n ik ó w . O c z e k u ją  na  sw ego k o le g ę , z n ie c ie rp l iw o ś c ią  p a trz ą  
na z e g a rk i.  J e ś li n ie  n a d je d z ie  w  c ią g u  d w ó c h  m in u t ,  c a ły  
p a t ro l o t rz y m a  p u n k ty  k a rn e . W  ra id z ie  p a t ro lo w y m  n ie  je s t 
b o w ie m  k la s y f ik o w a n y  p o je d y n c z y  z a w o d n ik , lecz  d ru ż y n a , 
s k ła d a ją c a  się  z trz e c h  m o to c y k lis tó w . ,•

2 e b y  z w y c ię ż y ć  w  ra id z ie  n ie  w y s ta rc z y  d o b rz e  je ź d z ić  n a  m o to c y k lu  — trz e b a  ta k ż e  d o s k o n a le  s trz e la ć . K a ż d y  n ie c e ln y  
s trz a ł — to  je d e n  p u n k t  k a r n y  d la  p a t ro lu .  P a m ię ta ją  o ty m  ra id o w c y  z L P 2 ,  k tó r y c h  w id z im y  w ła ś n ie  na  s t rz e ln ic y

D o w ó d c a  cze k a ją c e g o  p a t ro lu  d e n e rw u je  s ię  co raz  b a rd z ie j.
— G d z ie  je s t  t r z e c i z a w o d n ik ?  A  m oże  trz e b a  b y ło  zos tać  

t p o m ó c  m i i  w  n a p ra w ie  u s z k o d z e n ia , cz y  te ż  po  p ro s tu  p r z y ­
c iąg n ą ć  g o  na  lin c e ?

G dz ieś  zza lasu  d o b ie g a  n a g le  ja k  g d y b y  b rz ę k  k o m a ra  
O dg łos  te n  w  m ia rę  z b liż a n ia  ro ś n ie  i  c o ra z  b a rd z ie j u p o d a b ­
n ia  s ię  do  d ź w ię k u  s i ln ik a  p ra c u ją c e g o  na  m a k s y m a ln y c h , 
o b ro ta c h . O c z e k iw a n y , z a w o d n ik !  J u ż  go  w id a ć . O s tro  w c h o d z i 
w  z a k rę t , w p a d a  w  p o ś liz g  na o b lo d z o n e j, szosie, lecz  p o d p ie -  
la ją c  s ię  nogą , s k rę c a  s i ln ie  k ie ro w n ic ę  i  w y p ro w a d z a  m o to ­
c y k l z p o ś liz g u . Z d ą ż y ł!  Jeszcze k i lk a n a ś c ie  s e k u n d , a p a t ro l 
o t rz y m a łb y  je d e n  p u n k t  k a rn y  za k a ż d ą  m in u tę  sp ó ź n ie n ia .

P o d ro d z e  z a w o d n ic y  m uszą  w y k o n a ć  ró żne  za da n ia .
N a d je ż d ż a m y  w ła ś n ie  szosą i  w id z im y  p rz y  w ia d u k c ie  k i lk a  

s to ją c y c h  m o to c y k li  i  z a w o d n ik ó w  s z u k a ją c y c h  czegoś p iln ie .
T o  je d n o  z za da ń , ja k ie  m uszą  w y k o n a ć  p a tro le .  T rz e b a  o d ­

n a le źć  i  o p isa ć  w m u ro w a n ą  n a  w ia d u k c ie  ta b lic ę .
J e s t! K ilk a n a ś c ie  s łó w  o p is u  i  m ożna  je c h a ć  d a le j.  A le  na 

s z u k a n ie  ta b lic y  p a t ro l  s t r a c i ł  o k o ło  7 m in u t .  T e ra z  n a le ż y  
je  n a d ro b ić .

T r z y  p o s ta c ie  p o c h y lo n e  n a d  m o to c y k la m i s z y b k o  n ik n ą  za 
z a k rę te m .

T r a f ić  g ra n a te m  w  k o ło  o  ś re d n ic y  3 m  z o d le g ło ś c i 20 m  — 
to  n ie  je s t  ła tw a  s p ra w a . T o te ż  n a j le p ie j  d a ją  tu  so b ie  ra dę  
w o js k o w i.  W ła ś n ie  rz u c a  d o w ó d c a  p a t ro lu  N r  54 W K S  „ L o t ­
n ik “ , L es z e k  S z u b e rt. S z e ro k i zam ach  i g ra n a t d a le k im  lu k ie m  
pada  w  sam  ś ro d e k  k o ła . N a  5 rz u tó w  5 tr a fn y c h .  W y n ik  d o ­
s k o n a ły !  J e d z ie m y  d a le j.

N a  s t rz e ln ic y  ru c h . W s z y s tk ie  s ta n o w is k a  są obsadzone , a na 
s w o ją  k o le j  s trz e la n ia  czeka  g ru p k a  z a w o d n ik ó w  g ło śn o  k o ­
m e n tu ją c  d o ty c h c z a s o w y  p rz e b ie g  ra id u .

T rz e b a  o dd a ć  15 s trz a łó w  do  m a le ń k ie j  s y lw e tk i  z o d le g ło ś c i 
50 m . P o  p ię ć  s trz a łó w  z k a ż d e j p o z y c j i :  le ż ą c e j, k lę c z ą c e j 
i  s to ją c e j.

I  tu  t r y u m fu ją  w o js k o w i.  P a tro l  C W K S . p ó ź n ie js z y  z w y ­
c ięzca  ra id u  w  k a te g o r i i  250 cm , m a  n a jw ię k s z ą  i lo ś ć  t r a fn y c h  
s trz a łó w .

N a jw ię c e j w id z ó w  z g ro m a d z iło  s ię  w z d łu ż  k i l k u  „o b c in k ó w  
o b s e rw o w a n y c h '4, k tó r e  z a w o d n ic y  p o w in n i p rz e je c h a ć  s ty ­
lo w o , bez p o d p a rc ia  s ię , p rz e w ró c e n ia  lu b  z a trz y m a n ia . Ś l is k i  
p o d ja z d  p o d  g órę , w  w ą s k im  k r ę ty m  w ą w o z ie  p rz e je c h a ło  „n a  
c z y s to “  n ie w ie lu  t y lk o  z a w o d n ik ó w . L e p ie j  p o sz ło  na o d c in k u  
z ja z d o w y m , g d z ie  p ra w d z iw y  p o p ło c h  w ś ró d  w id z ó w  w y w o ła j  
p rz e ja z d  A l in y  M a rs z a łk ó w n y  z „b a b s k ie g o “  p a t ro lu  L P 2 . 
P rz e je c h a ła  ona  o d c in e k  w  ta k im  te m p ie , że naw *et d o ś w ia d ­
cze n i z a w o d n ic y  o r z e k l i ,  iż  trz e b a  m ie ć  d użo  szczęścia , a b y  
w y jś ć  c a ło  z ta k ie j  p rz y g o d y .

A  w  p o n ie d z ia łe k , ju ż  p o  z a k o ń c z e n iu  ra id u , g ru p a  z a w o d ­
n ik ó w  p o je c h a ła  n a  sp ace r. Część d o je c h a ła  m o to c y k la m i do  
„ S a m o tn i“ , c z ę ś ć -d o ta r ła  jeszcze  w y ż e j,  do  „S trz e c h y  A k a d e ­
m ic k ie j “ . a d w ó c h , n a jw y trw a ls z y c h  (na  je d n e j „J a w ie *  ) d o ­
b rn ę ło  aż do  s tó p  Ś n ie ż k i, w z b u d z a ją c  p o d z iw  i za zd ro ść  n a r ­
c ia rz y .

P odczas ca łe g o  ra id u  n ik t  s ię  n ie  p rz e z ię b ił,  n ik t  n ie  za­
c h o ro w a ł i  z a n o to w a n o  t y lk o  je d n o  le k k ie  o d m ro ż e n ie .

A  m ó w ią , że zinrfa to  n ie  p o ra  do  ja z d y  m o to c y k le m !

D ro b n a  n a p r a w a . na  tra s ie . T ra s a  ra id u  p rz e b ie g a ła  często  
p rzez  gęste la s y : trz e b a  b y ło  b o ry k a ć  się z za spa m i śn ie g u .
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S Z Y C H
K O N K U R S U

IE R W S Z Y  k o n k u rs  s p o r to w y  „ ś w ia ta  n ie  n a -

P le ż a ł do  t ru d n y c h .  Ś w ia d c z y  o ty m  fa k t ,  że 
znaczna  w ię k s z o ś ć  u c z e s tn ik ó w  naszego k o n ­
k u rs u  n a d e s ła ła  b e z b łę d n e  o d p o w ie d z i. N ie k tó ­

r z y  C z y te ln ic y  —  szcze gó ln ie  m ło d s i — n a d e s ła li 
ro z w ią z a n ia  w  p o s ta c i s ta ra n n ie  o p ra c o w a n y c h  a l ­
b u m ik ó w  czy  k a rn e tó w .

P rzy p o m in a m y , że nasze zd jęc ia  konkursow e  
prze d s taw ia ły  następu jących  sportow ców :

t .  J e rz y  P a w ło w s k i 
Z. A l ic ja  K le m iń s k a
3. Z e n o n  S te fa n iu k
4. W o jc ie c h  Z a b ło c k i
5. Ja nu sz  S id ło

S ta n is ła w  K ró la k  
1. L es z e k  D rogosz
8. T e o d o r  K o c e rk a
9. H e n r y k  K u k ie r

10. M a re k  P e tru s e w ic z
N a g ro d y  o tr z y m u ją  n a s tę p u ją c y  C z y te ln ic y :
I  — k o m p le t  n a r t  — H e n ry k  K o z ło w s k i,  G liw ic e , 

Z im n e j W o d y  7,

I I  — k o m p le t do  te n is a  s to ło w e g o  — A n to n i Po- 
c iase k . D ęb ica , G a w rz y ło w a  8.

I I I  — k o m p le t  do s ia tk ó w k i — H e n ry k  P lis z k a , 
B yd g oszcz . D w o rc o w a  98.

A  o to  l is ta  C z y te ln ik ó w , k tó r z y  w y lo s o w a li n a g ro ­
d y  k s ią ż k o w e : 1. Ja n  B ro d o w s k i,  w . K a jk o w o , p - ta  
O s tró d a ; Z. Ja n  L e c h o w s k i, M a z ity ,  p - ta  Ł o s in ic e ; 
3. W ła d y s ła w  A n d rz e je w s k i,  G d y n ia ; 4. M a c ie j R o ­
g iń s k i,  W a rs z a w a ; 5. T adeusz  Z ię b a , K r a k ó w ;  S. 
Z b ig n ie w  K ra s u c k i,  L u b l in ;  7. E d m u n d  J a n k o w s k i, 
P o z n a ń ; 8. A le k s a n d e r  M a r ty n ic e ,  C zęs toch o w a ; 9. 
S ta n is ła w  P a n io w s k i,  Ż u k o w ic e  S ta re , p - ta  L is ia  
G ó ra ; 10. T a d e usz  C ic h o w ic z , Ś w id n ic a ; 11. Jó z e f 
L o p a to k , G d a ń s k -W rz e s z c z ; 12. T a d e usz  K oza , K o ­
s z a lin ; 13. K o n s ta n ty  A d a m s k i, R a d o m ; 14. E d m u n d  
W e s o ło w s k i, W a rsza w a : 13. E d m u n d  W itk o w s k i,  
L ó d ż ; 16. S ta n is ła w  L e m p o r , G liw ic e .

ŻELAZNY NARCIARZ

d z o n y c h “  na  n a r ta c h  z a k o p ia ń s k ic h  r u ty n ia r z y ,  r o  th \u  la ta c h  
t r e n in g u  s ta n ą ł do  M is trz o s tw  P o ls k i ( r .  1950) i  z a ją ł l i i  m ie js c e  
w  s la lo m ie , w  1951 ro k u  w y g ra ł M e m o r ia ł Z a ją c a , zaś w  M i ­
s trz o s tw a c h  P o ls k i b y ł  Już d z ie s ią ty . W  S e m ro e r in g u  u z y s k a ! 
n a jle p s z y  czas w  s la lo m ie  do k o m b in a c ji  a lp e js k ie j .  C zy  je s t on 
ja k im ś  fe n o m e n e m , c z y  m a  s p e c ja ln e  u z d o ln ie n ia  n a rc ia rs k ie ?

F a tra “  -  n a jp o p u la rn ie js z y  d a n c in g  z a k o p ia ń s k i. T u ta j  w  
18 ro k u  g ry w a ł n a  a k o rd e o n ie  M a r ia n  P e n k a la , k tó re g o  naz- 
sko  s ta ło  się o s ta tn io  g łośne  w  k o ła c h ... s p o r to w y c h  T a k  
a -  nocą g ra ł b o w ie m  w  o rk ie s trz e , a  w e  d n ie  t re n o w a ł s a ­
rn ’ N a r tv gz a lo ż y l po  ra z  p ie rw s z y  na  n o g i d o p ie ro  w  24 ro k u  
ci'a, a je d n a k  w  b a rd zo  k r ó tk im  czasie p o k o n a ! w ie lu  „ u r o -

w iśc ie  fe n o m e n e m  n ie  je s t. T a je m  1 _  le ża ta  w
i “  -~  ja k  go ż a r to b liw ie  ” ” y. ^ ie* a ł i  „ fu  dużo  czasu, la c h  tr e n in g u .  P ra c a  zawodowa zabierana T re n o w a ,  c a !y  
H w ię c  ja k o ś  s t ra ty  tre n in g u  " “ „ „ ^ S w i n i c ą  i  ta m  w  
la te m  sze d ł n a  o b lo d zo n e  * leJ ” L a .< ć w ic z y ł s la lo m  o 20 
iw s ło n e c z n y m  k a p e lu s z u  „p a n a m a  c w ił  ,y

a m k a c h  W e W Tześniu m o żna  go b y ło  s p o tk a ć  n a  s tro m y c h  
oczach  w  p o b liż u  M o rs k ie g o  O ka , g d z ie  k a ż d y  u p a d e k  m ó g ł 
- s k o ń czyć  b a /d z o  ź le . Z a  je g o  p rz y k ła d e m  p o s z li z a k o p ia n -  
v , k ra k o w s c y , w a rs z a w s c y  n a rc ia rz e . N ie w ą tp liw ie  i  o n i 
,p ra w ią  zn aczn ie  s w o je  w y n ik i :  m oże  p o t r a f ią  ja k  P e n - 
,a _  w y k o n a ć  d z ie s ię c io le tn ią  p ra c ę  w  t r z y  la ta ?

ZAŁATWIAM KORESPONDENCJĘ

r R A Z  z w iększością m oich rodaków  należę do 
tych , k tó rzy  n ie ła tw o  odpow iada ją  na lis ty  
W iem , że to n ie ładn ie ; w iem , że św iadczy to, 

je ś li nie o b ra ku  w ychow an ia  (bo dobre chęci n ie w ą t­
p liw ie  są), to o ja k ie jś  słabości w o li. A le  czasem b y ­
wa, że P olaka napada p rzekorna  ochota p isan ia l i ­
stów. Is tn y  szał: odpow iada tym , k tó rzy  p is a li i  tym , 
k tó rzy  n ie  p isa li, za ła tw ia  od rę k i k ilkanaśc ie  k a w a ł­
ków . Zdarza się potem , że lis ty  te leżą tygo dn iam i 
w  kopertach, niezaadresowane, zapom niane, aż się 
wreszcie dezaktua lizu ją .

Coś podobnego p rz y tra f iło  się osta tn io  i  m n ie : k tó ­
regoś w ieczoru  nagle w yporządn ia lem  i  załatw iłem , 
sporą ilość za leg łe j korespondencji. Ażeby zaś nie  
uleg ła  dezak tua lizac ji korzystam  z p rz y w ile ju  ,.zapa­
leńca“  i  tą w łaśn ie  drogą zw racam  się do adresatów:

B L A N K A  B U N D N IC K A , Ł Ó D Ź -W ID Z E W . Z d z iw iło  P a n ią , 
i i  w  a r ty k u le  „G d z ie  p ta k  n ie  p rz e le c i"  tw ie rd z iłe m , że 
s zczy t N anga  P a rb a t w K a s z m irz e  z o s ta ł z d o b y ły  d o p ie ro  
w  r .  19SS p rzez  A u s tr ia k a  H e rm a n n a  B u h la . P a n i zaś pos iada  
k s ią żkę  n ie m ie c k ą  o w y p ra w ie  n a  N a n g a  P a rb a t w r .  193’,. 
D o d a je  P a n i, co p ra w d a , że n ie m ie c k ie g o  n ie  zna.

S p ra w d z iłe m . R ze czyw iśc ie , N a n g a  P a rb a t je s t u lu b io ­
n ym  ce lem  n ie m ie c k ic h  w y p ra w  a lp in is ty c z n y c h . W  r .  193', 
o d b y ła  s ie  p ie rw s z a  tego ro d z a ju  w y p ra w a . A le  s zczy t zos ta t 
z d o b y ty  d o p ie ro  w  w y p ra w ie  p i ą t e j  w  r .  1953, te j ,  w  k tó ­
r e j  H e rm a n n  B u h l ic z ią ł u d z ia ł ja k o  gość i  k tó ra , ja k  ju ż  
p od a w a łe m , za koń czy ła  s ię  je g o  w ie lk im  tr iu m fe m  oso­
b is ty m .

D . K O W A L S K A , M S ZC ZO N Ó W . T w ie rd z i P a n i,  że s p ra ­
w ozdaw ca  n ie w ła ś c iw ie  a k c e n to w a ł n a z w is k a  ro s y js k ie ,  na  
p rz y k ła d  w  n a z w is k u  „ T ie r e n t ie w "  z u po re m  a k c e n to w a ł 
p ie rw szą  zg ło skę . To  d ro b ia z g , d ro g a  P a n i!  B y ć  może, iż  
sp raw ozdaw ca  d oszed ł do w n io s k u , że po to , b y  b y ło  „ p o  
ro s y js k u "  trz e b a  po  p ro s tu  a kcen tow a ć  in a c z e j, n iż  po  sw o ­
je m u . Sądzę, że k ie d y  s ię  n ie  w ie , ja k  a kcen tow a ć  n a zw isko  
o b c o k ra jo w c a , n a jp ro ś c ie j je s t  w y m a w ia ć  je  po p o ls k u . Co 
do tego , że p. Z m a rz lik  z a m ie n ił p łeć  p isa rce  s z w e d z k ie j 
S e lm ie  L a g e r lo f  —  n ie  p o d z ie la m  P a n i kob ie ce go  o b u rze n ia . 
W  sp o rc ie  ta k ie  rze czy  s ię  z d a rz a ły . S łysza ła  P a n i zapew ne  
o Zden ie  K o u b k o u e j, k tó ra  s ta ła  s ię  Z d e n k ie m  K o u b k ie m !  
M a P a n i ra c ję , że sp raw o zd aw ca  m ó g ł s ię  bez tego „ w t r ę tu  
l ite ra c k ie g o "  d osko n a le  o b e jić .

J . L E W IC K I , K R A K Ó W . P y ta  P a n , k tó ra , p lo tk a rk a  ra ­
d z ie cka  je s t  lep sza : „ G o lu b n ic z a ja "  c z y  ,,G o łu b ic z n a ja " . 
S p ra w d z iłe m . N ie  m a p lo tk a r k i  O o łu b ic z n e j! Z n ik n ę ła ! T a k  
ty lk o  n a z y w a  ją  z. u p o re m  „P rz e g lą d  S p o r to w y " ,  a  u p ó r  ten  
d a tu je  s ię  o d  o m y łk i  F in ó w , k tó rz y  n a  ta b lic y  o l im p ijs k ie j  
w  H e ls in k a c h  w y p is a li  b łę d n ie  j e j  n a z w is k o . A  w ię c  G o łu b n i-  
cza ja . G o lu b n ic z a ja . G o lu b n ic z a ja , (P rz e p is a ć  20 ra z y ) .

M a  P an  ra c ję , że n ie  m a  sko czka  l l ia s o w a  —  je s t  skoczek  
H asów . M ię d z y  „ ł "  a  „ j a "  n ie  m a  b o w ie m  w  je g o  n a z w is k u  
,,z n a k u  z m ię kcze n ia " ,  ta k  ja k  to  je s t  n p . w  im ie n iu  „ I l i a " .  
N ie  p is z e m y  p rzec ie ż  „ L ie r m o n to w " .  D z ię k u ję  P a n u  za 
zw róce n ie  n a  ten  d ro b n y  b łą d  u w a g i —  je s te ś m y  ta k  ro z ta rg .  
n ie n i,  że s a m i b y ś m y  na  to  c h y b a  n ie  w p a d li.  A  w ię c  H asów . 
H asów . Ila s o w . (P rz e p is a ć  $0 ra z y ) .

Z. K .  R O G O W S K I, W -W A . D ro g i Z b y s z k u ! B a rd z o  m i  
się  n ie  p odoba  passus o H it le r z e  w  T w o im  o p ra c o w a n iu  
d z ie jó w  S taszka  M a ru s a rz a  w  j e j  n um e rze  p r z e k r o ju " .  
M am  w ra że n ie , że ja k o  p ie rw s z y  w  P o lsce  p rz y s ię g ły  re cen ­
ze n t te le w iz ji ,  je s te ś  ta k  z a p a trz o n y  w  p rz y s z ło ś ć , że s tra ­
c iłeś  w ra ż liw o ś ć  n a  p rzesz łość . T a  w z m ia n k a  o H it le rz e  
s p ra w ia  w ra ż e n ie , że M a ru s a rz  po d z iś  d z ie ń  je s t  d u m n y  
z tego fa k tu ,  że H i t le r  go  o g lą d a ł. C a ły  ten  u s tę p  p rz y p o ­
m in a  m i p rz e d w o je n n e  c z y ta n k i o  „ d o b ry m  P a n u  P re z y d e n ­
c ie " .  I  T y ,  i  ja ,  i  ca la  P o ls k a  w ie  d o b rze , że M a ru s a rz  b y l  
w ię ź n ie m  h it le ro w s k im , że d o k o n a ł b ra w u ro w e g o  s k o k u  z 
M o n te lu p ic h  t  że potem  s ię  m u s ia ł u k ry w a ć  na  W ę g rzech . 
N ie  m oże w ię c  b yć  m o w y  o ja k ie jś  d u m ie  z tego fa k tu .  Za ­
w io d ło  w ię c  tu ta j  T w o je  p ió ro  i  z a w io d ła  w ra ż liw o ś ć  re ­
d a k c ji p ism a . N ic  nas, p ra w d ę  m ó w ią c , n ie  o b ch o d z i d z is ia j,  
czy  H i t le r  o g lą d a ł M a ru s a rz a  czy  n ie , N ie  o b ch o d z i nas też, 
czy  o rg a n iz a c ja  ig rz y s k  w  G a rm isch  P a r te n k irc h e n  b y ła  
d o b ra , czy  n ie . Z n a m y  h it le ry z m  dob rze  o d  s tro n y  „ o r g a n i ­
z a c y jn e j" !  J e ś li w ię c  n ie  m ac ie  z M a ru sa rze m  n ic  o ty m  
głębszego do p ow ie dze n ia , lo  czy n ie  le p ie j ta k i szczegó ł 
p o m in ą ć ? N ie  m a  b ow ie m  ró ż n ic y  m ię d z y  d z ie n n ik a rs tw e m  
s p o r to w y m  a ja k im ś  in n y m !  K a żd e  je s t  ró w n ie  o d p o w ie ­
d z ia ln e  i  d a lto n iz m  p o lity c z n y , czy le k k o m y ś ln o ś ć  w  ope­
ro w a n iu  p o ję c ia m i n ie  m oże b y ć  to le ro w a n a  w  ża d n ym  je g o  
ro d z a ju . W  w y d a n iu  k s ią ż k o w y m  u su ń c ie  ten  n ie fo r tu n n y  
u s tę p !

M r  B R U N D A G E , N E W  Y O R K . Spieszę z o dp o w ie d z ią . 
T a k , to  p ra w d a , że n ie  m a  żadnego Janusza  S id ły ,  je s t  t y l ­
ko  r o b o t -w y rz u tn ia  oszczepów  ty p u  „ S id lo -1 " .  A p a ra t ten  
k o n s t ru k c ji  inż. S ze lesta, o p a r ty  je s t na  sys te m ie  o d rz u to ­
w y m . In ż . Sze lest p ra c u je  obecn ie  n a d  n o w y m  u le p s z o n y m  
m ode lem  w y r z u tn i  oszczepów  ty p u  „ S id ło - 2 " ,  k tó r y  będzie  
m ożna o g lą d ać  na  m is trz o s tw a c h  E u ro p y  w  B e rn ie . J e s t to  
w stę p  do a k c ji  z n a n e j w  ko ta ch  w o js k o w y c h  p o d  nazw ą  
„ la ta ją c e  o szcze p y ". A p a ra t „S id ło -2 ."  będzie  o d p o w ia d a ł 
n a  p y ta n ia  d z ie n n ik a rz y  i  u d a w a ł do  z łu d z e n ia  p ra w d z iw e g o  
cz łow ieka . B ędz ie  n a w e t p r z y s to jn y !

Co do M a rk a  P e t.rusew icza , to  n ie  je s t to  je d n a k , ja k  P a n  
tw ie rd z i,  n o w y  ty p  ło d z i p o d w o d n e j o  napędz ie  ra k ie to w y m ,  
a le  s k o m p lik o w a n y  ż y w y  s tw ó r :  od  pasa w  g ó rę  k o b ie ta , 
a w  d ó l —  ry b a . J e d n y m  s ło w e m : s y re n a , w a rs z a w s k a  s y ­
re n a ! Is tn ie je  n a w e t p o d e jrz e n ie , że ta  sam a, k tó ra  s to i 
na  coko le  n a  W y b rz e ż u  K o ś c iu s z k o w s k im . P o d ob n o  w  o k re ­
s ie  w ażn ych  zaw odów  z n ik a  z co ko łu . W  k a ż d y m  ra z ie  szcze­
g ó ł ten  s p raw d zę  i  n a ty c h m ia s t P a n a  z a w ia d om ię . P łc i  M i-  
n a s z k in a  n ie  u d a ło  m i s ię , n ie s te ty , u s ta lić ,  to  ta je m n ic a . 
P o lecam  s ię  ła s k a w e j p a m ię c i i  czekam  na  następne  w y ­
s tą p ie n ia ...
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Buszyński w  roli Koszkina Gorczyńska (Panowa) i M ilecki (Jaxowoj) —
biali oraz M ałynicz (Jarowaja), która urasta na świadomą rewolucjonistkę

W I E L K A  S Z T U K A  
) W I E L K I E J  R E W O L U C J I
UGUST GRODZICKI Z diąclo; COFA

\ w . »  ^
/  mm \ 1 war «  BBaR svi TH ł  JH7

■di\\ • 1, i
s \  .--id Wm *

K o n s t a n t y  t r e n i e w  m iał już
dobrze po czterdziestce, k ie d y  na ­
p isa ł „Ł u b ó w  J a ro w a ja “  ja ko  swą 
drugą sztukę w  okresie  po rew o iu - 

cy jn ym . B y ł ju ż  w te d y  pisarzem  —  a 
także dz ienn ikarzem  —  znanym  i  czyta­
nym . W  sw ej poprzedn ie j tw órczości b l i ­
s k i b y ł postępowi, a le  n ie  doszedł do po ­
z y c ji soc ja lizm u. D op ie ro  w  ła ta ch  d w u ­
dziestych —  ja k  w ie lu  Inn ych  n a jw y b it ­
n ie jszych  p isarzy rosy jsk ich  jego poko­
le n ia  z rozum ia ł w ie lkość sp ra w  dzie­
jących  się w  jego ojczyźnie i  da ł się p o r­
wać ideom  rew o lu cy jn ym . D z ię k i tem u 
p rzeży ł now ą m łodość w  sw e j tw órczości 
pa trząc na m łodość rozw ija jącego  się 
w okó ł niego życia i  ukazu jąc ją  w  
sw oich u tw orach .

Może dlatego w  obrazie re w o lu c ji 
przedstaw ionym  w  „Ł u b ó w  J a ro w a ja “ 
czuje się ta k ie  radosne upo jen ie  m łodoś­
cią nowego św iata. A  przecież je s t w  te j 
sztuce ty le  łez i  k rw i.  grozy i nędzy, m ę­
k i i ok ruc ieńs tw a ! Jednakże a u to r p o ­
t r a f i ł  n ie  ty lk o  ukazać w  s trasz liw ych  
zm aganiach re w o lu c ji z g inącym  u s tro ­
je m  je j w ie lkość, a le  i  spo jrzeć na nią  
z. radością i uśm iechem. T re n ie w  p a trzy  
na re w o lu c ję  n iem a l ta k  ja k  jedna  z 
na jpyszm ejszych postaci sz tu k i —  m ło - 
dy m aryna rz  Szwandia. Ten p ra w d z iw y  
syn ludu , z niego w yw odzący n ie w ycze r­
pane zasoby s iły , zdrowego rozsądku i 
hum oru , każdą sytuac ję  ocenia z p u nk tu  
w idzen ia  swego „uśw ia d o m ie n ia “  p o l i­
tycznego. Choć po tra k tow a ne  jes t ono 
nie  bez ża rtob liw ośc i i  n ie  op iera się na 
ja k ic h ś  w yuczonych podstawach, zawsze 
t ra t ia  w  sedno dz ięk i in s tyn k to w n e m u  i 
n ieom ylnem u w yczuc iu  k lasow em u tego 
k ip iącego życiem  rew o lu c jo n is ty . P a trzy  
cn na św ia t z pogodą i u fnością , ma ju ż  
bow iem  przed oczyma przyszłe szczęśli­
we życie, k tó re  w yrośn ie  z nad ludzk ich  
tru d ó w  re w o lu c ji. N ic  dziwnego w ięc że 
v / zakończeniu sz tu k i w id z im y  szeroko 
roześm ianą tw a rz  Szw and ii, k tó rv  roz­
w ija  czerw ony sztandar n ie  ty lk o  w yso ­
ko nad zdoby tym  m iastem , a le  -  - ja k  po ­
w iada  —  „ w  s k a li św ia to w e j“  ,

-  s7M 'p p Ów  d t B in a -B ie ło c e rk o w s k ie  
s y k l  t e a t S L ?  L6 ł W Ie lk ie j ra d z ie c k ie j k  

1 łą c z ą c e j g łę b o k i re a liz m  
p rz e d s ta w ie n iu  s u ro w e j p ra w d y  r e w o lu c j i
™ a? 3 m B y ^  nowamrska^;

H *  , a e 1 -w  io r m le - N a w ią z u ją c  i 
¿ ' i  d ra m a tu rg u  r o s y js k ie j,  k tó r a  r 

H n ~  ?ą- “ S ta ło n y c h  k a n o n ó w  i  s tw a rz  
* . n o w e . je ż e li  to  b y ło  k o n ie c z n e , T re n i<  
! ™ a,ha  sl<5 p rz e d  u ż y c ie m  ś ro d k ó w  epi 

n !a h  t i  te a trz e - O c z y w iś c ie  z p u n k tu  w id z  
? iv „ , ” iA aSyczneJ'.' Poe t y k i  m o żna  b y  w ic  
z a rz u c ,ć  z w a rto ś c i te j s z tu k i.  M n ó s tw o  p 
s ta c i, w ą tk ó w  i  scen o ró ż n y c h  z a b a rw i 
r . ia c n  a r ty s ty c z n y c h  i  u c z u c io w y c h  k łę b i  s 
w  ty m  p o z o rn ie  lu ź n o  s k o m p o n o w a n y m  b 
g a c tw ie  w  rz e c z y w is to ś c i je d n a k  w s z y s tl 
to  o k ła d a  s ię  w  je d e n  w s z e c h s tro n n y  o b r, 
i e w o lu c ji  p o k a z a n y  na  p rz y k ła c iz ie  d z ie jó  
m a łe g o  m ia s ta  p rze ch o d zą ce g o  z ra k  do  r t  
c z e rw o n y c h  i  b ia ły c h .

Je d n o ść  s z tu k i  t k w i  n ie  ty lk o  w  je d n o ś  
tego  o b ra z u , a le  i  w  p o s ta c i re w o lu c y in e s  
k o m is a rz a  K o s z k in a . k tó re g o  d z ia ła n ie " je  
m o to re m  c a łe j a k c ji .  Je go  n ie u s ta n n ą  o b e  
nosc — ch oc  na  scen ie  w id z im y  go  rz a d k o  ■ 
c z u je  s ię  s ta le . O n  w p ły w a  b e z p o ś re d n io  lu  
p o ś re d n io  na  lo s y  w s z y s tk ic h  w y s te p u ją c y c  
osób i na to k  d z ie ją c y c h  s ię  w y p a d k ó w . ' Rów

nocześn ie  p o p rze z  je g o  p o s ta ć  u k a z a n a  je s t 
d e c y d u ją c a  i  k ie ru ją c a  ro la  p a r t i i ,  k tó r a  w  
ten  sposób s ta je  s ię  w ła ś c iw y m  b o h a te re m  
s z tu k i. W a rto  z w ró c ić  u w a g ę  na tę  w y c z u -  

■ w a ln o ś ć  o be cn o śc i p a r t i i ,  m im o  że się  o n ie j  
la k  n ie w ie le  m ó w i i  m im o  że m e  p o k a z u je  
się  a n i je d n e g o .. .z e b ra n ia . W  to c zą ce j s ię  u 
nas d y s k u s j i  o  ty m  ja k  p rz e d s ta w ia ć  ro lę  
p a r t i i  w  u tw o ra c h  l i t e ia e k lc n ,  a w  szczegó l­
n o śc i d ra m a ty c z n y c h , je s t  to  b a rd z o  p ou c z a ­
jące .

„ L u b o w  J a ro w a ja “  n ie  b y ła b y  c ią g le  w z r u ­
s z a ją c y m  w id z a  a rc y d z ie łe m  te a tra ln y m  g d y ­
b y  d a w a ła  t y l k o  m a lo w id ło  h is to ry c z n e , czy 
c h o ć b y  n a w e t t y lk o  p ra w d ę  o d z ie jo w y  c li 
p ro ce sa ch  s p o łe c z n y c h . T a  s z tu k a  d a je  p rz e -  
de w s z y s tk im  p ra w d ę  o lu d z ia c h , w  k tó r y c h  
p ro c e s y  te  s ię  z a ła m u ją . P rz e c ie ż  n os i ona  
t y t u ł ,  k tó r y  je s t im ie n ie m  i  n a z w is k ie m  je d -  

z b o h a te re k . L u b o w  J a ro w a ja . sz la ­
ch e tn a , g łę b o k o  u c z c iw a  ,,b e z p a r ty jn a  b o i-  
s z e w ic z k a “  u ra s ta  s to p n io w o  n a  n ie z ło m n a , 
ś w ia d o m ą  re w o lu c jo n is tk ę ,  ch oć  ia c z y  s ię  tć> 
z je j  o s o b is tą  tra g e d ią  ro d z in n a . M u s i s tra c ić  
m iło ś ć  d la  sw ego  u k o c h a n e g o  m ęża i  z a m ie ­
n ić  ją  w  n ie n a w iś ć , s k o ro  o n  o k a z u je  się  
w ro g ie m  je j  id e a łó w , o k r u tn y m  i  co raz  p o d ­
le js z y m  s łu g ą  k o n t r r e w o lu c j i  u p a ja ją c y m  si.ę 
fra z e s a m i, k tó r y m  rz e c z y w is to ś ć  z a d a je  
k ła m .

P ro b le m y  e ty c z n e , ja k ie  s tw a rz a  re w o lu c ja ,  
o d b i ja ją  s ię  n ie  t y lk o  w  d uszach  ty c h  d w ó c h  
p o s ta c i. W  ja k iś  sposób p rz e ja w ia ją  s ię  one 
vve w s z y s tk ic h  w y s tę p u ją c y c h  osobach  za­
ró w n o  p o  je d n e j ja k  i  p o  d ru g ie j  s tro n ie  b a ­
r y k a d y ,  ja k  ró w n ie ż  ty c h , k tó re  są „p o  
ś ro d k u “  i  n ie  z n a la z łs z y  jeszcze  d ro g i d o  n o ­
w e g o  ś w ia ta  c z u ją  w s t rę t  ,do d aw n e go . N ie  
w o ln y  je s t  też  o d  c ię ż k ic h  z m a ga ń  w e ­
w n ę trz n y c h  sam  K o s z k in , k tó r y  ro z s trz e li-  
w u je  s ta re g o  p rz y ja c ie la  za to ,' że te n  s ta ł 
s ię  z ło d z ie je m  i  ra b u s ie m . T w a rd e  p ra w a  
re w o lu c j i  o b o w ią z u ją ! C ho ć  w y rz u c a  o n a  na 
w ie rz c h  n ie je d n o k ro tn ie  ś m ie c ie  lu d z k ie  w  ' 
o s ta te c z n y m  re z u lta c ie  z m ia ta  je  z p o ­
w ie rz c h n i ż y c ia .

A  obóz b ia ły c h ?  M a m y  tu  d użą , b a rd z o  
z ró ż n ic o w a n ą  g a le r ię  p o s ta c i. W s z y s tk ie  one  
p rz e ż a r te  są z g n il iz n ą . Ic h  m o ra ln o ś ć  to- m o ­
ra ln o ś ć  s p e k u la n tó w , c a rs k ic h  p o l ic ja n tó w  1 
lu d z i p rz e g ra n y c h , p ra g n ą c y c h  za w s z e lk a  ce­
nę  u tr z y m a ć  lu b  p rz y w r ó c ić  s w o je  p r z y w i­
le je  m a ją tk o w e  c z y  ro d o w e . W szyscy  o n i są 
n a jz u p e łn ie j o b c y  n a ro d o w i ro s y js k ie m u  i  
d la te g o  u c ie k a ją  p rz e d  n im . P o k a z a n ie  m e ­
c h a n iz m u  te j  o b co śc i b ia ło g w a rd z is tó w  i  ic h  
s y m p a ty k ó w , a ró w n o c z e ś n ie  p ra w d z iw e g o  
p a t r io ty z m u  i  p rz y w ią z a n ia  d o  z ie m i o jc z y ­
s te j m as lu d o w y c h  — to  ta k ż e  je d n a  z w ie ­
lu  n ie p o w s z e d n ic h  w a r to ś c i s z tu k i  T re n ie w a  

P rz e d s ta w ie n ia  „ L u b o w  J a ro w a ja “  w  T e ­
a trz e  M a ły m  w  r .  1926 i  w  M C H A C IE  w  d z ie ­
s ięć  la t  p o te m  b y ły  w ie lk im i  w y d a rz e n ia m i 
w  ż y c iu  te a tra ln y m  M o s k w y  i  ca łego  Z w ią z ­
k u  R a d z ie c k ie g o . M C H A T  p rz e d s ta w ie n ie  to  
p o k a z a ł w  r .  1937 n a  w y s ta w ie  m ię d z y n a ro d o ­
w e j w  P a ry ż u , g d z ie  w y w o ła ło  ono  o g ó ln y  
z a c h w y t, w  P o lsce  „ L u b o w  J a r o w a ja "  zn an a  
je s t z p rz e d s ta w ie ń  w  J e le n ie j G ó rze , P o zn a ­
n iu  i K ra k o w ie .  K ra k o w s k ie  p rz e d s ta w ie n ie  
w  in s c e n iz a c ji  i  r e ż y s e r i i  B ro n is ła w a  D ą b ro w ­
s k ie g o  u z y s k a ło  p ie rw s z ą  n a g rb d ę  na  fe s t i ­
w a lu  s z tu k  ra d z ie c k ic h .

Obecnie D ą b ro w sk i p o w tó rz y ł tę  in ­
scenizację w  Teatrze P o lsk im  w  W a r­
szaw ie w  p iękn ych  dekoracjach A n d rze ­
ja  S topki. Jest to przedstaw ien ie  bardzo 
ba rw ne i  e fektow ne. O pe ru je  dobrze 
tłu m a m i. W ydobyw a w ła śc iw y  nas tró j 
re w o lu c ji. P rzy ty m  w szys tk im  je dn ak  
nie  dość w yra źn ie  i  czysto p row adzi ono 
poszczególne w ą tk i sz tu k i i  n ie  w e 
w szystk ich  ro lach  zn a jd u je  tra fn y c h  
w ykonaw ców . W śród n ich  p iękną robotę  
ak to rską  pokaza li: Z o fia  M a łyn icz  (Ł u ­
bów  Jarow a ja ), M a ria  G orczyńska (Pa­
nowa), G ustaw  B uszyński (Koszkin), 
M ieczys ław  M ile c k i (Ja row o j) i  jeszcze 
k i lk u  od tw órców  m n ie jszych  ró l, k tó ­
rych  p ro g ra m  w ym ie n ia  ponad p ięćdzie­
sięciu, n ie  licząc s ta tys tów .



KLUB „DOMU KSIĄŻKI“

Jeden  z w ie c z o ró w  d y s k u s y jn y c h  w  K lu b ie

S ta ra n ie m  „D o m u  K s ią ż k i“  
w  lu t y m  o tw a r to  w  P o z n a n iu  
p ie rw s z y  w  P o lsce  K lu b  „D o ­
m u  K s ią ż k i“ .

Z a d a n ie m  te g o  K lu b u  je s t 
fa c h o w a  p o m o c  d la  k o lp o r te ­
ró w  w  ic h  p ra c y  n a d  u p o w ­
s z e c h n ie n ie m  k s ią ż k i o ra z  
u d z ie la n ie  szcz e g ó ło w y c h  i n ­
fo r m a c j i  c z y te ln ik o m  o  w y ­
d a w n ic tw a c h  s ta ry c h  i  n o ­
w o ś c ia c h .

N a  te re n ie  K lu b u  z o rg a n i­
z o w a n o  „ P ią t k i  l i t e r a c k ie “ , 
N a  p ie rw s z y m  w ie c z o rz e  l i ­
te r a t  p o z n a ń s k i, B o le s ła w  K o ­
g u t ,  m ó w ił  o  za d a n ia c h  
w s p ó łc z e s n e j l i t e r a tu r y  na  
w s i i  o d c z y ta ł f r a g m e n ty  n o ­

w e j p o w ie ś c i p t. „ Z a w ie ja “ .
D la  o c ie m n ia ły c h  u rzą d za n e  

są s p e c ja ln e  w ie c z o ry  le k to r -  
sk ie .

W ie c z o ry  i  s p o tk a n ia  u ro z ­
m a ic a n e  będą  w y s tę p a m i a r ­
ty s ty c z n y m i w  w y k o n a n iu  
n a jle p s z y c h  a k to ró w .

O w s z y s tk ic h  im p re z a c h  w  
K lu b ie  in f o r m u ją  c z y te ln ik ó w  
k o m u n ik a ty  p ra s o w e  i  p rzez  
ra d io  o ra z  a fisze , ro z m ie s z ­
czane w  k s ię g a rn ia c h  „D o m u  
K s ią ż k i“ .

W stęp  do  K lu b u  m a  k a ż d y , 
k to  ty lk o  in te re s u je  s ię  k s ią ż ­
ką .

■4
Z d z is ła w  L e w ic k i,  P oznań

ZNOWU ZABŁĄKANY ORZEŁ
W ie lk ie g o  o r ła ,  zw an e g o  

p rz e d n im , g łó d  i  c h łó d  za gn a ­
ł y  z d a le k ic h  T a t r  na  te re n y  
g o s p o d a rs tw a  ry b n e g o  w  
C h ro ś c ie lo w ie . Z n a la z ł go ga­
jo w y  A . K ra tk a ,  a z a o p ie k o ­
w a ł s ię  n im  le ś n ic z y  T . B ro ­
d z ia k . O rz e ł s z y b k o  o d z y s k a ł 
s i ły  i  o b e c n ie  p rz e b y w a  w  
Ś w ię to k rz y s k im  P a rk u  N a ro ­

d o w y m . W iosną , g d y  s ię  o - 
c ie p li,  b ę d z ie  w y p u s z c z o n y  
na w o ln o ś ć .

D łu g o ść  tu ło w ia  z n a le z io n e ­
go o r ła  w y n o s i 84 cm , a ro z ­
p ię to ś ć  s k rz y d e ł 205 cm .

A. M a je w s k a , R adom  
F o t. Z. M ie lc z a re k

TYSIĄCZNE DZIECKO NOWEJ HUTY
osia  J u c h a , c ó rk a  p ra ­
ca H u ty  im .  L e n in a , 
ła  na  ś w ia t 21 lu te g o  
a ko  ty s ią c z n e  d z ie c k o  

H u ty .  P ie rw s z y m  
ie m  N o w e j H u t y  je s t 
jn y  w  d n iu  26 m a ja  

W ła d z io  S u rm a . N ie -  
t r z y le tn i  ju ż  c h ło p c z y k  
w  ty g o d n ia  p rz e b y w a  
,k u ,  g d z ie  c z u je  s ię  d o - 
;e. N a  n ie d z ie lę  z a b ie ra  
m u s ia  do  d o m u .
>wno p ie rw s z e g o  n o w o - 
in in a , ja k  i  M a łg o s ię  
n o w a ła  w y k w a l i i ik o w a -  
o łożna R e g in a  C ecuga, 
y m c z k a  iz b y  P o ro d o w e j 
w e j H u c ie .

W a lcza k , K ra k ó w

i będzie s ta rsza , 
j że j e j  to  zd jęc ie  

co oznacza lic z -

ZAMEK W LUBLINIE -  OGNISKIEM KULTURY
H is to r ia  tego  z a b y tk o w e g o  

z a m k u  s ięga  o d le g ły c h  czasów  
p ia s to w s k ic h . P ie rw o tn ie  za­
m e k  z b u d o w a n y  b y !  c a łk o w i­
c ie  z  d rz e w a  i  d o p ie ro  za cza­
sów  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o

p rz e k s z ta łc i ł  s ię  w  p ię k n ą , 
m u ro w a n ą  re z y d e n c ję , w  k t ó ­
re j c h ę tn ie  z a tr z y m y w a li  się 
l ic z n i  k ró lo w ie .  T u  te ż  w  
k o ń c u  X V  w ie k  u p rz e b y w a ł 
J a n  D łu g o sz , u cząc s y n ó w

Zam ek k ró le w s k i  • L u b l in ie  ju ż  w k ró tc e  o dzyska  sw ą d a w ­
n ą , p ię k n ą  szatę

__ TEATR „ŚW IAT*" TA SCENIE W ŻNINIE —
Z e s p ó ł a r ty s ty c z n y  K ó łk a  

P o lo n is ty c z n e g o  p rz y  lic e u m  
im . Ś n ia d e c k ic h  w  Ż n in ie  w y ­
s tą p ił  p rz e d  m ie js c o w ą  w i ­
d o w n ią  z m o n ta ż e m  s a ty ­
r y  czno  -  h u m o ry s ty c z n y m  p t. 
„G ro c h  z k a p u s tą , c z y l i  d w ie  
g o d z in y  h u m o ru “ .

N a  p ro g ra m , o b o k  p io se n ek  
i  r e c y ta c ji ,  z ło ż y ły  s ię  d w ie  
s c e n k i s a ty ry c z n e  z „T e a t r u  
Ś w ia ta “  p t. „S z c z u ry “  Z. 
K a s z k u ra  i  „B e z  k u m o te r ­
s tw a “  B . B rz e z iń s k ie g o  o raz  
in s c e n iz a c je  fe l ie to n ó w  J . 
Sze ląga, S. G ro d z ie ń s k ie j i  J.

M in k ie w ic z a , w o d e w il J u ra n -  
d o ta  o ra z  m o n o lo g  A . S ło n im ­
s k ie g o  „ E m ig r a n c i“ . S a ty rę  
X IX  w ie k u  re p re z e n to w a ły  
u tw o r y  K ra s z e w s k ie g o  i  R o- 
doc ia .

A u to re m  ż y w e j i  d o w c ip n e j 
k o n fe r a n s je r k i  b y ł  ró w n ie ż  
je d e n  z u c z n ió w  L ic e u m  — J. 
R es ia k .

D w a  p rz e d s ta w ie n ia  p rz y  
w y p e łn io n e j s a li o ra z  ż y w e  
o k la s k i,  ja k im i  p u b lic z n o ś ć  
n a g ra d z a ła  m ło d z ie ż , ś w ia d ­
czą, że im p re z a  b y ła  u da n a .

Ja nu sz  K s ię s k i,  ż n in

„S z c z u ry “  Z. K a s z k u ra  w w y k o n a n iu  u czn ió w  X I  le j. : J u r k ie ­
w ic z a , Z ie liń s k ie g o  i Ł oso s ia

K a z im ie rz a  J a g ie l lo ń c z y k a  
i  tu  z b ie ra ł m a te r ia ły  d o  s w e j 
s ły n n e j k r o n ik i .

W  X IX  s tu le c iu  za m e k  p o ­
p a d ł w  r u in ę .  Z a  czasów  K r ó ­
le s tw a  K o n g re s o w e g o  p rz e b u ­
d o w a n o  go w  s ty lu  n e o g o ty c ­
k im  i  z a m ie n io n o  na  w ię z ie ­
n ie , N ie  tk n ię to  je d y n ie  d a w ­
n e j k a p l ic y  z a m k o w e j, ze 
w z g lę d u  na  w ie lk ą  w a r to ś ć  
z n a jd u ją c y c h  s ię  w  n ie j a r c y ­
d z ie ł c e rk ie w n o  -  b iz a n ty j ­
s k ie j  s z tu k i m a la rs k ie j .  K a p ­
lic a  ta  s ta n o w i c e n n y  z a b y te k  
b u d o w n ic tw a  g o ty c k ie g o  w  
P o lsce .

Z a m e k  k r ó le w s k i w  L u b l i ­
n ie  o d z y s k a  d a w n ą  s ty lo w ą  
sza tę  i  ju ż  w  ty m  re k u  s ta n ie  
s ię  o g n is k ie m  ż y c ia  k u l t u r a l ­
nego  m ia s ta . W  je g o  s ta ry c h

k o m n a ta c h  z n a jd ą  p o m ie s z ­
cze n ie  m u z e u m , D om  K u l t u ­
r y  i  sze reg  ta k ic h  p la c ó w e k  
k u l tu r a ln y c h ,  ja k  Z w ią z e k  
P la s ty k ó w , P T T K , P T F  i  in ­
ne.

W  10 ro c z n ic ę  w y z w o le n ia , 
w  d n iu  22 l ip c a  b r „  o tw a r ta  
tu  b ę d z ie  w y s ta w i  o s ią g n ię ć  
P o ls k i L u d o w e j.

D z ie d z in ie c  z a m k o w y  je s t 
p rz y s to s o w a n y  do  im p re z  na 
w o ln y m  p o w ie trz u . Z  d z ie ­
d z iń c a  z a m k o w e g o  ro z ta cza  
s ię  ro z le g ły  w id o k  na  s ta le  
jeszcze  ro z b u d o w u ją c y  się 
L u b l in ,  na  S ta re  M ia s to , F a ­
b ry k ę  S a m o c h o d ó w  C ię ż a ro ­
w y c h  i  n o w e  d z ie ln ic e  m ie s z ­
k a n io w e

M . T u r s k i . L u  b l  i. u

MICZURINOWCY W SP

J u n a c y  p iln ie  uczęszczają na z a ję c ia  k ó łk a  m ic z u r in o w s k ie g o

P rz y  s z k o ła ch  i  ś w ie t l ic a c h , 
p rz y  D o m a c h  K u l t u r y  i  b r y ­
g ad a ch  SP, tw o rz ą  s ię  w c ią ż  
n o w e  k ó łk a ,  p o p u la ry z u ją c e  
o s ią g n ię c ia  ru c h u  m ic z u r i ­
n o w s k ie g o  w ś ró d  d o ro s ły c h  
i  m ło d z ie ż y . S zcze g ó ln ie  ż y ­
w o  ro z w ija  s ię  ten  ru c h  w  
SP. W y s ta rc z y  p o w ie d z ie ć , że 
n a  te re n ie  w o je w ó d z tw a  k r a ­
k o w s k ie g o  p rz y  h u fc a c h  SP 
is tn ie ją  w  te j  c h w i l i  ju ż  p o ­
n ad  133 ta k ie  k ó łk a .

J u n a c y  p i ln ie  u częszcza ją

na  z a ję c ia  k ó łe k , bo g d y  na 
w io s n ę  p o w ró c ą  d o  s w y c h  
g ro m a d , z d o b y ty m i d o ś w ia d ­
c z e n ia m i d z ie l ić  s ię  będą  ze 
s ta rs z y m i g o s p o d a rz a m i.
W ó w czas  s k r z y n k i  z z ie m ią , 
s łużą ce  im  d z iś  do  p ra k ty c z ­
n y c h  z a ję ć , z a m ie n ią  na p o ­
le tk a , na  k tó r y c h  p ro w a d z ić  
będą  w ra z  z g ro m a d a  c ie k a ­
w e  d o ś w ia d c z e n ia .

A . M ire c k i,  B o c h n ia  
F o t . :  W . ' K o z io ł

DWIE WAŻNE ROCZNICE
W  d n iu  21 lu te g o  sp o łe cze ń ­

s tw o  w o je w ó d z tw a  o ls z ty ń ­
s k ie g o  o b c h o d z iło  ró w n o cze ś ­
n ie  d w ie  u ro c z y s to ś c i: 36 ro c z ­
n ic ę  p o w s ta n ia  A r m i i  R a ­
d z ie c k ie j o ra z  9 ro c z n ic ę  w y ­
z w o le n ia  p rzez  tę  A r m ię  z ie ­
m i w a rm iń s k o -m a z u rs k ie j.

W  d n iu  ty m  o d s ło n ię to  w

O ls z ty n ie  P o m n ik  W d z ięcz ­
n o śc i d la  ty c h , k tó r z y  w ła s ­
n y m  ż y c ie m  o k u p i l i  naszą 
w o ln o ś ć . W  u ro c z y s to ś c i te j,  
m im o  s i ln y c h  m ro z ó w , w z ię ły  
u d z ia ł ty s ią c e  m ie s z k a ń c ó w  
O ls z ty n a  i  lic z n e  d e le g a c je  z 
ca łe g o  w o je w ó d z tw a .

B o le s ła w  G aw e ł, O ls z ty n

FOTOGRAFIA 
NA GODZIEN

P E R S P E K T Y W A

P o m n ik  W dz ięcznośc i w  O ls z ty n ie  o d s ło n ię ty  w d n iu  21 lu te g o  b r.

K a ż d y  o b ie k ty w , bez w z g lę d u  na je g o  o g n is k o w ą , je ś l i  fo to ­
g ra fu je m y  z te g o  sam ego m ie js c a , d a je  n a m  o b ra z  je d n a k o w y  
p o d  w z g lę d e m  p e rs p e k ty w ic z n y m . T o  zn a czy , że l in ia  h o r y ­
z o n tu  b ę d z ie  id e n ty c z n ie  u m ie js c o w io n a , w ie lk o ś ć  p rz e d m io ­
tó w  b liż s z y c h  w  s to s u n k u  do  d a ls z y c h  b ęd z ie  p ro p o rc jo n a ln ie  
ta k a  sam a, l in ie  b oczne  fo to g ra fo w a n y c h  p rz e d m io tó w  będą 
z b ie g a ły  się w  ty m  s a m y m  p u n k c ie . G d y b y ś m y  w ię c  p o w ię k ­
s z y li o d p o w ie d n i w y c in e k  z d ję c ia  d o k o n a n e g o  o b ie k ty w e m  
s z e ro k o k ą tn y m , o tr z y m a lib y ś m y  id e n ty c z n y  o b ra z , co i  te le ­
o b ie k ty w e m .

O d tw a rz a n ie  p e rs p e k ty w y  p rz e z  o b ie k ty w , za teżne  je s t  w ię c  
t y lk o  o d  o d le g ło ś c i m ię d z y  a p a ra te m  a fo to g ra fo w a n y m  p rz e d ­
m io te m  i o d  w y s o k o ś c i u s ta w ie n ia  a p a ra tu . R o z ró ż n ia m y  też 
z d ję c ia  z p e rs p e k ty w y  „ ż a b ie j “  — g d y  a p a ra t s p og lą da  o k ie m  
ż a b y , tu ż  p rz y  s a m e j z ie m i, i z d ję c ia  z p e rs p e k ty w y  „ p ta s ie j “  
— a p a ra t u m ie s z c z o n y  w y s o k o  n a d  g ło w a m i (z d ję c ia  lo tn ic z e ) . 
U m ie ję tn e  w y k o rz y s ta n ie  ty c h  m o ż liw o ś c i p e rs p e k ty w ic z n y c n  
d a je  n a m  n ie ra z  b a rd z o  s iln e  p o d k re ś le n ie  z a m ie rz o n y c h  e fe k ­
tó w . N p . z d ję c ie  z p e rs p e k ty w y  „ ż a b ie j “  m o cn o  w y s m u k la  
f ig u rę  s to ją c e j o sob y , p rz y  fo to g ra fo w a n iu  s k o k ó w  — p o tę ­
g u je  w ra ż e n ie  w z n ie s ie n ia  się nad  z ie m ię  ska czące j o sob y , 
g d y ż  m a m y  tu  o b n iż e n ie  l i n i i  h o ry z o n tu .

F o to g ra fu ją c  z te g o  sam ego m ie js c a  o b ie k ty w a m i o ró ż n y c h  
o g n is k o w y c h , o t r z y m u je m y  o b ra z  o  ró ż n e j s k a li :  o b ie k ty w  
s z e ro k o k ą tn y  p o m ie ś c i w  ra m a c h  n e g a ty w u  d u żo  przedm io -»  
tó w  o m a ły c h  ro z m ia ra c h , te le o b ie k ty w  zaś da n a m  t y lk o  
część te g o  o b ra z u , lecz  w  s k a li  z n a czn ie  w ię k s z e j.

ODPOWIEDZI
C. S a fia n , i B . K a c z o r, W a rsza w a  — Ż a ró w k i b ły s k o w e  p o ­

ja w ia ją  s ię  dość n ie re g u la rn ie  w  h a n d lu  u s p o łe c z n io n y m , 
w  s k le p a c h  ze s p rz ę te m  fo to g ra f ic z n y m  i  p r z y b o ra m i e le k t r o ­
te c h n ic z n y m i.  C h w ilo w o  b ra k  ic h  w  s p rze d a ży .

M . N o w ic k i,  O rzysz . — D o k ła d n y  o p is  sposobu  b a rw ie n ia  
p o z y ty w ó w  p a p ie ro w y c h  p o d a n y  je s t  w  o s ta tn io  w y d a n y m  
p o d rę c z n ik u  fo to g ra f ic z n y m . D . B u n im o w ic z a  p t. „P ra k ty c z n a  
fo to g r a f ia “ . N a  k o lo r  w iś n io w o -b ru n a tn y  m o żn a  to n o w a ć  p o ­
w ię k s z e n ia  p rzez  k ą p ie l w e  w z m a c n ia c z u  m ie d z io w y m , k tó r y  
z n a jd u je  się w  h a n d lu  w  ru rk a c h  s z k la n y c h  na  200 cm  sze śc ie n ­
n y c h  p ły n u  roboczego .

A . B u d z ic k i ,  Z ie lin a  — W  s p ra w ie  z a k u p ie n ia  w y d a w n ic tw  
z za k re su  fo to g r a f i i ,  w y d a w a n y c h  w  N R D . ra d z im y  z w ró c ić  
się do  d y r e k c j i  K lu b u  M ię d z y n a ro d o w e j P ra s y  i K s ią ż k i,  W a r­
szawa, B a g a te la  14.

Z . Ł a b za , K o ź m in . — „F a ta  m o rg a n a “  je s t z ja w is k ie m  f iz y c z ­
n y m , p o le g a ją c y m  na s p e c ja ln y m  z a ła m a n iu  i  o d b ic iu  p io m ie -  
n i ś w ie t ln y c h . W s p o m n ia n e  w  l iś c ie  „ c u d a "  is tn ie ją  t y lk o  
w  im a g in a c j i  o w e j o sob y  i  ja k o  n ie re a ln e  s fo to g ra fo w a n e  b y ć  
n ie  m ogą . ,



Przed wyruszeniem do lasu narada w  leśniczówce. Po­
chyleni nad mapą m yśliwi wyznaczają linię stanowisk

N O S I Ł  W I L K  RAZYj
Napisał: MICHAŁ SUMIŃSKI 
Fot .  'W. P R A Ż U C H

WLE S IE  zna jdow ano ś lady zbó jeckich, nocnych 
lib a c ji -— ogryzione kości, s trzępy skór, ś lady 
k rw i...

W ilk i od daw na grasow ały w  oko licy .
B y ły  jednak  n ieuchw ytne ,-lo tne , d iab e ln ie  chy tre  i  — 

n ieom al ja k  duchy —  nie da w a ły  się osaczyć.
Codziennie tro p ic ie l na m ałych  jednokonnych  sanecz­

kach przem ierza ł dz ies ią tk i k ilo m e tró w  leśnych dróg 
i p rzesm yków  w  poszuk iw an iu  w ilczego tropu . N ieraz 
aż do w ieczora pędził za św ieżym  śladem. Dotychczas 
jednak n ie  udało m u się zgonić n iestrudzone j w  m a r­
szu w ilcze j w a tahy.

Dziś wreszcie jadąc za śladem leśnym i drogam i o p i­
sał w ie lk ie  ko lo  i  n igdzie  nie przecią ł w y jśc iow ego tro ­
pu. T u ta j w ięc zaległa w ataha.

Pozostało na jtrud n ie jsze  zadanie —  o flad row ać w i lk i  
— a w ięc otoczyć je  n iep rze rw anym  p ierśc ien iem  sznu­
ró w  z po w iew a jącym i b a rw n ym i szm atkam i. W ilczy 
..zabobon“  bow iem  nie  pozwala im  przekroczyć te j 
dz iw ne j dla n ich i  n iepoko jące j przeszkody.

Na całe j k ilk u k ilo m e tro w e j d ługości f la d ry  muszą 
u tw o rzyć  rów ną poziomą ba rie rę  na wysokości w ilczych  
oczu. W ystarczy m ała  n ieuwaga, zby t n isko lu b  zbyt 
w ysoko zawieszony sznur i  ca ły  tru d  idzie na m arne. 
T a k im i w łaśn ie  m ie jscam i w ym yka  się większość źle 
o flad row anych  w ilk ó w .

M róz dotkliw ie szczypie twarz. B rw i i rzęsy pokrywa 
biały szron. Brzegiem lin ii oddziałowej cicho posuwają

Otoczóne nieprzekraczalnym dla nich kręgiem fladr, naciskane nagonką, w ilk i kluczyły po ostępie. Z jednej 
tylko strony sznury nie zagradzały drogi na wolność, tam gdzie zrobiono „bramę“. Tędy ruszyły bure drapieżniki.

G dy wreszcie zam knął się b a rw n y  k rąg  w o kó ł w i l ­
czego stada, tro p ic ie l z nad leśn ictw a S trza łow e zam el­
dow a ł pow ia tow em u kom isa rzow i do zw alczan ia p lag i 
w ilk ó w , że zam knął w  sznurach na te ren ie  leśn ic tw a 
L i s iny 8 d rap ieżn ików .

Teraz nie  w o lno s trac ić  an i c h w ili. P o low anie  m usi 
rozpocząć się następnego dnia.

Tele fon zaa la rm ow a ł m yś liw ych . Na m ie jscu zorga­
n izow ano nagonkę. P rzygo tow ano sanie.

Przed w yruszen iem  do lasu tro p ic ie l jeszcze raz o b je ­
cha ł lin ię  f la d r. W ilcze tro p y  w zd łuż  w e w nę trzne j l in i i  
sznurów  w skazyw a ły  w yraźn ie , że uw ięz ione w i lk i  
przez noc k rą ż y ły  po ostępie — żaden nie  uszedł.

P ew n i ju ż  swego m y ś liw i w  m ilczen iu  jadą na stano­
w iska. Za n im i suną sanie wiozące nagonkę —  ro b o tn i­
ków  leśnych i  ocho tn ików  z wczasowego ośrodka bo je ­
rowego w  M iko ła jka ch .

Teraz każdy k ro k  jest p r z e m y ś la m -  W szyscy za jm u ją  
stanow iska.

Gdzieś da leko pad ł c ichy, s tłu m io n y  świeżą okiścią 
s trza ł —  sygnał, że nagonka ruszyła .

C h w ile  w ie lk ieg o  napięcia. Cisza dzw on i w  uszach.
Nagle... Dw a ostre s trz a ły  na le w y m  skrzyd le . Z nów  

jeden i jeszcze jeden.
W  olszowym  poszyciu coś drgnęło. B u ry  cień w ilk a  

przem yka się ostrożn ie m iędzy drzew am i. B liże j, coraz 
b liżę j, teraz...

Em ocja jes t ta k  s ilna, że w łasnego s trza łu  n ie  słyszy 
się p ra w ie  wcale. Jest! Jest!

S trza ły  b y ły  celne —  pa d ły  cztery w ilk i. . .
**  *

W  czasie m roźnej i  śnieżnej z im y  w ilcze  w a ta hy  suną 
w  k ie ru n k u  ciep le jszych s tre f w  poszuk iw an iu  ła tw ie j­
szej zdobyczy i żeru.

Na nowe te reny ciągną w i lk i  dwom a g łó w n y m i szla­
kam i. Jeden z n ich  p row adz i u podnóża K a rp a t. Idące 
tędy w ilcze  „zagony“  s ięgają aż za W ro c ła w  w  bo ry  
sudeckie. P ółnocny „w ie lk i sz lak“  p row adzi poprzez 
puszczę A ugustow ską, da le j przez k ra j w ie lk ic h  je z io r 
m azursk ich  iw puszczę Piską, i  na zachód k ra ju , aż po 
bory tucho lsk ie  i w  puszczę M iędzychodzką.

N ie za jm ow a libyśm y się prob lem em  oko ło pó łto ra  ty ­
siąca w ilk ó w , ty le  ich  bow iem  no tu ją  leśn icy  (metoda 
ob liczan ia : pa trz  fe lie to n  W iecha pt. „R em anent w  le -  
sie“ ). gdyby  nie  w y ją tk o w a  drapieżność i  n ienasycony 
ape ty t 'w ilczego p lem ien ia . W edług p rzyb liżonych  da­
nych  w i lk i  po ża rły  w  roku  1952 ponad 2 tysiące sztuk 
różnego rodza ju  zw ie rzyn y : je le n i, dz ików , saren, za­
jęcy. O fia rą  w ilk ó w  pad ł naw et jeden żubr, k tó ry  n ie ­
ostrożnie opuścił reze rw at w  Pszczynie. W ilk i w y rzą ­
d z iły  także poważne szkody- w  in w en ta rzu  gospodarzy 
w ie jsk ich , m ordu jąc  ponad 1300 ow iec, k rów , kon i, gę­
si. Na Podhalu w i lk i  n ie  oszczędziły naw et swoich b lis ­
k ic h  k re w n ych  —  psów. M o rd o w a ły  je  często w  ich  
w łasnych budach, pozostaw iając gospodarzom na pa­
m ią tkę  ty lk o  łańcuch i  obrożę.

W y p o w ie d z ie l iś m y  w ilk o m  b e z w z g lę d n ą  w a lk ę . P a ń s tw o  
p rz e z n a c z y ło  na te n  ce l p o w a żn e  k r e d y ty ,  zw łaszcza  d la  o k rę ­
gów  szcze gó ln ie  d o tk n ię ty c h  w ilc z ą  p la g ą  w  b ia ło s to c k im , 
rz e s z o w s k im , lu b e ls k im , o ls z ty ń s k im , k ra k o w s k im , a n a w e t 
w  p ó łn o c n o -w s c h o d n ic h  p o w ia ta c h  w o j.  w a rs z a w s k ie g o . P rz y  
ra da ch  n a ro d o w y c h  p o w o ła n o  w o je w ó d z k ic h  i p o w ia to w y c h  
k o m is a rz y  do  z w a lc z a n ia  p la g i w ilk ó w ,  zaan g a żow a n o  d o ­
ś w ia d c z o n y c h  t r o p ic ie l i .  W y p ro d u k o w a n o  k i lk a s e t k i lo m e tr ó w  
tzw . f la d r ,  n ie z b ę d n y c h  p rz y  p o lo w a n ia c h  na w i lk i .

W  ro k u  u b ie g ły m  o d s trz e lo n o  ic h  pon a d  100. Z n is z c z o n o  r ó w ­
n ie ż  k i lk a d z ie s ią t  w ilc z y c h  g n ia z d . W  ro k u  b ie ż ą c y m  — ja k  
w y n ik a  z d o ty c h c z a s o w y c h  m e ld u n k ó w  — p a d ło  o k o ło  200. 
M ożna  w ię c  p rz y p u s z c z a ć , że w  c ią g u  n a jb liż s z y c h  k i lk u  la t  
lic z b a  w i lk ó w  zo s ta n ie  z re d u k o w a n a  do  k i lk u d z ie s ię c iu  s z tu k . 
W te d y  w ró c ą  one  do  s w e j w ła ś c iw e j r o l i  w  p rz y ro d z ie  — 
.,£ z y n n ik a  s a n ita rn e g o “ , u s u w a ją c e g o  z ło w is k  s z tu k i c h o re  
i s łabe , b e z w a rto ś c io w e , a n a w e t s z k o d liw e  z p u n k tu  w id z e n ia  
ra c jo n a ln e j h o d o w li.



PANTALEIMON PRZY PRACY

SZCZYT AMERYKAŃSKIE! KULTURY
Z takim  przeciwnikiem nikt nie chce się spotkac.^Futro

M ałżeńska para, D oro­
thea T ann in g  i  M a x  E rn s t 
(dok ładny  adres —  Sedo- 
na, stan A rizona , USA) 
za liczan i są do n a jw y b it­
n ie jszych m a la rzy  am ery­
kańsk ich . S trasz liw e  bo­
hom azy i  rzeźby E rnsta 
świadczą —  ja k  pisze p ra ­
sa no w o jo rska  —  „o  osią­
gn ięciu przez niego szczy­
tu  k u ltu ry  m a la rs k ie j“ .

Na czym  po legają te 
„szczyty“  am e rykańsk ie j 
k u ltu r y  m a la rsk ie j poka­
zu je  poniższy obraz E rn ­
sta za ty tu ło w a n y  „ K r a j­
obraz z im o w y“ . A u to r  za­
o p a trzy ł sw o je  dzie ło  do-

d a tko w ym  napisem : „Z a ­
gazowanie w u lkan iczn e j 
narzeczonej żelaza d la  u -  
zyskania kon ieczne j c ie­
p ło ty  w  łó żku “  (?!).

Od 33 la t  k ry ty c y  za­
chodn i prześcigają się w  
zachwytach nad ty m  „ a r ­
cydzie łem “ . D y re k to r  m u ­
zeum w  Celle, d r  P re tze ll, 
nazw a ł E rnsta  „o d k ry w ­
cą uczuć“ , k tó re  niszczo­
ne są przez prze rost ra c jo ­
na lnego m yślen ia  p rz y ­
czynowego i  zaskorup ia łe  
kanony fo rm a ln e “  (?!).

I  w szystko b y ło b y  dob­
rze, k ry ty c y  zachodni na -

Doróthea Tann ing, M ax  
E rnst i  jego „a rcyd z ie ło “ - o 
„ sk rom n e j“  nazw ie „B y k “

i
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in te res: Raschi został
sprzedany do St. Lou is za 
75.000 do la rów . N abyw cy 
zobow iąza li s ię do da tko ­
wo dostarczyć sprzedaw ­
com dw óch graczy pośled­
n ie jsze j k la sy  w  pó źn ie j­
szym  te rm in ie .

T ransakc ja  została za­
w a rta  i  Raschi w  m y ś l o- 
bcw iązującego go k o n ­
tra k tu  m u s ia ł ją  zaakcep­
tować. Może się je dyn ie  
pocieszać m yślą, że sprze­
dany został przez now o­
czesnych hand la rzy  n ie ­
w o ln ik ó w  za cenę ta k  w y ­
soką, ja k  żaden in n y  p i ł ­
k a rz  w  osta tn ich  czasach

d a l zachw yca liby  się „a r ­
cydzie łem “ , a sława „ m i­
strza“  ros łaby  p ro p o rc jo ­
na ln ie  do jego m a ją tk u , 
gdyby  n ie  psota g rupy  
b e rliń s k ic h  uczn iów . „D la  
k a w a łu “  o d w ró c ili on i w i­
szący w  m uzeum  obraz 
E rnsta  i  ze zdum ien iem  
zauw aży li, iż  jest. k ro p k a  
w  k ro p k ę  podobny do w i­
szącego w  ich  k la s ie  sche­
m atu, przedstaw iającego... 
proces p ro d u k c ji kw asu 
azotowego.

C zyte ln ikom , k tó rzy  nie  
w ie rzą  —  radz im y popa­
trzeć na stronę odw ro tn ie .

im tm m

o tym wie!
i le  w a r t  jes t p i łk a rz  w  

Am eryce? Ceny byw a ją  
różne, w  każdym  razie 
dadzą się zawsze do k ła d ­
n ie  ok re ś lić  w  dolarach. 
O to h is to r ia  jednego z 
na jpopu la rn ie jszych  p i ł ­
ka rzy  am e rykańsk ich  V ic  
Raschi, grającego do tych ­
czas w  szeregach m i­
s trzow sk ie j d ru ż y n y  no­
w o jo rsk ie j „Y ankesów “ . 
D la  w y jaśn ien ia  doda jm y, 
że chodzi tu  o na rodow y 
spo rt a m e rykań sk i base­
b a ll (p iłka  m etowa).

Raschi b ra ł ud z ia ł w  
170 spo tkan iach i  p rz y ­
czyn ił się do 120 z w y ­
c ięstw  sw e j d rużyny , k tó ­
ra  d z ię k i n iem u zdobyła 
p ięc io k ro tn ie  ty tu ł m i­
strza św ia ta  w  baseballu. 
W łaścic ie le  d ru żyn y  (bo 
trzeba w iedzieć, że d ru ż y ­
n y  basebalowe w  U S A  są 
w łasnością p ry w a tn y c h  
koncernów ) doszli je dn ak  
osta tn io  do w n iosku , że 
Raschi zarabia zby t dużo 
i  p o s tano w ili obniżyć m u 
pensję. G dy p iłk a rz  od­
m ó w ił zgody na obniżkę, 
w łaścic ie le  d rużyny  p o ro ­
zu m ie li się z k o n ku re n ­
cy jn ą  d rużyną  „K a rd y n a ­
łó w “  w  St. Lou is  i  u b il i

się flad ru jący . Tajem niczy  krąg  zaciska się w oko ł w i l ­
czego stada. Z a trzym a  on je  do przybycia  m yśliw ych

Nosił w ilk  razy kilka... ponieśli i w ilka. Tak rzeczywi­
stość jeszcze raz potwierdziła słuszność ludowych gadek.

W  M adryc ie  odbyło  się 
osta tn io  niecodzienne W i­
dow isko : chrzest córki... 
cara W szechrosji. Obrzę­
du dokona ł pop P anta- 
le jm on, nada jąc córce 
w ie lk ieg o  księcia W łodzi­
m ierza (p.o. cara Wszech­
ro s ji —  obecnie panuje 
n a jm iło śc iw ie j we w łas­
n y m  m ieszkanku w  M a­
d ryc ie ) i  w ie lk ie j księżny 
Le on idy  —  im ię  M aria . 
M a tką  chrzestną by ła  ca­
ryca !!) B u łg a rii, a o jcem  
chrzestnym  —  książę M i­
k o ła j R um uński (na zd ję­
c iu  d ru g i od p raw e j).

Węsząc da rm ow ą w y ­
żerkę z okaz ji podniosłe j 
cerem onii, z w a liło  się też 
m nóstwo ks iążątek n ie ­
m ieck ich  pod przewodem  
L u d w ik a  Ferdynanda 
Pruskiego i  jego żony K i ­
ry ,  k tó ra  je s t siostrą 
w spom nianej Leon idy. 
S koro ty lk o  pop  P an ta - 
le jm o n  skończył sw o je  
obrzędy, m ała w ie lk a  
księżn iczka M a ria  została 
(bez w y ję c ia  z p ie luch) 
odznaczona W ie lką  W stę­
gą O rde ru  K a ta rz y n y  
z D iam entam i.

N ie  w iem y, czy w z ru ­
szonej w ysok im  odznacze­
n iem  M a r i i n ie  trzeba b y ­
ło  p rzew inąć —  ale re p o r­

te r  zachodn io -n iem ieckie- 
go ty g o d n ika  „D e r S te rn “  
snuje na je j tem a t m elan­
cho lijne  rozw ażan ia : „N ie  
w ie  ona, że by ła b y  dziś 
córką cara W szechrosji, 
że w ych o w yw a ła b y  się w  
w ie lk im  pe te rsbu rsk im  
pałacu i  że m ia ła b y  za­
b a w k i ze szczeregp z ło­
ta  —  gdyby ty lk o  n ie  b y ­
ło Z w ią zku  Radzieckiego!“  
Baaa...

Fotom ontaż ten doko­
nany został przez re ­
dakc ję  zachodnio -  n ie ­
m ieckiego dz ienn ika  „S u - 
eddeutsche Z e itun g “ . N a­
w e t w ięc w  bu rżu a zy jn o - 
kon se rw a tyw n ych  ko łach, 
k tó ry c h  organem  jest 
„Sueddeutsche Z e itun g “ , 
jasno w idzą  podobieństw o 
m iędzy p o lity k ą  A denau- 
era a p o lity k ą  A d o lfa  H i t ­
le ra . P u b lik u ją c  zdjęcie, 
na k tó ry m  do postaci H i t ­
le ra  w m ontow ano głowę 
Adenauera, prasa zachod­
n io  - n iem iecka w yraźn ie  
przyznaje, że H it le r  zna­
la z ł godnego następcę w  
kancle rzu z Bonn.

GODNY NASTĘPCA
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CO SPOSTRZEGŁA SYRE NKA
D r o d z y  C z y t e l n i c y !

P o z w ó lc ie , że się W am  p rz e d s ta w ię , 
D ro d z y  C z y te ln ic y .  Je s te m  S y re n k a . W a r­
szaw ska  S y re n k a . W ła ś c iw ie  z n a m y  się  
od d a w n a  i  ta  c e re m o n ia  b y ła b y  z b y te c z ­
na , a le  p rz e c ie ż  n ie  m o g ła m  ta k  od  ra zu . 
p ro s to  z m o s tu , z a p ro s ić  W as na p rz e ­
ch a d z k ę . A  w ła ś n ie  to  m a m  n a  m y ś l i.  B o 
w id z ic ie ,  p a s ja m i lu b ię  «rpacerować p o  
m ie ś c ie , p a trz e ć , p o d g lą d a ć , c h w y ta ć  ż y ­
c ie  n a  tz w . g o rą c y m  u c z y n k u . T a k  sam o 
z resz tą  ia k  W y . I  ra k  sam o, ja k  W y , cza-

. h f  e h le b  p y t lo w y ,  
m ie rs k l  i p ie c z y w o  
£ r . — po  36 g odz inac

sa m i u ś m ie c h a m  się  
ra d o ś n ie , czasam i 
k in ę  n a  c z y m  ś w ia t 
(n ie  m y l ić  z n aszym  
k o c h a n y m  ty g o d n i­
k ie m )  s to i, czasem 
ja k  b ó b r  p ła czę .

O t, d z iś  n a  p r z y ­
k ła d . Z a c h c ia ło  m i 
się b u łe c z k i. W c h o ­
dzę do W u csesu , z b li  ­
żam  się  do la d y , 
o g lą d a m  r.h ie b y  i  r o ­
g a le , aż tu  w id z ę , na 
s zyb ie  W is i o g ło sze ­
n ie :

„Z a  p ie c z y w o  c z e r­
s tw e  u w a ża  s ię :

a) c h le b  łę c z y c k i,  
lu b e ls k i,  z a k o p ia ń ­
s k i, p ie c z y w o  pszen­
ne 200 g r . — po  24 
g o d z in a c h ; 

n a łę c z o w s k i, sando- 
pszenne pow fy ż e j 2-)“

c) c h le b  w ie js k i,  ż y tn i  82% (s itk o w y ) ,  
łó d z k i —- p o  48 g o d z in a c h .

d) c h le b  ra z o w y , ra z o w ie c , g ra h a m , s ta - 
ro g ra c k i ( !)  — po 96 g o d z in a c h “ .

J a k  m y ś lic ie ,  K o c h a n i C z y te ln ic y ,  po 
i łu  g o d z in a c h  od  c h w i l i  w y p ie c z e n ia  p o ­
w yższeg o  e la b o ra tu  a u to r  ta k o w e g o  p o ­
w in ie n  b yć  u w a ż a n y  za... cz e rs tw e g o  b iu ­
ro k ra tę ?  Ja  m y ś lę , że ju ż  po  je d n e j.  A  
m oże  n ie  on  w in ie n ?  A le  w  ta k im  ra z ie , 
cze m u  w y s o k ie  w ła d z e  p ie k a rn ia n c  p o z ­
w a la ją  p ro d u k o w a ć  p od o b n e  g łu p s tw a  
ro z s y ła ć  do s k le p ó w ?  I  d laczego , d la c z e ­
go, d la cze g o  p rz e z  ta k ic h  c z e rs tw o m ó z - 
g ic h  o s o b n ik ó w  w a rs z a w ia c y  m a ją  jeść  
s ta re , suche  p ie c z y w o ?

D łu g i czas p rz e ż u w a ła m  to  c ię ż k o s tra w -  
ne o g ło sze n ie . N a p o p ra w ę  h u m o ru  n ie

w p ły w a ła  b y n a j­
m n ie j p e rs p e k ty w a  
c z e k a ją c e j m n ie /p rz e ­
ja ż d ż k i t ra m w a je m . 
S zcze g ó łó w  n ie  m u ­
szę W am  o p o w ia d a ć . 
W y s ta rc z y  ty le :  g o ­
d z in a  16, k ie ru n e k  
M o k o tó w . K tó ż  7. 
W as te g o  n ie  zn a ! Po 
i lu ś  ta m  k w a d ra n ­
sach m a rz n ię c ia  u -  
d a ło  m i s ic  w re s z c ie  
z d o b y ć  s z tu rm e m  
s to p ie ń  „o s ie m n a s t­
k i “ . I  k tó ż b y  p r z y ­
puszcza ł, że tu , wr 
ty m  p a s k u d n y m  w a r ­
s z a w s k im  m a g lu , 
cze ka  m n ie  ra d o ść . 
A  b y ło  ta k . N a  p o ­
m o śc ie  s ta l i  ż o łn ie ­
rze . Je de n  z n ic h  

m ia ł  p rz e w ie s z o n y  p rz e z  ra m ię  a u to m a t. 
G d y  fa la  p c h a ją c y c h  się  „ w in o g r o n “  
p rz y g n io t ła  ż o łn ie rz a , k o lb a  a u to m a tu  
n ie b e z p ie c z n ie  z a z g rz y ta ła  o szybę.

— O je j,  p o le c i — p o w ie d z ia ła  ja k a ś  p a ­
n i  i  p o ło ż y ła  rę k ę  m ię d z y  szybę  a k o lb ę .

— W a r ia tk a  ja k a ś  — o d e z w a ł się z k ą ta  
z ło ś l iw y  s o p ra n ik  — po  co się p a n i w y ­
s ta w ia sz , ja k  n ie  każą , r ę k a w ic z k a  się 
p o rw ie . C hD łerę  p a n ią  o b c h o d z i, c z y  p o ­
le c i. P a n i szyb a , czy  co?

— M o ja  — p o w ie ­
d z ia ła  c ic h o  p ie r w ­
sza. — I  p a n i też, 
c h o c ia ż  p a n i, zd a je  
s ię , tego  n ie  ro z u m ie .

¿ a łu ję ,  że n ie  m o g ­
ła m  je j  d la  W as s fo ­
to g ra fo w a ć , a le  w y ­
s ia d ła  na  n a jb l iż ­
szym  p rz y s ta n k u .

W ie c z o re m , w  d o ­
s k o n a ły m  h u m o rz e , 
w y b ra ła m  s ię  do 
„L u d o w e g o “  n a
„C h o re g o  z u r o je ­
n ia “ . C zasu b y ło  
>poro. Z d ą żę  jeszcze  
— m y ś lę  — p rz e c z y ­
ta ć  p ro g ra m . R z u ­
cam  o k ie m  na  k a r tę  
ty tu ło w ą  i ,  K o c h a m  
W y  m o i, ru m ie n ię  
się ze w s ty d u . C ząr-
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n o  na b ia ły m , ta k  ja k  to  w id z ic ie ,  s to i: 
J. B , M o lie r .  K i  c z o r t to  W y m y ś lił?  
O ty m ,  że „ w  c y w i lu “  M o lie r  n a z y w a ł się 
Jean  - B a p tis te  P o q u e lin , u czon o  nas 
jeszcze  w  szko le . P s e u d o n im  „ M o l ie r “  
p r z y b r a ł sob ie  w  ro k u  1643, g d y  ro z p o c z .il 
k a r ie rę  k o m e d ia n ta , po to , b y  n ie ... k o m ­
p ro m ito w a ć  o jc a , ta p ic e ra  k ró le w s k ie g o . 
Z a w ó d  a k to r s k i  b y ł  w  ty c h  czasach m a ło  
sz a n o w a n y , a K o ś c ió ł e k s k o m u n ik o w a ł 
a k to ró w . O ty m  a u to ra  p ro g ra m u  z a p e w ­
ne ró w n ie ż  u czon o  w  szko le . G d y b y  zaś 
b liż e j z a in te re s o w a ł się ż y c ie m  M o lie ra , 
d o w ie d z ia łb y  s ię , że w  je g o  m e try c e  f i ­
g u ru je  t y lk o  im ię  Jean . D o p ie ro , g d y  
p a ń s tw u  P o q u e lin  u ro d z i ł  się m ło d s z y "  
syn , k tó re g o  o b d a rz y li  ty m  sa m ym  im ie ­
n ie m , s ta rszego , d la  o d ró ż n ie n ia , zaczęto  
n a z y w a ć  J e a n -B a p tis te . N a z w is k a  „J e a n -  
B a p tis te  M o lie re “  n ie  z n a jd z ie c ie  a n i w  
h is t o r i i  l i t e r a tu r y ,  a n i w  ż a d n y m  z b io ro ­
w y m  w y d a n iu  d z ie ł M o lie ra , a n i w  ża d ­
n y m  p ro g ra m ie  te a tra ln y m  p rócz ... w y ­
że j w y m ie n io n e g o .

K to ś  ta m  c h c ia ł d o w ie ś ć  s w e j w ie lk ie j  
u czo n o śc i, a d o w ió d ł.. .  n ie u c tw a . B ie d n y  
M o lie r !  N ie  m a  szczęścia  do „C h o re g o  z 
u r o je n ia “ . U m a r ł g ra ją c  w  te j  sz tuce . J a ­
k o , że d w a  ra z y  u m rz e ć  n ie  m o żna , ty m  
ra z e m  zape w n e  t y lk o  p rz e w ró c ił  s ię  w  
g ro b ie .

A le m  się ro z g a d a ła . O b ie c u ję  W a m , że to  
się  w ię c e j n ie  p o w tó rz y , że to  t y lk o  ta k  
n a  p ie rw s z y  ra z . N a  n as tę pn ą  p rz e c h a d z ­
k ę  po  W a rs z a w ie  W as za p ra sza m , D ro d z y  
C z y te ln ic y , i W a m  g los  o d d a ję . C zy to  b ę ­
d z ie  sp ace r n ie d z ie ln y , czy  co dz ie n na  
d ro g a  z d o m u  do  p ra c y , w y p ra w a  po za­
k u p y , cz y  p o ś p ie s z n y  t r u c h c ik  n a  u m ó ­
w io n e  s p o tk a n ie , m ie jc ie  o czy  i  uszy  
o tw a r te ,  p a trz c ie , o b s e rw u jc ie  i. . .  p iszc ie  
do m n ie . O ty m ,  co W as ra d u je , s m u c i, 
o b u rz a , śm ie s z y . J e ś li o b ie k t  W aszego 
s p o s trz e ż e n ia  u w ie c z n ic ie  na fo to g r a f i i ,  
ty m  le p ie j,  je ś l i  n ie , z ro b ię  to  za W as.

A  g d y  m n ie  s p y ta c ie  — p o  co to  w s z y s t­
ko?  — o d p o w ie m : po  to , b y  od  k tó re g o ś  
ta m  n u m e ru  „ Ś w ia ta “  S y re n k a  W a rs z a w ­
ska  m ia ła  ju ż  ty lk o  u ś m ie c h  na  tw a rz y .

O D S Z C Z U R Z Y C . . .  M O Z A R T A
K o c h a n y  P a n ie  R e d a k to rz e !
J u ż  też ko c h a n y  „ P r z e k r ó j“  

n ie  m a szczęścia  do m u z y k i. 
Co s ię  j e j  tk n ie ,  to  s trz e la  b y ­
k a !  D łu g o  s ta ra ła m  s ię  w y ­
trz y m y w a ć  n e rw o w o , a le  g d y  
doszło  do g ry z o n ió w  fu te r k o ­
w y c h  za ła m a ła m  s ię  i  o to  p i ­
szę :

W  num erze  464 „ P r z e k r ó j“  
w y d ru k o w a ł ,,Z g a d y w a n k ę  
o p e ro w ą “  p o le g a ją cą  na ty m ,  
że by  się d o m y ś lić , ja k  n p . na ­
z y w a  s ię  o pe ra , k tó r e j  b oh a ­
te rk a  p o p e łn ia  h a ra k ir i?  —  
O czyw iśc ie  za raz  s ię  d o m y ś li­
ła m , że to  c h o d z i o „M a d a m e  
B u t te r f ly “  P u c c in ie g o . I  
w s z y s tk o  b y ło b y  aż do  końca  
w  p o rz ą d k u , g d y b y  n ie  o s ta t­
n ie  p y ta n ie :  ja k  n azyw a  się  
o pe ra , w  k tó r e j  b o h a te r w y ­
p ro w a d za  z m ia s ta  s z c z u ry ? 
~ 4<n a  co> zdan iem  „ P r z e k r o ­
j u “ , na leża ło  o d p o w ie d z ie ć : 
„Z a c z a ro w a n y  f le t “  M o z a rta .

„Z a c z a ro w a n y  f l e t “  m a  l ib ­
re t to  c ieka w e , lecz n ie z w y k le

s k o m p lik o w a n e , ja k  p rz y s ta ło  
n a  o s ta tn ią  ope rę  b a ro ko w ą , 
a zarazem  p ie rw s z ą  ro m a n ­
tyczn ą . W  l ib re tc ie  ty m  je s t  
w ie le  ró ż n y c h  d z iw n y c h  w ą t­
k ó w , a le  —  k ln ę  sic na  k o n ­
t r  a f  ago ł !  —  n ik t  n ie  w y p ro ­
w adza  ze sceny  a n i jed n e go  
szczura, czy  ch oćb y  ty lk o  
z w y k łe j  m yszy . Is tn ie je  s ta ra  
n ie m ie c k a  legenda  o szczu ra - 
ła p ie , k tó r y  g ro  na  f le c ie  w y ­
w o d z ił z m ia s t s z c z u ry  i  to p ił  
w  n a jb liż s z y c h  w odach , a razu  
pew nego  —  n ie  za p ła co ny  — 
przez  zem stę  w y p ro w a d z ił z  
m ia s ta  i  p o to p ił  d z ie c i. L e g e n . 
da o w a  w szakże  je s t  z z u p e ł­
n ie  in n e j p a ra f ii .

T re ś ć , a n aw e t m u z y k a  „ Z a ­
cza row anego  f le tu “  M o z a rta  
z a w ie ra  w  k i lk u  m ie jsca ch  
a lu z je  do s y m b o lik i m odnego  
podów czas w o ln o m u la rs tw a , 
Więc od  b ie d y  „ P rz e k ró j“  
m ó g łb y  z a p y ta ć : ja k  s ię  n a ­
zyw a  o p e ra J w  k tó r e j  je s t  m o­
w a o n ie z o rg a n iz o w a n y c h  p ra .

ró w n ik  ch b u d o w la n y c h ?  — 
* na  te j  w adz ie  żądać o dg a d ­
n ię c ia  ¿ o cza row a n y  f le t “  
M o z a rta . A l iś c i  i  to  n ie  b y ło  
b y  n a jtra fn ie js z e  i w  su m ie  
„ P rz e k ró j“  p o s tą p ił ia k ,  ja k  
g d y b y  s p y ta ł:  k tó ra  ope ra  
z a jm u je  s ię  m oczeniem  b ie l iz ­
n y  d a m s k ie j?  —  i d o m a g a ł 
r tę  o d p o w ie d z i: „ H a lk a “  M o ­
n iu s z k i.

Z ty m  w s z y s tk im  w y tr z y m a ­
ła b y m  n e rw o w o  i  m ilc z a ła , 
g d y b y :  a j  „Z a c z a ro w a n y  f le t “  
n ie  b y ł  je d n ą  z n a js ła w n ie j­
szych  o p e r ś w ia ta , s k o m p o n o ­
w aną  p rzez  n a jw ię k s z e g o  —  
o bo k  B acha  —  g e n iu sza  m u ­
zycznego , ja k im  b y ł M o z a rt, 
b ) „ P rz e k ró j“  n ie  b y ł  ta k  
bardzo  p o p u la rn y m  p ism e m  w  
naszym  k ra ju .  —  W  re z u lta ­
cie b o w ie m  o w ych  d w óch  
zb ie żn o śc i m oże d o jś ć  do tego , 
że w  P o lsce  w s z y s c y  o w s z y s t­
k im  będą w ie d z ie li,  co trze b a , 
a ty lk o  o m u zyce  w s z y s tk o  
na w y w ró t ,  n a  czym  z a ro b i

je d e n  „ O r b is “ . M ia n o w ic ie , 
będzie  m ó g ł o rg a n izo w a ć  w y ­
c ie c z k i m e lom anów  z ca łego  
ś w ia ta , k tó r z y  będą z je ż d ż a li 
np do W a rsza w y  i z a d a w a li 
lu d z io m  pod s taw o w e  p y ta n ia  
n a  te m a ty  m uzyczne . O t r z y ­
m a w szy  dz iw aczne  o d p o w ie ­
d z i, m e lo m a n i c i w raca ć  będą  
do d om ó w , roznosząc o nas 
o p in ię  n a jz a b a w n ie js z e g o  k r a ­
ju  pod  s łońcem .

„ P rz e k ró j“  ma. s p ec ja lne g o  
p rz e d s ta w ic ie la  od  s p ra w  m u ­
zyc z n y c h , k tó r y  często ro zm a . 
w ia  z ró ż n y m i s ła w n y m i m u ­
z y k a m i. N ie c h b y  w ię c , za m ia s t 
m o w ie  o g łu p s tw a c h , pog a d a ł 
z n im i tro c h ę  o m uzyce,, a 
w ów czas m oże  w  k o ń c u  czegoś 
b y  s ię  nauczy ł.

N ie  ch od z i o c u d a ! N ik t  n ie  
w y m a g a , że by  „ P rz e k ró j“  b y ł 
ta k  o b k u ty  w  m u zyce , ja k  np. 
c io c ia  L is s a , lecz n ie c h a j w ie  
choc iaż  ty le , i le  ja
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—  Wypadek??...
—  Nie. M ó j system odzwyczajania się od pa­

lenia.

N A JLEPSZE A U D Y C JE  W  ItA D IO

Kierownictwo Polskiego Radia oceniając program  
z ubiegłego roku postanowiło wyróżnić następujące 
audycje, jako najlepsze w  tym  okresie:

W  dziale muzycznym —  cykl „M uzyka Polskiego 
Odrodzenia", w  opracowaniu prof. dr Z. Lissa, prof. 
dr. Jt Chomińskiego, prof. dr. H. Feichta i mgr. K. 
W ilkow skiej, oraz cykl audycji pt. „Słowniczek m u­
zyczny“ Jerzego W aldorffa, który jest zarazem re­
daktorem działu muzycznego tygodnika „Świat".

W  dziale literackim  —  słuchowisko pt. „Rosen­
bergowie" M . Komorowskiej i St. Ziembickiego, w 
reżyserii M . M eliny.

W dziale dziecięcym —  słuchowisko „Kaprys kró ­
lowej M arysieńki" H . Januszewskiej, w reżyserii W. 
Tatarkiew icz, z muzyką W . Lutosławskiego.

W dziale audycji masowych —  słuchowisko pt. 
„Tor wolny" R. Sadowskiego.

Metoda takich wyróżnień jest podwójnie korzyst­
na. Daje zasłużoną satysfakcję wyróżnionym, a jed ­
nocześnie zachęca resztę współpracowników Radia 
do pracy tym lepszej, że przyświecać je j będzie na­
dzieja wyróżnienia w  następnym, kólejnym  okresie!

K ilk u  naszych C zy te ln ikó w  zw róc iło  uwagę na b łędv 
techniczne w  reportażu Jerzego Jan ick iego pt. „B en zy ­
na". N a jb a rd z ie j fachowe zastrzeżenia Ob. M a jew skiego 
zamieszczamy pon iże j:

„O dnośnie samochodów i  m o to cyk li chc ia łem  zw ró ­
cić k ilk a  uwag, dotyczących n iew łaśc iw ego om ów ien ia*' 
stosowania benzyny jako  p a liw a  s iln ikow ego.

N ie  można staw iać obok siebie autobusów M ie js k ie ­
go P rzedsięb io rstw a Autobusowego w  W arszaw ie, cię­
żarów ek z p ie truszką , taksów ek, S H L -e k  i  m o to cyk li 
żużlowych, tw ierdząc, że są one napędzane iden tycz­
nym  pa liw em  —  benzyną. A u to busy  warszawskiego 
M P A , m iędzy in n y m i i cytow ane przez au tora „117". 
są to „Chaussony“ , wyposażone w  s iln ik i wysokoprężne 
i  napędzane o le jem  napędowym , n igdy  zaś benzy­
ną. Podobnie i  c ią g n ik i „U rsu s “  nie p ra cu ją  na o le ju  
„d ie s lo w sk im “ , ty lk o  napędowym .

Benzyna na tom iast jest podstaw ow ym  sk ła dn ik ie m  
p a liw a  do w iększości s iln ik ó w  n iskoprężnych, a w ięc 
tak ich , ja k ie  zna jd u ją  się np. w  „S ta rach “  czy S H L - 
kach. Tego typ u  s i ln ik i posiadają rów n ież taksó w k i 
i  dz iw n ie  u lub ione  przez au tora  sam ochody z p ie tru sz ­
ką, chociaż w łaśc iw ie  naw e t i p ie truszkę  przew ozi się 
bardzo często „P ra g a m i" PK S , lu b  samochodami spół­
d z ie ln i tra n sp o rtcw ych  w  rodza ju  „W arsepu“ , np. M A N - 
am i. W iadom o zaś, że sam ochody te m a ją  s iln ik i w yso­
koprężne.

M o tocyk le  żużlowe także n ie  są napędzane benzyną 
ty lk o  specja lnym  pa liw em , w  k tórego sk ład w chodzi 
g łów n ie  a lkoho l m e ty lo w y. Jest to konieczne ze w zg lę ­
du na potrzebę uzyskania dużej m ocy s iln ik a  p rzy  
stosunku sprężania rzędu 1 : 14.

Prócz tego do w yśc igów  żużlow ych nie  są używ ane 
m o tocyk le  SH L. ale m aszyny budowane specja lnie, jak. 
np. ang ie lsk ie  J A P -y , czy też bardzo dobre czechosło­
w ack ie  ESO D T  500 o m ocy s iln ik a  przeszło dziesięcio­
k ro tn ie  wyższej n iż nasza, poczciw a skądinąd, S H L-ka .

K ilk a  zdań teks tu  opow ieści, a sporo zasadniczych 
błędów.

Sprawa m erytorycznego sensu treśc i a r ty k u łó w  na 
tem aty  fachowe, a do te j k a te g o rii można zaliczyć 
i „B enzynę“ , poruszona by ła  swojego czasu przez inż. 
St. Lew andow skiego, k tó ry , ja k o  środek zaradczy prze­
c iw ko  w sze lk im  nieścisłościom  czy b łędom  technicz­
nym , p roponow a ł op in iow an ie  a r ty k u łó w  przez fa ­
chowców.

Czy słuszność p ro po zyc ji inż. Lew andow skiego n ie  
w yd a je  się być po tw ie rdzona i  na przyk ładz ie  „B e n ­
zyny “ ?

Tadeusz M ajew ski 
Instytut Transportu Samochodowego

M acie słuszność. O byw a te lu  M a je w sk i. F ak t, że d ru ­
ku je m y  w  całości Wasze uw ag i św iadczy, że doceniam y 
znaczenie w y jaśn ien ia  ¡wszelkich n ieścisłości techn icz­
nych. A le  cóż rob ić, skoro au to r „B en zyny“  zapew nia ł 
nas, że chem icy n is  m a ją  żadnych zastrzeżeń do jego 
pracy... T ak to  je s t z ty m i p isarzam i, że w  pogoni za 
dosadnym  po rów nan iem  p o tyka ją  się na m ało rozpo­
znanej drodze. A le  ob iecujem y, że postaram y się ich 
dopilnować.

mmm i»o W 1* » X

L m a J I  Vf l l f c w v w A '-  • \
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f| nas/« gospodarstwo
C hce c ie  p rz e ro b ić  s ta ry  P L A M Y ... P L A M Y ...

sw e te r?

T rz e b a  go s p ru ć , w e łn ę  z w i­
n ąć  w  pasm a  — n a j le p ie j  na 
o p a rc iu  d w ó c h  k rz e s e ł. P rz e ­
w ią z a ć  je  w  k i lk u  m ie js c a c h , 
a b y  s ię  w e łn a  n ie  s p lą ta ła . 
W y p ra ć  w  c ie p ły c h  m y d l i ­
nach  w y g n ia ta ją c ,  s p łu k a ć  
k i lk a  ra z y  w  c ie p łe j  w o d z ie , 
do  o s ta tn ie g o  p łu k a n ia  d od a ć  
o c tu . Po w y s u s z e n iu  p o t r z y ­
m a ć  p a rę  m in u t  n a d  parą , 
a b y  p rz y w ró c ić  w e łn ie  p o ­
ły s k . Po w y s u s z e n iu  z w in ą ć  
lu ź n o  w  k łę b e k .

S ó l w  s o ln iczce  k u c h e n n e j 
n ie  z w ilg o tn ie je  je ś l i  w rz u c i­
m y  na  d n o  k i lk a n a ś c ie  z ia r ­
n e k  ry ż u , k tó r y  w c h ło n ie  
w ilg o ć .

...z k a w y  — z w ilż y ć  m ie ­
s z a n k ą : 1 ły ż e c z k a  g lic e ry n y ,  
1 ły ż e c z k a  w o d y . k i lk a  k r o ­
p e l a m o n ia k u . K ie d y  p la m a  
z b le d n ie  z w ilż y ć  jeszcze  raz . 
g d y  z n ik n ie  z m y ć  c ie p ła  w o ­
dą.

...z c z e rw o n e g o  w in a  na  o b ­
ru s ie  — za raz  p o syp a ć  so lą . 
Z a s c h n ię tą  lu b  z a s ta rz a łą  — 
z w ilż y ć  k i lk a k r o tn ie  1% ro z ­
tw o re m  c h lo rk u ,  p o te m  s p łu ­
k a ć  c ie p łą  w od ą .

...z a tra m e n tu  — n a m o c z y ć  
s p la m io n e  m ie js c e  k i lk a k r o t ­
n ie  — w  k w a ś n y m  m le k u . 
K ie d y  m le k o  p rz e s ta n ie  się 
z a b a rw ia ć  o d  a tra m e n tu  — 
— s p łu k a ć  w o d ą .

...z tłu s z c z u  — p o syp a ć  ta l ­
k ie m , p o d ło ż y w s z y  pod  spód 
k a w a łe k  l ig n in y .  Z o s ta w ić  ta k  
na p a rę  g o d z in , s trz e p a ć  ta lk .  
w y c z y ś c ić  szczo tką .

A  p rze d e  w s z y s tk im  — o - 
c h ra n ia ć  u b ra n ie . N a jle p s z y  
sposób —  to  z g ra b n y , e le ­
g a n c k i fa r tu s z e k , n ie o d z o w n y  
p rz y  d o m o w y c h  cz y n n o ś -

ŚWIAT T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y  
R e d a g u je  K o m ite t  

W y d a w c a : R .S .W . „ P R A S A "

R e d a k c ja : W a rsza w a , N o w y  Ś w ia t  58. T e le fo n y :  R ed . 
N a c z e ln y : 6-41-64. C e n tra la  6-41-02, 6-41-23. A d m in i­
s t ra c ja :  W a rsza w a , W ie js k a  12, te i.  8-00-81. P re n u m e ra ta  
m ie s ię c z n a  z ł 4,80, k w a r ta ln a  z i 14,40, p ó łro c z n a  z l 28,80, 

ro c z n a  z ł  57,60.
In fo r m a c j i  w  s p ra w ie  p re n u m e ra ty  o p ła c a n e j w  k r a ju  

ze z le c e n ie m  w y s y łk i  za g ra n ic ę  u d z ie la  o ra z  z a m ó w ie ­
n ia  p r z y jm u je  O d d z ia i W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  
P P K  „ R u c h “  S e k c ja  E k s p o r tu  — W a rsza w a , A le je  J e ro ­
z o lim s k ie  119, te l.  805-05.
Z a k ła d y  W k lę s ło d ru k o w e  i  In t r o l ig a to r s k ie  RS W  „ P ra s a "  

W a rsza w a , O k o p o w a  58/72.
Z a m . 132. P a p ie r  ro to g r .  V /80—82 cm  *—  5-B-11896. 

p o d p is a n o  d o  d r u k u  d n ia  10.III.54 r .
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PARTIA NR 101
W  d n iu  16 m a rc a  b r .  ro z p o ­

czyn a  się w  M o s k w ie  m ecz 
m is trz o s tw o  ś w ia ta . P rz e ­

c iw n ik ie m  M ic h a ła  B o tw in -  
n ik a  b ęd z ie  ty m  ra ze m  z w y ­
c ięzca  „ T u r n ie ju  k a n d y d a ­
tó w “ . z n a n y  a rc y  m is tr z  ra ­
d z ie c k i — w a s y  l i  S m y s ło w .

P o n iż e j z a m ie szcza m y  p a r ­
tię , g ra n ą  m ię d z y  B o tw in n i-  
k ie m  a S m y s ło w e m  w  t u r ­
n ie ju  o m is trz o s tw o  M o s k w y  
w 1943 ro k u .
3 ia łe : W . S m y s ło w  
C zarne: M . B o tw in n ik  

1. e2—e4 e7—e5 2. S g l—f3 
;b8—c6 3. G i l —bn a7—a6 4.
Jb5— a4 Sg8— f6 5. o------0 Sf6:e4

O tw a r ty  w a r ia n t  h is z p a ń - 
■kiej p a r t i i  p ro w a d z ą c y  za­
z w ycza j do o s try c h  p o z y c ji .

6. d2—d4 b7—bo 7. Ga4—b3 
d7—d5 8. d4:e5 Gc8—e6 9. c2— 
c3

D z iś  często  je s t s to s o w a n y  
in n y  p la n  g ry .  a m ia n o w ic ie  
9. He2 i  10. W d l,  co u m o ż li­
w ia  b ia ły m  a ta k o w a n ie  ce n ­
t ru m  p rz e c iw n ik a .

9.. . G f8—C5
S p o k o jn ie js z e  je s t 9... Ge7. 

C za rn e  je d n a k  w y b ie ra ją  
z n o w u  n a jo s trz e js z ą  k o n t y ­
n u a c ję  p ra g n ą c  w y p ró b o w a ć  
i n o w e  p o s u n ię c ie .

10. S b l—d2 0—0 11. Gb3—C2 
Se4:f2!?

C ie k a w a  n ow o ść . C za rn e  
za p om o cą  o f ia r y  chcą  u - 

h w y c ić  in ic ja t y w ę  w  s w o je  
»ęce.

12. W f l : f2  f7—£81 13. e5:f6
H d8 :f6  14. H d l—f l  Ge6—g4 15. 
K g l—h l.

S iln ie js z e  b y ło  lń . Hd3 i  np .
15... H f5  16. H :f 5 G : i5  17. Gb3 
W ad8 18. S f l  G : f2 +  19. K : f2  z 
lepszą k o ń c ó w k ą  b ia ły c h .

15.. . G c5 :f2  16. H f l : f 2  Wa8— 
e8 17. H f2—g3 Sc6—e5 18. Gc2 
— d l  Se5— d3 19. h2—h3 Gg4— 
h5 20. G d l —c2 Sd3—f4 21. Sf3

g l  •
A ż e b y  cza rn a  w ie ż a  n ie  

m o g ła  z a ja ć  p o la  e2.
21.. . c7—¿5 22. Sd2—f3 Sf4— 

e2 23. S g l:e 2  We8:e2 24. Gc2 
—d l  We2—e6 25. G c l—d2 h7— 
h6 26. K h l—h2 W e6—e4.

P o ty m  p o s u n ię c iu  b ia łe  
z d o ła ją  o s ią g n ąć  p rze w a g ę . 
N a le ż a ło  g ra ć  26... Gg6.

27. Sf3—g5! h6:g5 28. G d l:h 5  
We4—e5 29. Gh5—f3 H f  6— e7 
30. a2— a4 K g8— h7 31. a4:b5 
a6:b5 32. W a l—a7 K e7—d6 33. 
G f3—g4

Z g ro źb ą  34 G:gS. co p o ­
p rz e d n io  n ie  b y ło  m o ż liw e  ze 
w z g lę d u  na ŚS. w .  13! 34. g :t3  
We2 4

33... W f8— d8 34. K h 2 — h l  d5 
—d4 35: c3:d4 c5:d4 36. G d2— 
f 4! We5—e l  +

P rz e g ry w a ło  36... g :f4  w o ­
bec 37. G f5  +

37. H g 3 :e l H d6 :f4  38. Wa7— 
d7 W d8:d7  39. G g i:d 7  d4—d3 
40. Gd7—g4 d3—d2 41. H e l—e2 
b5— b4 42. He2—C’3 +  g7—g6 43. 
K h l—g l  K h 7 —h f  44. b2—b3 
K h 6 —g7 45. Gg4—1'3 H f4— f7 46. 
K g l—f2 H f7 —e6 47. Hd3—e3 
He6— d6 48. G f3—d l  H d6—d5
49. g2—g4 K g 7 —h7 50. K f2 —e2 
i  cz a rn e  p o d d a ły  s ię.

U w a g a : Za  ty d z ie ń  o g ło s i­
m y  n o w y  k o n k u rs  naszego 
d z ia łu .

M E C Z  S Z A C H O W Y  „ Ś W I A T “ - C Z Y T E L N I C Y

W  p a r t i i  W l w s z y s c y  C z y ­
te ln ic y  z a g ra li  o c z y w iś c ie  50... 
K g 6 :f5 .

W  w a r ia n c ie  W200 g ło s y  
C z y te ln ik ó w  b y ły  ro z b ite  p o ­
m ię d z y  d w ie  o d p o w ie d z i: 50... 
K e7— d7 i  50... G g2—h l .  Z w y ­
c ię ż y ła  p ie rw s z a  z n ic h , u z y ­
s k u ją c  58,7%

P o  u w z g lę d n ie n iu  k o le jn e ­
go p o s u n ię c ia  R e d a k c ji  p a r ­
t ie  nasze p rz e d s ta w ia ją  s ię  
n a s tę p u ją c o :

P rz y p o m in a m y , że o d p o w ie ­
d z i na 51 p o s u n ię c ie  R e d a k c ji  
n a le ż y  w y s ia ć  n a jp ó ź n ie j w e  
w to re k ,  16 m a rc a  b r .

PARTIA Wl

49. e4:J5+ Sd6:15
50. G e 6 :f5 +  K g 6 :f5
51. K e3— <33

PARTIA W200

49. W d6—f6 f4—f3
50. K c3 -^d4  K e7— d7
51. K d 4 —Í3

G w a łto w n e  ociep len ie zmusza nas do ko ­
re k ty  zapow iedzi z nu m eru  poprzedniego: 
op isu sw e tró w  nie  będziem y d ru ko w a li, 
lecz p rześlem y lis to w n ie  ty m  C zyte ln icz­
kom , k tó re  o n ie  proszą.

N ie  chcem y, żeby u c ie rp ia ły  inne  C zy te l­
n iczk i, k tó rych  sw e try  ju ż  n ie  in teresu ją.

W dzis ie jszym  (zm nie jszonym ) odc inku  
naszego dz ia łu  pokazu jem y płaszcz w io ­
senny (może być z w e łn y , flauszu, lu b  w e l-  
w e tu ) oraz bardzo m ilu tk i k o s tiu m ik  („g a r­
sonkę“ ) pod płaszcz n iep rzem aka lny.

R O Z R Y W K ;i  nI M Y S Ł O W E B O G D A N  B R Z E Z IŃ S K I F I L A T E L I S T Y K A

ZO O  — K R Z Y Ż Ó W K A

Poziom o: 3) P o s p o lita  ry b a  z  ro d z i­
n y  k a rp to w a ty c h ,  6) G a tu n e k  m a łp y  
d łu g o o g o n o w e j z rz ę d u  m a łp ią te k , 8) 
P ta k  m o rs k i z r o d z in y  a lk  9) Ssak 
d ra p ie ż n y  z ro d z in y  k u n ,  10) A f r y ­
k a ń s k i l is  p u s ty n n y , 12) K r z y k l iw y  
P ta k  z ro d z in y  k ru k o w a ty c h  13) P ta k  
b ro d z ą c y , 14) N ie w ie lk i  ssak  d ra p ie ż ­
n y  d o s k o n a le  n u r k u ją c y  i  ż y w ią c y  się 
z w ie rz ę ta m i w o d n y m i.

P ionow o : 1) P o s p o lity  w  P o lsce  n ie ­
to p e rz , 2) s ło ń  d y lu w ia ln y ,  i )  P ta k  z 
ro d z in y  s ie w e k . 5) G a tu n e k  bekasa,

6) N o c n y  p ta k  o w a d o z e rn y , O R ączy 
k o ń , 11) G a tu n e k  p ta k a  b rodzącego , 
12) R y b k a  z g a tu n k u  p o k re w n e g o  s le -

clzl0n1' ( „ A n k a “  — S łu p s k )

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  w t e i -  
m in ie  10-d n io .w y m  od  d a ty  u k a z a n ia  

n u m e ru  poci adresem  re d a k c j i  z  
d o p is k ie m  n a  k o p e rc ie  „ R o z r y w k i 
u m y s ło w e “ . W śró d  C z y te ln ik ó w , k tó ­
rz y  n ad e ś lą  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ia , 
ro z lo s o w a n y c h  zo s ta n ie

20 n a g ró d  k s ią ż k o w y c h .

ŚCIŚLE POUFNE
P an  k ie ro w n ik  w p a d ł do b iu ra , 
J a k  to rn a d o , ja k  h u ra g a n  
1 od  ra zu  a w a n tu ra , 
że to  s k a n d a l! że b a ła g a n !

P an  k ie ro w n ik  z g n ie w u  s in y  
D rżącą  rę ką  ta rg a  w ąsa  
I  do p a n n y  K a ro l in y ,
K tó ra  ca la  s to i w  pąsach,

K rz y c z y  g n ie w n ie :  —  To  są k p in y !
N ie  m a  go tu  w  te j  s z u fla d z ie !
P roszę  p a n n y  K a r o l in y  —
G dzie  s ię  d o k u m e n ty  k ła d z ie !'?

M oże w  a k ta c h ? ... N ie  m a w  a k ta c h !  
M oże w  sza fie?  N ie  m u m o w y !
To  d o p ra w d y  s tra s z n y  fa k t  —  a c h ! —  
P a p ie r  ta jn y  i  s łu ż b o w y ! !

J a  ro z u m ie m , że sp rz ą ta n ie ,
J a  ro z u m ie m  —  re m a n e n ty ...
L ecz  to  p rz y k re  n ie s ły c h a n ie , 
że w c ią ż  g in ą  d o k u m e n ty !

W o ź n y  s to i d rż ą c y , b la d y ,
P łacze panna  K a ro l in a :
—  Z g in ą ł l is t  ó w ! N ie  m a r a d y !
O, n ieszczęsna m a  g o d z in a !

A  k ie ro w n ik  w c ią ż  s ię  zżym a ,
A k ie ro w n ik  w c ią ż  się s ro ż y :
— 1 tu  n ie  ma. I  tu  n  i m  a . . . --------
W re szc ie  teczkę sw ą o tw o rz y ł.

A w te j  teczce je s t  —  śn iadan ie .
G dy k ie ro w n ik  s p o jrz a ł n a  n ie , 
R o zp o g o d z ił s ię , ja k  s łońce  
1 rz e k ł:  —  J e s t ! !  D z ię k i m a łżonce...

W id a ć  w y ż  w s p o m n ia n y  l is t  ten  
Z a w ie ru s z y ł s ię  gdz ieś  u  m n ie  
7 m a łżo n ka  —  o c z y w iś c ie ! —
C hc ia ła  zużyć  go ro z u m n ie ...

fi lą d  w  ty m  ta jn y m  dokum enc ie  
M am  b u łe c z k i d w ie  z k u rc z ę c ie m !...

W ę g ie r s k ie  z n a c z k i lo tn ic z e

6 lu te g o  b r . o d d a n o  na  
W ęgrzech  d o  o b ie g u  n o w ą  
s e r ię  z n a c z k ó w  lo tn ic z y c h  z 
w iz e ru n k a m i p o s p o lity c h  na 
W ęgrzech  o w a d ó w : 40 f  z ie lo -  

n y -s e p ia  — w a łk a rz  l ip c z y k ;  
60 f  f io le to w y - ż ó lt y  — osa; 
1,20 F t  c. z ie lo n y  -  sep ia  — 
ś w ie rs z c z  p o ln y ;  30 f  p o m a ­
ra ń c z o w o  -  b rą z o w y  — r y j k o ­
w ie c ; 3.— F t  J iie b ie s k o -z ie lo -  
n y  -  sep ia  — k a łu ż n ic a  c z a r­
n a ; 50 f  k a r m in o w y  - se p ia  '—

k o z io  ró g  dębosz; 1. 50 F t  j .  
s e p ia -b  ra z o w y  — ro h a ty n ie c ; 
2 F t  c e g la s to -b rą z o w y  — je ­
lo n e k ; 80 f  sza i o -z ie lo n o -  
k a r m in o w y  — r y jk o w ie c  tu t -  
k a rz ;  1 F t  ż ó łto -p o m a ra ń c z o -  
w y -s e ^ ia  — ło k a ś  z ro d z in y  
szczyp  a w e k .

W s z y s tk ie  z n a c z k i z o s ta ły  
w y k o n a n e  te c h n ik ą  ro to g ra ­
w iu ro w ą . w  fo rm a c ie  37X27 
m m ; z ą b k o w a n ie  — 12% X 12.

Z . R.
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H A N D E L  r  A N A lV IE tv V  I v A N a l v l

K. Ferster ■ iZ ć iS 2  w
rys. K . B aran ieck i

— „Banany“ za banany i jeszcze nie­
zadowoleni.

Chodźcie dziatki, ja  w as  w y c h o w a m  na d o b ry c h  A m e ry k a n ó w

POSZUKUJE SIE KANDYDATA 
NA KIEROWNICZE STANOWISKO

K . B a ran ieck i jb ro U n e  ogtó«« '< 'aChyba wezwiemy jakiegoś kasiarza.

E. Messer
J. F lis a k Ja się tam na pewno wśliznę

Referent BHP: Buty filcowe? Nie widzę, potrzeby

NA KUŁACKIM PODWÓRKU

...a Kaśka, to siero­
ta, którą się zaopie 
kowalem.

...Wojciech za 
pożyczenie konia,

...Walentowa za ziar 
no na siew...

— Maciej robi u mnie 
z wdzięczności, bo mu 
dałem słomę...

—  Ja kułak?!
Siły najemnej nie 

z a tru d n ia m .


